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W, Jaruzelski

zwiedził dwie

wystawy
w „Zachęcie44

WARSZAWA (PAP). 17
bm. Wojciech Jaruzelski
zwiedził eksponowaną . o-

becnie w CBWA „Zachęta”
wystawę malarstwa Leona
Michalskiego, wybitnego
artysty malarza, pedagoga
i działacza społecznego, za­
łożyciela Związku Polskich
Artystów Malarzy i Grafi­
ków oraz wystawę gobeli­
nu Ady Kierzkowskiej,
współtwórczyni . polskiej
sztuki gobelinu.'

Podczas prezentacji wy­
stawy malarstwa W. Jaru­
zelski złożył życzenia jej
autorowi — L. Michalskie­
mu, nestorowi plastyki pol-
(CIĄG DALSZY NA STB. 2)
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dokumentów końcowych konferencji

sztokholmskiej

Rozwiązywać problemy
drogą wzajemnych ustępstw
SZTOKHOLM (PAP). Już ich rozwiązania. Oto jego

tylko parę dni pozostało do treść:
odroczenia prac konferencji „Obrady konferencji sztok-
sztokholmskiej, w oczekiwa- holmskiej przyniosły już istot-
niu na rezultaty spotkania ne osiągnięcia. Stało się to

KBWE w Wiedniu. Jest jed- możliwe w rezultacie wzajem-
nak jeszcze kilka problemów, nych ustępstw, opierających
które opóźniają osiągnięcie się na uznaniu interesów bez-
porozumienia. 17 bm. polska pieczeństwa wszystkich ucze-

delegacja rozpowszechniła na stnićzących państw. Dzisiaj
konferencji komunikat praso- niemal cały dokument końco­
wy, w którym przedstawiła
swoje stanowisko dotyczące (DOKOŃCZENIE NA STB. 2!
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Innego wyjścia nie ma

Eksportem trzeba zarobić

na potrzebny import

KRATKO

Zdaniem Rady Społeczno-Gospodarczej

przy Sejmie PRL

Należy dokonać przebudowy
17187404 modelu naszego

prawa pracy i polityki płac
WARSZAWA (PAP). .Rada

Społeczno-Gospodarcza przy
Sejmie omawiała wczoraj pro­
jekt ustawy o zmianie ustawy
„Kodeks pracy”. Zdaniem
członków rady, model naszego
prawa pracy i kształtowania
polityki płac jest niedostoso­
wany zarówno do nowego sys­
temu zarządzania gospodarką,
pozycji związków zawodowych
i samorządu załóg, jak j do
nowych wydanych już aktów
prawnych. Odpowiedniej prze­

budowy i uporządkowania —

stwierdzono — wymaga cały
zestaw prawa pracy. Ponie­
waż na razie trudno dokonać
kompleksowej jego noweliza­
cji, rada opowiada się choć­
by za wąską nowelizacją ko­
deksu. Jest on — podkreślo­
no — podstawowym i powsze­
chnie stosowanym aktem pra­
wnym ludzi pracy i dlatego
powinien charakteryzować się
czytelnością i łatwością stoso­
wania. Członkowie rady zgła­

szają wiele uwag wobec okre­
ślenia roli i kształtu układów
zbiorowych. Obejmują one już
80 proc, zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej.

RSG omówiła także raport
o przebiegu i wynikach wdra­
żania reformy gospodarczej w

latach 1981—1985 oraz wyni­
kające z tego, wnioski doty­
czące drugiego etapu refor­
my.

(Inf. wł.) Z udziałem pełno­
mocnika ministra handlu za­
granicznego ds. współpracy z

województwem tarnowskim,
dyrektora departamentu wa­
lutowego MHZ dr. Janusza
Zwierzchowskiego odbyło się
wczoraj w Krakowie wspólne
posiedzenie Prezydium Rady
Oddziału Polskiej Izby Handlu
Zagranicznego oraz Międzywo­
jewódzkiej Komisji Aktywiza­
cji Eksportu.

W minionym półroczu br.
wartość produkcji eksportowej
naszego regionu osiągnęła pra­
wie37mldzłibyłao13

proc, wyższa niż przed ro­
kiem. Można by na tym
stwierdzeniu poprzestać mó-
więc, że jest nieźle. Ale trzeba
też pamiętać, że na ten wzrost

„zapracowały” w głównej
mierze dość częste w ostatnim
czasie dewaluacje złotówki.
Tymczasem wielu uznanych
producentów i eksporterów
sygnalizuje zmniejszenie war­
tości eksportu. I tak np. w

„Kablu” eksport kabli spadł o

9 proc, z powodu braku (o
zgrozo!) miedzi, również z po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

(s) KAZIMIERZ BARCI­
KOWSKI przyjął 17 bm. na

audiencji w Belwederze am­
basadora nadzwyczajnego i
pełnomocnego Republiki
Ruandyjskiej Laurenta Ka­
cy arubira, który złożył li­
sty uwierzytelniające. Ka­
zimierz Barcikowski przy­
jął także na audiencji w

Belwederze ambasadora
nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Angolskiej Re­
publiki Ludowej Agostinho
Andre’Mendes de Carvałho,
który złożył listy uwierzy­
telniające.

BYŁY GUBERNATOR
stanu Delaware, 51-letni
Pete du Pont, jako pierw­

szy kandydat z Partii Re­
publikańskiej oficjalnie
wyraził zamiar ubiegania
się w wyborach w 1988 ro­
ku’o fotel prezydencki.

DOBRZE UZBROJONA
grupa napastników upro­
wadziła w stolicy Chile
przewodniczącego Związku
Studentów, działającego
przy Uniwersytecie Kato­
lickim w Santiago Enri-
que Parisa.

RADA PUGWASH we­
zwała wszystkie kraje,
..które kontynuują' próby z

bronią atomową”, by ich
natychmiast zaprzestały i
zgodziły się na całkowity
zakaz eksplozji jądrowych,
kontrolowanych z pomocą
stacji sejsmograficznych i
innych dostępnych środ­
ków weryfikacji.

Komisja będzie rozpatrywać sprawy zgłoszone

w nieprzekraczalnym terminie do końca br.

Posiedzenie Prezydium Komisji
Odwołań X Zjazdu PZPR

17 bm. odbyło się posiedzę- śleniu z listy jej członków, o

nie Prezydium Komisji Odwo- zaliczenie stażu partyjnego, a

łań X Zjazdu PZPR. Obrady także o obniżenie bądź w o-

prowadził przewodniczący gole anulowanie wymierzonej
Komisji Odwołań — członek kary partyjnej. W szczególnie
Biura Politycznego Kazimierz skomplikowanych sprawach
Barcikowski. członkowie Komisji Odwołań

Prezydium oceniło dotych- rozpoczęli już wstępne rozmo-

czasowy stan prac podjętych wy z autorami wspomnianych
przez komisję. Do 15 bm. o- próśb. Zasięgane są o nich o-

trzymała ona 510 odwołań, pinie POP bądź macierzystych
Znajdują się wśród nich pro- zakładów pracy.
śby o anulowanie decyzji o

wydaleniu z partii bądź skrę- (DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Logos" - nowa soda

wydawnicza PWN
WARSZAWA (PAP). Nową

serię wydawniczą „Logos” —

prezentującą w sposób popu­
larny nauki humanistyczne,
przygotowanie na kolejny rok
akademicki publikacje dy­
daktyczne zaprezentowało
Państwowe Wydawnictwo Na­
ukowe.

Nowa seria wydawnicza uka­
zuje się pod hasłem przewo­
dnim — człowiek w różnych
aspektach swojego życia i
działalności. Jak podkreślił
przewodniczący Rady Progra­
mowej tej serii prof. Brunon
Hołyst obejmować ona będzie
prace o charakterze poznaw­
czym, zarówno z dziedzin pod­
stawowych, jak i nowych dy­
scyplin nauki. Pierwszą po­
zycją w niej jest książka prof.
Marii Ossowskiej pt. „Ethos
rycerski i jego odmiany”. Jest
to praca z pogranicza historii
i socjologii kultury oraz

nauki o moralności.

Terroryzm: temat nr 1 we Francji
Nadzwyczajne środki bezpieczeństwa wokół sie­
dziby prezydenta ♦ Potężna eksplozja przed do­
mem handlowym „Tati”: 5 osób zabitych, 50

rannych Pierwszy sukces policji: odkrycie
magazynu środków wybuchowych ♦ Milion

franków za informacje o zamachowcach

PARYŻ (PAP). W środę pre­
mier Jacaues Chirac odbył na­
radę z ministrem spraw we­
wnętrznych Charlesem • Pas-
qua i ministrem do spraw bez­
pieczeństwa Robertem Pan-
draud. W naradzie tej wzięli
udział niemal wszyscy prefek­
ci regionów i departamentów
z całego kraju. Premier pole­
cił znacznie zaostrzyć środki
ostrożności wokół , wszystkich
ważniejszych gmachów pań­
stwowych. Dotyczy to oczy­
wiście również siedzib mi­
nisterstw a przede wszystkim
Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych.

Szczególną uwagę zwrócono
na Pałac Elizejski — siedzibę
prezydenta republiki. Terro­
ryści zapowiedzieli w jednym
ze swych ostatnich komuni­
katów, że dokonają zamachu
na „siedzibę francuskiego
króla”.

Właśnie w chwili, gdy od­
bywała się ta narada, terrory­
ści dokonali nowego zama­
chu. Tym razem podłożona
przez nich bomba eksplodo­
wała w domu towarowym
„Tati” w dzielnicy Montpar­
nasse, na południu Paryża. Jest

(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)

Wielka katastrofa górnicza w RPA

Pod ziemię zginęło co najmniej
170 górników, a 235 odniosło rany

Skandaliczne warunki pracy i ignorowanie zasad bezpieczeństwa
w kopalniach złota Republiki Południowej Afryki: w ciągu dzie­
sięciolecia zginęło tam ponad 8 tys. górników, 230 tys. zostało

rannych!
LONDYN (PAP). Olbrzymi Pożar, który wybuchł we palni co 2—3 minuty wyjeż-

pożar w jednej z najwięk- wtorek rano, ugaszono po 8 dżały karetki pogotowia z

szych kopalń złota w RPA w godzinach walki z żywiołem, rannymi, których odwożono
Kmross (100 km na wschód Przeszło 200 górników odwie- do oddzielnych szpitali — dla
od Johańnesburga) spowodo- ziono do szpitala. Większość z czarnych i białych.
wał ok. 170 śmiertelnych o- nich uległa ostremu zatruciu Nie wiadomo czy ekipom
rian Nikłe są nadzieje na do- gazami. Dziennikarzy nie do- ratunkowym udało się nawią-
tarcie do wielu górników u- puszczono za bramę kopalni, zać łączność z uwięzionymi
więzionych 1,6 km pod ziemią. Nie są więc znane bliższe' górnikami. Trwa akcja wydo-

. korzystają oni z szczegóły katastrofy. Rzecznik bywania zwęglonych zwłok.
niewielkich zasobów tlenu administracji kopalni podał, Kopalnia Kinross zatrudnia
pozostałych w podziemnych że pożar nastąpił w wyniku ok. 3 tys. górników i należy
tunelach. Trwa intensywna eksplozji butli z acetylenem w

akcja ratunkowa. czasie spawania. Z terenu ko- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

...W pracy partyjnej od góry do dołu ko­
nieczne jest ostre ukazywanie i plusów i mi­
nusów. To dla okresu konsekwentnej realiza­
cji uchwał X Zjazdu język jedynie właści­
wy...

— z wystąpienia Wojciecha Jaruzelskiego
na Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej PZPR w Zielonej Górze.

SKRÓT TEGO WYSTĄPIENIA DRUKU­
JEMY NA STRONIE 3.

Przemówienie Alfreda Miodowicza

na XI Światowym Kongresie
Związków Zawodowych

BERLIN (PAP). Środa — drugi dzień XI Światowego
Kongresu Związków Zawodowych wypełniła dyskusja nad
propozycjami kierunków działania przedstawionymi W re­
feracie głównym i koreferatach. Tego dnia przystąpiły do
pracy komisje kongresu — ds. pokoju i rozbrojenia oraz

komisja rezolucji. Zarówno na sesji plenarnej, jak i w

komisjach delegaci dają wyraz przeświadczeniu, że świa­
towy ruch związkowy musi dążyć do jedności w dzia­
łaniu, unowocześniać styl i metody swojej aktywności,, by
sprostać wymaganiom złożonej rzeczywistości ekonomicz-
no-połitycznej i oczekiwaniom milionów ludzi pracy.

Trybuna kongresowa jest miejscem swobodnej i szcze­
rej wymiany poglądów oraz doświadczeń.

W dyskusji zabrał wczoraj głos szef polskiej delegacji
Alfred Miodowicz.

Przypominając na wstępie, że polski odrodzony ruch
związkowy powrócił po przerwie do SFZZ, przewodniczą­
cy ÓPZZ" podkreślił,' że ruch ten nie jest i nie będzie
tak jak w minionych latach biernym statystą w fede­
racji. Chcemy wnieść aktywny i konstruktywny wkład —

powiedział — do wspólnych działań dla obrony, praw i
zagrożonych interesów ludzi pracy oraz państw i naro­
dów, dla obrony pokoju światowego i poparcia idei po­
wszechnego rozbrojenia. Potępiamy działania sił imperia­
lizmu, militaryzmu, reakcji, neokolonializmu, faszyzmu,

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Artykuł Mariana Orzechowskiego
w radzieckiej „Prawdzie"

MOSKWA (PAP). Organ KC KPZR, dziennik „Praw­
da” zamieścił w środę artykuł członka Biura Polityczne­
go KC PZPR, ministra spraw zagranicznych PRL Maria­
na Orzechowskiego zatytułowany „Należy działać”. Autor
przypomina radziecką decyzję o kolejnym przedłużeniu
jednostronnego moratorium na podziemne wybuchy nu­
klearne oraz kompleks radzieckich inicjatyw rozbrojenio­
wych i podkreśla, że odpowiadają one interesom wszyst­
kich narodów, w tym również polskiego. Stwierdza, że

Polska, podobnie jak inne kraje socjalistyczne i siły po­
kojowe świata, popiera konkretne propozycje radzieckie
mające na celu zahamowanie jakościowego wyścigu zbro­
jeń, co ułatwiłoby pracę nad jego ograniczeniem ilościo­
wym.

Hiszpania - państwem bez broni atomowej;
nie bądzie też członkiem NATO

MADRYT (PAP). Premier Hiszpanii Felipe Gonzalez
oświadczył w wywiadzie dla tygodnika „Tempo”, że rząd
hiszpański podtrzymuje swoje dotychczasowe stanowisko
w kwestii broni atomowej i Hiszpania nadal pozostanie
krajem wolnym od broni masowej zagłady. Szef rządu
hiszpańskiego podkreślił, że status strefy bezatomowej
jest suwerenną decyzją narodu hiszpańskiego. Hiszpania
nie wejdzie w strukturę militarną Paktu Północnoatlan­
tyckiego.

Jak skuteczniej Czy krakowski przemysł Postscriptum

i wydajniej działać
Z inicjatywy Prezydium

Komisji Partyjno-Rzą-
dowej, która kierować bę­
dzie przeglądem struktur
organizacyjnych i stano­
wisk pracy w gospodarce i
państwie, publikujemy an­
kietę dotyczącą tego przed­
sięwzięcia.

Rozpoczyna ona społecz­
ną sondę na temat najpil­
niejszych spraw, którymi
w pierwszym rzędzie po­
winna zająć się komisja.

Autorzy ankiety zwraca­
ją się do Czytelników, or­
ganizacji i środowisk spo­
łecznych o aktywny udział
w sondzie. Liczymy, że u-

dziął w niej będzie warto­
ściową inspiracją dla Ko­
misji Partyjno-Rządowej,
okazją do podejmowania
oddolnych inicjatyw na

rzecz usprawnienia organi­
zacji pracy we własnym
zakładzie i na własnym
stanowisku pracy. Cenne
będą uwagi o sposobach
poprawy funkcjonowania
urzędów i instytucji, z któ­
rymi kontaktujemy się
najczęściej. Oczekujemy
również propozycji inicja­
tyw porządkujących orga­
nizację życia społecznego.

W tych sprawach wiele
konkretnych i znaczących

wypowiedzi nadesłano już opinia, wniosek będą prze-
do I sekretarza KC PZPR analizowane i wykorzysta- 1
oraz do przewodniczącego ne w pracach E.emisji Par-
komisji. Każda propozycja, tyjno-Rządowej.

ANKIETA
1. Czym w pierwszym rzędzie powinna się zająć Ko­

misji Partyjno-Rządowa ds. uporządkowania i unowo­
cześnienia struktur organizacyjnych państwa i gospodar­
ki?

2. Jakie konkretne przejawy biurokratyzmu lub non­
sensów organizacyjnych wymagają likwidacji z inspira­
cji komisji?

3. Co można usprawnić w organizacji pracy -urzędów
i instytucji, z którymi kontaktujemy się najczęściej?

Co należy zmienić w pracy:
♦ organów administracji:
♦ służb komunalnych;
♦ handlu i usługach;♦ obsługi rolników;
♦ poczty i łączności;
♦ komunikacji;
♦ instytucji bankowych:
♦ oświaty, kultury i ochrony zdrowia?
♦ turystyki, sportu, itp?

4. Co powinniśmy usprawnić organizacyjnie w pozosta­
łych dziedzinach naszego życia zawodowego i społeczne­
go, np. wypoczynku?

5. Czy dostrzegasz przykłady sprawnej organizacji, ro­
dzime i obce, które należałoby dzisiaj upowszechnić?

6. Co zmieniłbyś w organizacji pracy w Twoim zakła­
dzie i na Twoim stanowisku pracy?

7. Jakie widzisz zagrożenia w przeprowadzeniu prze­
glądu struktur organizacyjnych i jak należy im przeciw­
działać?

rolno-spożywczy
łapie drugi oddech?

(Inf. wł.). Wszystko na to wel”, Krakowskie Fabryki Me-

wskazuje, że krakowskie bli, Przedsiębiorstwo Pro-
przedsiębiorstwa przemysłu dukcji Leśnej „Las”, krakow-
rołno-spożywczego zaczynają ski „Poldrób”, „Artigraph”,
przeżywać lepszą passę. WZGS „SCh” i „Igloopol”. Nie-
Swiadczą o tym niektóre zbyt dobrze dzieje się w Okrę-
wskażniki ekonomiczne osią- gowym Przedsiębiorstwie
gnięte w pierwiszym półroczu Przemysłu Zbożowo-Młynar-
tego roku. Pod koniec czerw- skiego „PZZ” pracującego
ca br. w 21 zakładach i związ- również na potrzeby sąsied-
kach spółdzielczych należą- nich województw. Żatrudnie-
cych do tej branży było za- nie w porównaniu z czerwcem

trudnionych 29,2 tys. pracow- ub. roku spadło o 7 proc., przy
ników i generalnie liczebność czym obniżyła się wydajność
załóg zmniejszyła się, chociaż pracy na 1 zatrudnionego o 12
nie wszystkie firmy mają kło- proc. Dostawy na rynek poszu-
poty kadrowe. Kilka przedsię- kiwanych przetworów zbożo-
biorstw przyjęło nowych pra­
cowników, m. in.: ZPC „Wa- (DOKOŃCZENIE NA ST-R. 2)

„...i w proch się obrócisz"
Nie szukaliśmy w redakcji

tego tematu. Przeciwnie — u-

nikaliśmy go mimo wielu "y-
tgnałów Czytelników. Lecz czy
można dłużej mieć watę w

uszach i wodę w ustach dla­
tego tylko, że każda próba
rozsądnej rozmowy spotyka się
z fanatycznymi atakami osób
utożsamiających swą niewol-
ną od przywar i błędów dzia­
łalność ludzką z w-olą Bożą al­
bo wiarą okrzykujących „czer­
wonym” i bezbożnikiem każde­
go, kto Jest innego niż oni sa­
mi zdania, co w -wielu nieto-
lerancyjnych środowiskach o-

znacza pełen wrogości bojkot
i szykany niegodne sztanda­
rów spod których płyną? Czy
można milczeć, gdy . głoszona
jest miłość. a szerzona bez­

względność, czasem nienawiść,
gdy w słowach potępia się
przywary świata tego, a w

praktyce w nich się lubuje i
przoduje? Czy można milczeć,
gdy do drzwi redakcji puka
coraz więcej osób wierzących,
oczekujących o-d nas głośnego
powiedzenia tego, co oni, tytu­
larni katolicy myślą i mówią
coraz częściej, tyle że jeszcze
po cichu?

Tak było i tym ragem. Do
drzwi redakcji zapukał czło­
wiek j zaczął opowiadać: w

jednym z nowych krakowskich
osiedli zmarła kobieta. Wie­
rząca i gorliwie praktykują­
ca. przy tym nieskąpa; jak
zwierzała się sąsiadce, której
parokrotnie przypominała o

zbliżającej się kolędzie, dała

500 zł dla księdza i 2 tys. zł
na budowę kościoła. Na cele
te świadczyła zresztą regular­
nie i zgodnie z ustaloną przez
miejscowego proboszcza tary­
fą. Udał się więc mąż zmar­
łej wraz z synem do tegoż
księdza z prośbą o pochowanie
zwłok na pobliskim cmentarzu

parafialnym. Czekali pod ple­
banią. Ksiądz podjechał „gol­
fem”. Podeszli, pokłonili się
grzecznie, powiedzieli w czym
sprawa. Ksiądz poprosił by
poczekali, i wypuścił z auta

rasowego pieska i gdy ten bie­
gał, palił papierosa. Wreszcie,
weszli do środka. Ksiądz pro­
boszcz zapytał o nazwisko, za­
glądnął do jednego z brulio-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Na spływie przełomem

Dunajca

Odpowiedzi na ankietę prosimy kierować pod adresem naszej
redakcji: „Gazeta Krakowska” 31-072 Kraków, Wielopole 1, lub
do Komisji Partyjno-Rządowej pod adresem: KC PZPR 00-496
Warszawa, ul. Nowy Świat 6/12.

Już 200 tysięcy

turystów
(Inf. wł.) Pieniński spływ

jest jedną z największych a-

trakcji turystycznych nie tyl­
ko województwa nowosądec­
kiego ale również Polski. 500
flisaków dysponujących 250
zestawami specjalnych łodzi
przewozi turystów od począt­
ku maja do późnej jesieni.
Wczoraj na przystani flisac­
kiej w Sromowcach — Kętach
powitano 200-tysięcznego u-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Od naszego specjalnego wysłannika

Trzy nurty krynickiej muzyki

Groźny przestępca

w pułapce

Wczoraj po południu rozpo­
częły się przesłuchania finało­
we II Konkursu Śpiewaków
Operowych im. Jana Kiepury
w Krynicy. Strasznie rad je­
stem, że — obok dwunastu
młodych artystów — występu­
je w tym etapie wspomniana
przeze mnie JOANNA WOS z

Teatru Wielkiego w Łodzi.
Również wczoraj śpiewali w

czasie przesłuchań konkurso­
wych JOANNA MIKA-COR-
TES oraz KRZYSZTOF
PIOTR KŁOREK, ROMA AM-
RROZIEWICZ - OWSIftSKA,
RYSZARD MORKA i rewela­

cyjny ZENON KOWALSKI.
Parę słów poświęcić należy
KAZIMIERZOWI WIKTORO­
WI KIELAROWI — tenorowi,
który nigdy nie studiował sy­
stematycznie śpiewu, ale zdo­
był sobie popularność, o czym
mówił przedwczoraj u> Pol­
skim Radiu niezmordowany
dyrektor artystyczny XX Fe­
stiwalu Arii i Pieśni BOGU­
SŁAW KACZYŃSKI.

Koronną sprawą krynickie­
go święta muzyki był prawie
zawsze konkurs śpiewaków o-

perowych. Rzecz tę utrzymał i
rozwinął pan Kaczyński, po­

wodowany chyba chęcią ułat­
wienia konfrontacji artystycz­
nej. Jest to bardzo pożyteczne,
potrzebne i stanowi jeden nurt

festiwalu.
Nurt kolejny to sygnalizo­

wane już przeze mnie spotka­
nia z autografem. Słuchacze
kryniccy zdobywają przez u-

czestnictwo w tej imprezie
możliwość bezpośredniej roz­
mowy z takimi artystami jak
MICKIEWICZÓWNA, PO­
LAŃSKA, GUTTNEROWNA,
PAPROCKI i inni.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podpalił dom

i nie mógł się
z niego wydostać

KRAKÓW (PAP). Jak in­
formuje Wojewódzki Urząd
Spraw Wewnętrznych w Kra­
kowie ujęty został groźny
przestępca, 34-letni ZDZI­
SŁAW S. podejrzany o wła­
mania do piwnic i podpalenia.
Choć na stałe był on zamel­
dowany w Lubinie to prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>
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Jubileuszowe święto Podgórza
(Inf. wŁ) To już tradycja na

trwałe wpisana w pejzaż
Krakowa. W tym roku po raz

dziesiąty odbędą się w końcu
września Dni Podgórza będą­
ce doskonałą okazją do pre­
zentacji prawobrzeżnej dziel­
nicy miasta wszystkim krako­
wianom. Podobnie jak w la­
tach ubiegłych nie zabraknie
licznych występów artystycz­
nych oraz innych ciekawych
imprez.

Główną Imprezą będzie
koncert galowy w hall „Ko­
rony”. W powtarzanym kilka­
krotnie koncercie wezmą u-

dział gwiazdy estrady... Jakie?
Tego jeszcze organizatorzy nie

chcą ujawnić. Z zainteresowa­
niem przyjęte też zostaną za­
pewne występy zespołów fol­

klorystycznych 1 wojskowych w

Rynku Podgórskim. Święto
dzielnicy będzie się toczyć nie
tylko w Jej centrum; wiele
imprez zaplanowano w po­
szczególnych osiedlach. Warto
dodać, że Dni Podgórza staną
się okazją do oddanda kilku
potrzebnych dzielnicy inwesty­
cji oświatowych i kultural­
nych.

Możemy też poinformować,
te jedną z imprez będzie cie­
szący się dużym zainteresowa­
niem jarmark podgórski.

(ps)

W. Jaruzelski

zwiedził dwie

iiiiiiiiiiiniiimiiiiiiiinniiiiiii

Ogłoszenia oliS
resowe

SKODĘ 1053, 1931 — sprzedam.
Kraków, Pstrowskiego >2, od 15.

g-37653KURSY

języków obcych
— angielskiego
— niemieckiego
— francuskiego
— włoskiego
— rosyjskiego

w każdej formie naucza­
nia, w tym dla wyjeżdża­
jących aa granicę — fil­
mowe

organizuje
KSP „OŚWIATA"
Okręgowy Oddział

w Krakowie

Wpisy i Informacje: Kra­
ków, ul. Krowoderska 19,
tel. 22-79-99, w godzinach
14—18.

s

K-8485
K S
śiniiiiiiiliiiiiiiiiiiigiiniiiiiiiii
KUTRYBA Stanisław, zam. My­
ślenice. Sienkiewicza 2/a zgubił
prawo jazdy kat. ABCDE, wyda­
ne przez Urząd Miasta 1 Gminy
Myślenice. g-37538

ŁADĘ 13003, używaną — kuplę.
Tel. 11-84-39. g-37536

MERCEDES 903 — sprzedam. Kry­
nica, tel. 35-63. S-36304

UCZCIWEGO znalazcę magneto­
fonu do Atari XL-800, pozosta­
wionego w dniu 14 września w

pociągu Przemyśl—Kraków proszę
o zwrot za nagrodą. Brzesko, tel.
317-90. g-37655

ETZ 150, nowy — sprzedam. Tel.
98-90-11. g-31542

126, 19®, prawy bok do wymiany
— sprzedam. Bialoprądnlcka 9/2.

g-37573

SUPERKOMFORTOWE w War­
szawie, 2 pokoje — zamienię na

podobne lub większe, w Krako­
wie. Oferty 37497 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.

1Z5P lub Poilonesa — kuplę. Tel.
37-26-18, godz. Il>-i9. g-376«l

PIEC e.o. gazowy, z atestem, ok.
180 ma — sprzedam. TeL 48-38-55.

g-37656

DZIAŁKĘ budowlaną w Węgrz-
cach k. Krakowa — sprzedam.
Wiadomość: Kraków, tel. 53-14-79,
po godz. 15. g-377,16

NOWY magiel elektryczny —

sprzedam. Tel. 66-86-1Ł g-®832

PRZYJMĘ ucznia do nauki zawo­
du stolarskiego. Może być pełno­
letni. Mieszkanie zapewnione.
Kalwaria Zebrzydowska, ul. Ko­
lejowa 1», tel. 104. g-37476

Z powodu wyjazdu — sprzedam
Mercedesa 240D. Tel. 21-07-C8.

UWAGA!

KURSY

jęz. rosyjskiego
dla maturzystów

organizuje
KSP „OŚWIATA"
Okręgowy Oddział

w Krakowie

Wpisy i informacje: Kra­
ków, ul. Krowoderska 19,
tel. 22-79-99, w godzinach
14—18.

K-847T

PRASOWE ZAKŁADY GRAFICZNE
Kraków, al. Pokoju 3

ZATRUDNIĄ natychmiast

♦ linotypistów
♦ portierów
O kierowcę

:
pracowników fizycznych
elektroników z wykształceniem średnim i
wyższym

Drukarnia zapewnia swoim pracownikom:
— pracę w nowoczesnym zakładzie produkcyjnym
— pełne świadczenia socjalno-bytowe
— premię regulaminową
— dodatki za pracę w godzinach popołudniowych, i

nocnych
— wypoczynek w ośrodkach wczasowych na terenie

całego kraju
— i inne

Dodatkowych informacji udziela oraz dokonuje
przyjęć Dział Kadr Kraków, al. Pokoju 3, teL 11-10-22
w godzinach 8—15.

B

a

ZAKŁADY POZYSKIWANIA SUROWCÓW
I USŁUG BUDOWLANO-INŻYNIERYJNYCH

„SURIBUD”
Spółdzielnia Pracy w Krakowie
ul. Wadowicka 48a, tel. 66-47-46

przyjmą do wykonania prace

4> malarskie
murarskie 1 tynkarskie♦ betoniarskie i zbrojarskle

♦ ciesielskie (szalunkowe)
♦ porządkowe (dla mężczyzn)

w okresie od 16.11.1986 r. do 30.03.1987 r. w obiektach
zamkniętych.

Spółdzielnia może także oddelegować pracowników
do w.w. robót.

K-6422

SPÓŁDZIELNIA PRACY
REMONTOWO-BUDOWLANEJ „MURARZ"

w Dębicy, ul. Głowackiego 4

ZATRUDNI natychmiast
kierownika

działu wodno-kanalizacyjnego
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie tech­

niczne z uprawnieniami oraz praktyką zawodową w

wykonawstwie.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia z Zarządem

Spółdzielni.
K-8350

lGOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX}0
I ZAKŁAD USŁUG RÓŻNYCH C

SPÓŁDZIELNI PRACY „COMINEX"

w Krakowie x

poleca swoje usługi ?!
z zakresu: C

— fryzjerstwa damskiego
— kosmetyki upiększającej 1 leczniczej

oraz ,
— pedicure i manicure i]i

Usługi wykonujemy fachowo i szybko w domu u Ci
klienta. ' i,j

Zgłoszenia telefoniczne: 21-53-17 lub osobiście w
siedzibie Spółdzielni przy ul.św.Jana 15. g

K-8354 Ci

ooocxxx>r©aosaoQoaxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxjcxx»

wystawy
w „Zachęcie*4

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
sklej, który obchodzi w

tym roku 50-lecle pracy
twórczej.

Zasłużony artysta przed­
stawił swoje dalsze zamie­
rzenia twórcze. Jednocze­
śnie w bezpośredniej roz­
mowie podkreślono znacze­
nie plastyki w życiu kultu­
ralnym i gospodarczym
kraju. Sprawy rangi pla­
styki znalazły swoje odbi­
cie w uchwale X Zjazdu
Partii oraz w szybkiej rea­
lizacji decyzji wynikają­
cych z tej uchwały m. in.
przez rozwijanie ogólno­
krajowego programu edu­
kacji plastycznej społe­
czeństwa, a szczególnie
młodego pokolenia. Uznano
też, że rosnąca rola plasty­
ki będzie zależała w dużej
mierze od aktywności sa­
mych twórców i ich sto­
warzyszeń.

W. Jaruzelski po obejrze­
niu gobelinów przekazał na

ręce gospodarzy wystawy
wyrazy uznania i najlepsze
życzenia ich autorce.

PILNIE sprzedam S-letnl ego Po­
loneza z silnikiem Peugeota 504.
Myślenice, tel. 200-82, 223-80, po 15.

SEGMENT pokojowy 1 stół — ta­
nio sprzedam. Tel. 48-57-38, po
godz. 17. g-37468

POLONEZA 2000 turbo diesel, 1884
— sprzedam. Kraków, ul. Na-
rzymsklego 11, tel. U-1B-24. g-37368

Przed nowym rokiem

szkolenia partyjnego

Wczoraj Krakowski O-
środek Szkolenia Ideolo­
gicznego KK PZPR rozpo­
czął cykl seminariów pro­
wadzonych przez lektorów
Komitetu Centralnego ma­
jących na celu przygoto­
wanie merytoryczne i me­
todyczne krakowskich lek­
torów do pracy w nowym
roku szkolenia partyjnego.
Tematem wczorajszych za­
jęć prowadzonych przez
Jana Kasaka był „Program
partii — o celach i strate­
gii socjalistycznego rozwo­
ju Polski.”

57. Zjazd Polskiego
Towarzystwa
Geologicznego

Dzisiaj w auli AGH roz­
począł się 57. Zjazd Pol­
skiego Towarzystwa Geolo­
gicznego, na który przy­
byli przedstawiciele nauko­
wych towarzystw zagra­
nicznych. Przyjechali nau­
kowcy zajmujący się pro­
blemami geologii obszaru
alpejskiego z RFN, Au­
strii, NRD, Czechosłowacji,
Węgier, ZSRR i Algierii.
Zjazd bowiem poświęcony
jest Pienińskiemu Pasowi
Skałkowemu, który okazu­
je się jednym z najbardziej
skomplikowanych tekto­
nicznie obszarów Europy.
Poznanie struktury tego
pasa wnosi ważne informa­
cje o budowie geologicznej
obszaru alpejskiego two­
rzącego podstawowe łańcu­
chy górskie Europy. Dwu­
dniowym obradom nau-

kowców-geologów towarzy­
szyć będą specjalne wy­
cieczki terenowe. (Pa)

Delegacja młodzieży
z Dolnej Saksonii

przebywa
w Krakowie

Od niedzieli na zaprosze­
nie Rady Okręgowej Zrze­
szenia Studentów Polskich
w Krakowie przebywa w

naszym kraju delegacja
młodzieży okręgu Dolnej
Saksonii w RFN Paritati-
sches — Jugendwerk. Or­
ganizacja ta, zajmująca się
głównie problemami socjal­
no-bytowymi młodzieży,

już od dwóch lat współ­
pracuje *z ZSP. Współorga­
nizatorem obecnej wizyty
jest Rada Okręgowa ZSP
w Łodzi.

We wtorek goście zostali
przyjęci przez ministra
Aleksandra Kwaśniewskie­
go oraz dyrektora Biura ds.
Młodzieży URM Andrzeja
Witkowskiego. Zwiedzili
Gdańsk, Płock, Warsza­
wę oraz bazy łódz­
kiego „Almaturu” w So­
czewce k. Płocka. Wczo­
raj spotkali się w Urzędzie
m. Krakowa z wiceprezy­
dentem Janem Nowakiem.
W programie pobytu za­
planowano seminaria na

temat normalizacji stosun­
ków Polska — RFN oraz

aktualnej sytuacji w ruchu
młodzieżowym w naszym
kraju. Członkowie delega­
cji zwiedza m. in. zabytki
Krakowa, Kopalnię Soli w

Wieliczce oraz Muzeum
Martyrologii w Oświęci­
miu.

UWAGA
CZYTELNICY!

W czwartek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 15—16 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 16—17
osobiście — Dział Łączności
z Czytelnikami, Kraków,
Wielopole 1, HI p. pokój
33.

Rozwiązywać problemy
drogą wzajemnych ustępstw

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wy jest już gotowy lub pra­
wie gotowy. Od pomyślnego
zakończenia obrad dzieli nas

tylko krok. Aby krok ten u-

czynić, konieczne jest rozwią­
zanie tych pozostałych proble­
mów, które mogą 1 muszą być
rozwiązane w ten sam sposób
co uprzednio, to jest drogą
wzajemnych ustępstw. Pozo­
stałe skomplikowane kwestie
oraz te, których rozwiązanie
wymagałoby zbyt wiele czasu,
wobec niewielu dni jakie nam

pozostały — powinny zostać
usunięte tak, aby nie stały się
przeszkodą dla przyjęcia do­
kumentu końcowego. Jeśli te­
go typu podejście zostanie
powszechnie przyjęte, konfe­
rencja ma jeszcze szanse

szybkiego zakończenia swoich
prac”.

Inicjatywa ta jest próbą
przełamania pewnej blokady,
jaka się ostatnio wytworzyła
w związku z kontrowersyjnym
projektem użycia samolotów
neutralnych (a nie państwa-
-gospodarza) do przeprowadza­
nia inspekcji na miejscu z po­
wietrza. Jest to niejako kla­
syczny przykład „skompliko­
wanej i wymagającej zbyt
wiele czasu kwestii”, o której
mówi się w polskim komuni­
kacie. Współautorzy tej kon­
cepcji, ambasadorzy Austrii
Wolfgang Łoibl 1 Szwecji
Curt IJdgard, którzy 17 bm.

wystąpili wspólnie na cotygo­
dniowej konferencji prasowej,
dali do zrozumienia, że nie bę­

dą nalegać na te propozycje,
jeśli utrudniają one możliwość
porozumienia. W. Loibl wręcz
entuzjastycznie odniósł się do

radzieckiej akceptacji inspek­
cji na miejscu. „Któż z nas

mógł na początku konferencji
przewidywać — powiedział —

że dojdziemy do porozumienia
w tej kwestii, a jeszcze kilka

tygodni temu nikt, włącznie
ze mną, nie wierzył, że będzie
ona mogła być dokonywana
z powietrza” — podkreślił au­
striacki delegat

W kuluarach konferencji
krążą pogłoski, że również Za­
chód skłania się obecnie do
zaakceptowania samolotu pań-
stwa-gospodarza, jako środ­
ka przeprowadzania in­
spekcji. Niemniej, szef delega­
cji ZSRR Oleg Grinlewskl po­
wiedział w rozmowie z dzien­
nikarzami, że jeśli niektóre
państwa NATO będą się u-

pferały przy swoich nowych
żądaniach, może to jeszcze do­
prowadzić do fiaska konfe­
rencji. Sprawa samolotu jest,
Jego zdaniem, główną prze­
szkodą w porozumieniu. Dru­
gą grupę zagadnień, związaną
z ustalaniem wysokości pro­
gów, od których następuje o-

bowlązek powiadamiania o

ćwiczeniach wojskowych, u-

znał on za łatwiejszą do roz­
wiązania. Ostatnie słowo nie
zostało jeszcze powiedziane i
Jeśli uczestnicy konferencji
dadzą wyraz dobrej woli, to
sukces może być osiągnięty
przed piątkiem — uważa szef
delegacji ZSRR.

Czy krakowski przemysł

rolno-spożywczy
łapie drugi oddech?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wych zmniejszyły się o 21
proc.

Wartość produkcji sprzeda­
nej wszystkich przedsiębiorstw
za 6 miesięcy wyniosła ok. 70
mld zł. W dostawach na ry­
nek najlepsze wyniki osiągnę­
ły: Krakowskie Zakłady Pa­
piernicze „Artlgraph”, WZGS
„SCh”, KZPS „Polmos” 1

„Igloopol”. Cieszy fakt, że 1
Okręgowe Przedsiębiorstwo
Przemysłu Mięsnego, które od
kilku lat boryka się z różny­
mi kłopotami, również znalazło
się w czołówce.

Prawie we wszystkich
przedsiębiorstwach lepiej pła­
cono. Większość zakładów
wdrożyło już zakładowe sys­
temy płac, chociaż w niektó­
rych z nich większe pensje nie
oznaczają lepszej wydaj­
ności i przyrostu produkcji.
Przykładowo: w Krakowskiej
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze-
larskiej wydajność spadła o 8
proc., a średnia płaca w spół­

dzielni z 13.213 zł wzrosła do
20.552 zł...

Z grupy 21 przedsiębiorstw
tylko 6 nie prowadzi zagrani­
cznych interesów. Przez 6 mie­
sięcy tego roku skutecznie
handlowano z zagranicznymi
partnerami z pierwszej i dru­
giej strefy płatniczej — war­
tość produktów wyeksporto­
wanych wyniosła 7,7 mld zł
(14,7 proc, więcej niż przed
rokiem). Do najbardziej „rzut­
kich” eksporterów należą te

przedsiębiorstwa, których pro­
dukty zadomowiły się już na

zagranicznych rynkach.

Tego podsumowania dzia­
łalności gospodarczej krakow­
skich przedsiębiorstw branży
rolno-spożywczej dokonano
wczoraj na naradzie, którą
prowadził Czesław Stańdo —

kierownik Wydziału Rolnego
KK PZPR. W ocenie krakow­
skiej instancji osiągnięte wy­
niki są zadowalające, chociaż
jest jeszcze trochę niedocią­
gnięć, które jak najszybciej
należy zlikwidować. (gp)

Z dalekopisu
LWY-LUDOJADY

(s) Dopiero po miesiącu
udało się tanzańskim my­
śliwym upolować dwa nie­
bezpieczne Iwy-ludojady,
które siały panikę wśród
mieszkańców północnych
regionów Tanzanii. Ustrze­
lono je z helikoptera.

W ubiegłym miesiącu oba
drapieżniki uśmierciły 10
osób. Ostatnią ich ofiarą
był jeden z myśliwych, któ­
rego wyznaczono do ochro­
ny wioski. Lwy zaskoczyły
go niespodziewanie i roz­
szarpały.

WRZAWA WOK0Ł
KSIĄŻKI

Świat artystyczny USA

zbulwersowały opubliko­
wane w jednym z czaso­
pism amerykańskich frag­
menty książki Kitty Keliey
o Franku Sinatrze. Wyda­
no ją kilka lat temu. Znaj­
dują się w niej opisy miło­
snych podbojów gwiazdora
piosenki i filmu. W 1984 r.

F. Sinatra zaskarżył autor­
kę tej książki 1 zażądał 2
min dolarów odszkodowa­
nia.

Z niewyjaśnionych przy­
czyn wycofał później po­
zew. Czy obecnie wkroczy
na drogę sądową, nie wia­
domo. Powody są. Pismo
wyraźnie ubarwiło jego za­
loty do gwiazd Holywooilu,
w tym do Elizabeth TayloT,
a także Marleny Dietrich.

KŁUSUJĄ NA SŁONIE
W ostatnim czasie w po­

łudniowych Indiach nasili­
ły działalność szajki kłu­
sowników, polujących na

słonie. Liczbę tych zwie­
rząt w tym rejonie szacuje
się na 5700—7000. Z uwagi
na dużą wartość kości sło­
niowej, która na czarnym
rynku w Indiach osiąga
2000 rupii za kilogram,
kłusownictwo stało się w

tym kraju poważnym pro­
blemem.

BUNT WIĘŹNIÓW
We wtorek we wcze­

snych godzinach rannych
setki policjantów zaatako­
wały wiezienie w połudnlo-
wobrazyliJskim mieście Pre-
sidente Venceslau, włożo­
nym w odległości 800 km
od Sao Paulo, celem stłu­
mienia buntu więźniów. W
wyniku działań nolicji 13
uczestników buntu zostało
zastrzelonych. Władze bra­
zylijskie podały, że wię­
źniowie wzięli wcześniej 14
zakładników i zażądali od­
dania do ich dyspozycji sa­
mochodów i bron! maszy­
nowej, bv umożliwić im w

ten snosób ucieczkę. Po co­
godzinnych negocjacjach
policja przypuściła szturm
na wiezienie.

Już 200 tysięcy
turystów

(DOKOŃCZENIE ZE STR: 1)
czestnika spływu w bieżącym
roku. Dyrektor Przedsiębior­
stwa Turystycznego w Nowym
Targu Marian Kurek oraz

kierownik przystani Stefan
Błachut góralskim kapeluszem
i kwiatami obdarowali Elżbie­
tę Czwakiel z Płocka a „ob-
grała” ją cygańska kapela kon­
certująca zawsze na przystani,

(sś)

Terroryzm: temat nr 1 we Francji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

to dom towarowy przy ulicy
de Rennes, chętnie odwiedza­
ny także przez przybyszów z

zagranicy. Eksplozja miała wy­
jątkową siłę i według pierw­
szych informacji 5 osób zo­
stało zabitych, a ponad 50 od­
niosło rany, w tym. kilkana­
ście znajduje się w ciężkim
stanie. Jest to najpoważniej­
szy zamach dokonany przez
terrorystów w Paryżu w osta­
tnich tygodniach.

PARYŻ (PAP). Policja fran­
cuska odniosła w środę swój
pierwszy poważny sukces w

walce z terrorystami. Udało
jej się bowiem natrafić na ar­

senał materiałów wybucho­
wych, w którym znaleziono
blisko 40 kilogramów takich
materiałów: 80 zapalników, 10
granatów 1 przewody elektry­
czne służące do uruchamiania
zapalników. Ze względu na

dobro śledztwa szczegóły nie
zostały, ujawnione.

W środę rano na ulicach
Paryża i innych miast fran­
cuskich pojawiły się plakaty
z fotografiami Roberta i Mau-
riće’a — dwu młodszych bra­
ci Georgesa Ibrahlma Abdal-
laha, który jest uważany za

przywódcę terrorystów 1 któ­
ry przebywa obecnie w wię­
zieniu Fleury Merogis, pod
Paryżem. Za wskazanie miej­

sca pobytu Roberta bądź Mau-
rice’a policja francuska wy­
znaczyła nagrodę w wysoko­
ści miliona franków. Jest to

pierwszy tego rodzaju wypa­
dek w historii powojennej
Francji. Ministerstwo Spraw
Wewnętrznych oświadczyło w

środę po południu, że właśnie
dzięki wyznaczeniu tak wyso­
kiej nagrody udało się poli­
cjantom odkryć magazyn ma­
teriałów wybuchowych.

PARYŻ (PAP). Prezydent
Francois Mitterra-nd w swym
pierwszym wystąpieniu publi­
cznym od czasu zapoczątko­
wania fali zbrodniczych za­
machów terrorystycznych w

Paryżu stwierdził, że należy
prowadzić bezlitosną walkę
przeciwko terroryzmowi, nrzy
poszanowaniu zasad demokra­
cji.

Pod ziemią zginęło co najmniej
170 górników, a 235 odniosło łany

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) nlcy cudzoziemscy, przybysze woafrykański dziennik „Star”,
do najstarszych i najwięk- i Botswany, Lesotho, Malawi w latach 1973—1983 w wyni-
szych kopalni złota towarzy- i Mozambiku. Liczba rannych ku katastrof w przemyśle wy-
stwa „Gencor”. Katastrofa 1 zatrutych toksycznymi gaza- dobywczym poniosło śmierć
jes| jedną z najbardziej tra- mi wzrosła do 235. Z kopalni 8209 górników, a przeszło 230
gicznych w historii górnictwa ewakuowano ponad 2 tys. gór- tys. zostało zranionych. Rzeczą
RPA. Najpoważniejszy wypa- ników. niedopuszczalną jest, by ro-

dek wydarzył się w tym kra- Jak zaznaczają działacze botnicy stawali się ofiarami
ju w 1960 roku, kiedy w ko- związkowi RPA, koncerny za- nieszczęśliwych wypadków,
palni węgla w Coalbrook po- chodnie nie wykazują żadnej którym administracja przed-
niosło śmierć 437 górników. troski o bezpieczeństwo ludzi slębiorstw mogłaby zapobiec

Jak dowiaduje się Agencja pracy w kopalniach. Mnożą — powiedział sekretarz gene-
Reutera, większość spośród się nieszczęśliwe wypadki ralny Krajowego Związku
170 śmiertelnych ofiar kata- przy pracy. Według raportu Górników CIRIL RANAFOSA,
strofy w kopalni złota to gór- ogłoszonego przez południc- po katastrofie w kopalni złota.

Trzy nurty krynickiej muzyki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nurt trzeci to imprezy to­
warzyszące, o których pisa­
liśmy dość dużo. Wczoraj
śpiewała EWA PODLES —

znakomita współczesna polska
mezzo sopranistka, której a-

kompaniował na fortepianie
JERZY MARCHW1NSKI. Wy­
konała szereg pieśni i arii
Chopina, Czajkowskiego, Schu­
manna, Rossiniego (napisze-
my o tym koncercie osobno).
Dzisiaj niezmordowany Ka­

czyński prowadzić będzie wie­
czór z WANDĄ WERMlN-

SKĄ, a w piątek „Cyrulik Se­
wilski’’ w wykonaniu estrado­
wym artystów Państwowej
Opery Śląskiej z Bytomia.

Jeśli mam być szczery to

powiem, że „Cyrulik” i zapo­
wiedziany na niedzielę galowy
koncert gwiazd opery z towa­
rzyszeniem orkiestry Opery
Śląskiej wcale nie będą im­
prezami towarzyszącymi. Dzię­
ki tym koncertom słuchacz

może konfrontować i porów­
nywać siły, zdolności i możli­
wości wykonawcze młodych
artystów i doświadczonych
twórców. Trudno przecenić
znaczenie festiwali krynickich,
które stają się coraz wyraźniej
szkołą dobrego gustu i smaku.
Oczywiście zdarzają się i tutaj
czasem pewne „tąpnięcia", ale
nie one decydują o wyrazie
artystycznym „Krynicy ’86”.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Przemówienie Alfreda Miodowicza

na XI Światowym Kongresie
Związków Zawodowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rasizmu i odwetu. Polski ruch zawodowy z całą mocą po­
piera pokojowe inicjatywy Związku Radzieckiego a tak­
że wszelkie inicjatywy pokojowe i rozbrojeniowe, bez
względu na to, skąd się wywodzą.

Ubolewamy — kontynuował A. Miodowicz — te sy~
tuacja w Międzynarodowej Organizacji Pracy doprowa­
dziła do tego, że władze PRL były zmuszone zawiesić
członkostwo Polski w tej organizacji, której byliśmy
współzałożycielem.

Rada OPZZ na swym posiedzeniu 11 bm. wystąpiła do
władz PRL o ponowne rozważenie sprawy członkostwa
Polski w MOP. Jesteśmy przekonani, że organizacja ta
może i powinna być forum współdziałania nie tylko rzą­
dów, ale i organizacji związkowych w żywotnych dla lu­
dzi pracy sprawach. Nie może być jednak forum usiłują­
cym modelować charakter i rodzaj ruchu związkowego
w poszczególnych krajach członkowskich. Model związ­
ków zawodowych jest i musi pozostać suwerenną sprawą
związkowców każdego kraju. Aby mówić o dążeniach lu­
dzi pracy w Polsce trzeba z nimi być, a najlepiej z nimi
pracować. Tak więc zapraszam wiceprzewodniczącego
SKP, aby przyjechał do Polski. Zapraszam do rozmów z

robotnikami, którzy są w szeregach klasowych związków
zawodowych jak i z tymi, którzy są poza naszym ruchem
związkowym.

Posiedzenie Prezydium Komisji
Odwołań X Zjazdu PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na przełomie września i

października zespoły Komisji
Odwołań — m. in. w oparciu

o wyniki omawianych rozmów
oraz wnikliwą analizę zgro­
madzonej dokumentacji — po-
dejmą pierwsze decyzje o-

rzecznicze.
Jednocześnie Komisja Odwo­

łań rozpoczęła już rozpatry­
wanie ponad 80 skarg 1 zaża­
leń, które w różnych spra­
wach skierowali do niej za­

równo członkowie partii jak i
bezpartyjni obywatele.

Prezydium podkreśliło, te
w związku z postanowieniem
plenarnego posiedzenia Komi­
sji Odwołań X Zjazdu, będzie

ona rozpatrywać wyłącznie
sprawy, które zostaną do niej
skierowane w nieprzekraczal­
nym terminie do końca 1986
r. Mogą to być tylko odwoła­
nia od decyzji orzeczniczych
podjętych przed X Zjazdem
PZPR.

Urodzaj na jabłka w całej Europie
Owoce będą przerabiane na koncentrat albo...

spirytus

(Inf. wł.) Takiego urodzaju
na jabłka nikt nie przewidział.
Tradycyjnie więc pojawiły się
problemy z zagospodarowa­
niem tysięcy ton cennego su­
rowca. Szczególnie w woj.
tarnowskim i sądeckim nad­
wyżka jabłek sięga kilku ty­
sięcy ton. Ponoć jedynym ra­
tunkiem miał być eksport.
Długo czekano na zgodę z re­
sortu handlu zagranicznego i
w końcu podjęto decyzję... od­
mowną. Z informacji uzyska­
nych w MHZ wynika, że spra­
wa wcale nie jest taka prosta.
Za tonę koncentratu uzyskuje­
my 1100 marek RFN. Do wy­
produkowania tony koncentra­
tu potrzeba 8—9 ton surowych
jabłek, czyli zwiększony eks­
port jabłek automatycznie ob­
niżyłby cenę na koncentrat,
która i tak jest niższa od za­
kładanej, bo owoce obrodziły
we wszystkich krajach Euro­
py Środkowej. Poza tym
zgodnie z opinią resortu rol­
nictwa, leśnictwa i gospodarki
żywnościowej, przy obowiązu­
jących cenach światowych mo­

żna by było otrzymać w pun­
kcie skupu zapłatę ok. 5,5 zł
do 6 zł za kilogram. Przy ta­
kiej stawce ponoć nie opłaca
się nikomu zbierać. A gdyby
tak wiejskie dzieci szkolne ze­
brały surowiec i za zarobione
dewizy mogły sobie kupić u-

pragniony najtańszy mini-kom­
puter łub sprzęt sportowy?
Odłóżmy jednak te rozważa­
nia, bo decyzja o zakazie eks­
portu jest nieodwołalna! Aby
uniknąć marnowania się su­
rowca wydawane są zgody na

przeróbkę nadwyżek jabłek w

gorzelniach. Wojewodowie mu­
szą jednak wysłać podanie do
Ministerstwa Rolnictwa i nie­
mal natychmiast otrzymuią
zezwolenie. Być może uda się
potem sprzedać za granicą al­
kohol jabłkowy. Cóż, tony ja­
błek zgniją, my dostaniemy
normalna cenę za koncentrat,
wyprodukujemy Więcej „cał-
vadosu”, a ludzie ciągle będą
się zastanawiać czy jest coś co

potrafi zastąpić w eksporcie
węgiel. Okazuje się, te nie są
to na pewno jabłka. (żur)

Nie reagowali na krytykę społeczeństwa

Odwołanie deputowanych
w Uzbekistanie

MOSKWA (PAP). W obwo­
dzie namanganskim w Uzbe­
kistanie wyborcy pozbawili
mandatów deputowanych
Achmadżana Batyrowa i Mu-
karram Sadykową. Do Obwo­
dowej Rady Deputowanych
Ludowych w zeszłym roku
napłynęły sygnały, iż szkoły
są źle remontowane, meble i
pomoce naukowe wymagają
wymiany, że wykładowcami
niekiedy zostają przypadkowe
osoby, nie mające odpowied­
nich kwalifikacji.

Okazało się, że kierownik
Obwodowego Wydziału Oświa­
ty Batyrow otrzymywał po­
dobne informacje, jednakże
absolutnie na nie nie reago­
wał. Co więcej, materiały bu­

dowlane 1 środki pieniężne
przeznaczał on na inne cele.
Wszystko to robił za wiedzą i

zgodą kierowniczki Obwodo­
wej Komisji Planowania, Sy-
dykowej.

Korespondent „Moskiew­
skich Nowości” poprosił o sko­

mentowanie tego faktu Batyra
Chakimowa, przewodniczącego
Komitetu Wykonawczego Ra­
dy Deputowanych Ludowych
Obwodu Namanganskiego.

„Ludzie postąpili surowo,
ale sprawiedliwie — powie­
dział. — Ukarani zwracali się
do nas o pomoc, ale nawet

jeśli chcielibyśmy i tak nie
moglibyśmy zmienić decyzji
zebrania. Żądanie wyborców
jest prawem”.

Podpalił dom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stępczą działalność podjął w

podwawelskim grodzie. Był
już karany, prowadził paso­
żytniczy tryb życia.

Zatrzymano go na osiedlu
Złotego Wieku w Nowej Hu­
cie. Jedna z mieszkanek za­
alarmowała straż pożarna, iż z

piwnicy budynku mieszkalne­
go wydobywa się dym. Na

miejsce udała się również
grupa operacyjno-dochodze-
niowa DUSW w Nowej Hucie.
Po ugaszeniu ognia w jednej
z piwnic znaleziono nieprzy­
tomnego, poparzonego mężczy­
znę 1 był to właśnie Zdzisław
S. Przewieziono go do Kliniki

Toksykologicznej AM w Kra­
kowie. Jak ustalono, znalazł
on w piwnicy 40-litrowy po­
jemnik z benzyną, rozlał ją !
podpalił. W tym czasie za­
trzasnęły się drzwi i podpa­
lacz znalazł się w pułapce...

Komu co wolno
W „Polityce" z 13 września

br. M.T. pod wdzięcznym ty­
tułem „Kto widzi drzewa, kto
widzi las” dobrał się nam do
skóry. Chodzi o wypowiedź
naszego Czytelnika Edwarda
Krawca broniącego stanowiska
rządu w sprawie nowych sta­
wek czynszu za mieszkanie
nabyte na własność (sławna
sprawa na wokandzie Trybu­
nału Konstytucyjnego). Może­
my zrozumieć intencje M.T.,
że każde stanowisko popiera­
jące rząd jest niemodne. Ale
po co sobie upraszczać zada­
nie. Mimo że list Czytelnika
zamieszczamy w specjalnej
rubryce korespondencji do nas

nadesłanych, M.T. robi z niego
redaktora i później poucza re­
dakcję, co powinna pisać. By

to groźniej brzmiało autor no­
tatki straszy nas obszernymi
fragmentami z „Izwiestii".
Gdzie Rzym, gdzie Krym, a

gdzie Kraków.

Szkoda, że M.T. nie sięgnął
po następne numery naszej
„Gazety”. Znalazłby tam pole­
mikę Olgierda Terleckiego z

tezami E. Krawca. Nie musiał-
by szukać z mozołem tekstu
aż w „Izwiestiach”. Mógłby
także w „Polityce" na drugiej
stronie zapoznać się z rubry­
ką, w której redakcja publiku­
je informacje, z którymi nie
zawsze się zgadza. Wełno
„Polityce", nie wolno „Gaze­
cie Krakowskiej”. A więc ko­
muicowolno,akomuniel
dlaczego!. (elka)
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Zamknięty zostaje kolejny etap. Próby zapisywania
nowej karty starym tekstem-czy to sprzed Grudnia 81

czy to sprzed Sierpnia 80 - są bezcelowe
Skrót wystąpienia I sekretarza KC PZPR WOJCIECHA JARUZELSKIEGO

na Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR
w Zielonej Górze

brady waszej konferencji otwierają pozjazdową
kampanię sprawozdawczo-wyborczą. Wypełni­
my nią najbliższe miesiące pracy partyjnej

Województw jest 49. Oczywiście dążeniem
każdego powinno być skuteczne rozwiązywanie
własnych problemów, osiąganie coraz lepszych

Wyników. Ale Polska jest jedna. Konstruktywne są tylko
takie ambicje, które służą tej niepodzielnej całości i skute­
cznie ją, umacniają.

Podjęte reformy zmierzają do zdrowej decentralizacji.
S natury rzeczy akcentują więc samodzielność, inicjatywę.
Ale oznaczać to jednocześnie musi wzmożone poczucie od­
powiedzialności, odrzucenie praktyki wydzierania środków,
Ciągnięcia do siebie „kołdry", która jest 1 długo jeszcze bę­
dzie niewystarczająca, zbyt krótka.

Kto więcej da, ten powinien więcej uzyskać. Zasada ta

wymaga czytelnych kryteriów i skutecznych mechanizmów.
Bywa bowiem jeszcze tak — a dotyczy to głównie czę­

ści przedsiębiorstw, że ten, który wskutek opieszałości, bier­
ności, niegospodarności znajdzie się w trudnej sytuacji, po­
szukuje wyręki. I nierzadko mu się ją okazuje, kosztem Innych
— sprawniejszych, bardziej wydajnych 1 efektywnych. Mó­
wiąc Językiem kolarskim przyzwalamy na „wożenie się na

kółku". W ten sposób utrzymuje się swoisty przywilej nie-
laradności, sprzeczny i potrzebami kraju, z Istotą naszej
polityki.

W pracy partyjnej od góry do dołu konieczne jest ostre

ukazywanie 1 plusów, i minusów. To dla okresu konsekwent­
nej realizacji uchwał X Zjazdu język jedynie właściwy.

Zawarta w programie partii wizja, drogowskaz, wykład­
nia strategii socjalistycznego rozwoju Polski świadczy do­
bitnie o tym, że mamy pełną i dalekosiężną koncepcję dzia­
łań. Przedzjazdowa debata uczyniła ją zarówno wspólnym
dziełem, jak i wspólną własnością milionów Polek i Pola­
ków, Program podkreśla trwałość naszej linii, niweczy spe­
kulacje, iż jest ona taktycznym zabiegiem na krótką me­
tę.

Rozpoczęła się praca nad jego studiowaniem, populary­
zacją i przede wszystkim przekuwaniem w czyn. Najważ­
niejsze — to zapewnić, by nie spoczął na półce. Dobrze po­
znać go 1 przemyśleć, uczynić częścią wyposażenia każdego
członka partii, tworzywem do działania frontu ideologiczne­
go.

Wytyczona przez naszą partię linia socjalistycznej odno­
wy znajduje się w głównym nurcie procesów, którym no­
wych potężnych impulsów dostarczył XXVII Zjazd KPZR.
Są one niezbitym dowodem, że socjalizm ma niespożyte re­
zerwy twórcze, stwarza zapotrzebowanie na nowatorstwo,
urzeczywistnia nakazy czasu.

Choć Polska Jest na Innym etapie budownictwa socjali­
stycznego, nasz sposób podejścia, filozofia działania są
współbieżne z linią KPZR. To wielkie osiągnięcia myśli po­
litycznej kształtowanej na IX i X Zjazdach naszej partii.
Z całą uwagą studiujemy, staramy się odpowiednio wyko­
rzystać doświadczenia KPZR oraz innych bratnich partii.
Pragniemy ze swej strony, by 1 nasze doświadczenia stano­
wiły pożyteczny wkład do współczesnego dorobku socjali­
stycznej wspólnoty. X Zjazd to ważny etap na tej drodze.

Jego pomyślny przebieg i cenny dorobek nie oznacza

ostatecznego rozstrzygnięcia. O wszystkim zdecyduje prze­
tworzenie zjazdowych uchwał w czyn, w realne efekty.

Proces realizacyjny dopiero się rozpoczął. W ciągu minionych
dwóch miesięcy zrobiliśmy krok naprzód. Ale decydujące
zadania pozjazdowej fazy „rozruchu” są jeszcze przed na­
mi. One to być powinny główną treścią kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej.

Nie chodzi przy tym o to, by konferencje i zebrania po­
wieliły zjazdowe uchwały, lecz przede wszystkim o to. by
bardzo konkretnie określiły sposoby ich skutecznej realiza­
cji. Głównym pytaniem Jest dziś nie „co?” lecz „jak?”!

Partia nie działa „sama w sobie” ani „sama dla siebie”.
Przewodzić, kierować, służyć to mleć zaufanie i szacunek
do bezpartyjnych współobywateli, stale wsłuchiwać się w

Ich opinie, liczyć się z Ich oceną partyjnej pracy.
Na VII Plenum KC poprzedniej kadencji wysunęliśmy

hasło: „Partią ta sama, ale nie taka sama”. Szliśmy w tym
kierunku krok za krokiem. Dziś można stwierdzić, że PZPR
nie Jest ani taką jak w latach 70., ani taką jak w la­
tach 1980—1981. Nie jest Już nawet taką, jaką była przed
X Zjazdem. To efekt wytrwałych dążeń do realizacji zasad
i norm leninowskich, głębokich przemyśleń 1 przewartościo­
wań, które znalazły wyraz w programie, statucie 1 uchwale
X Zjazdu.

Ważny kierunek tego procesu to umacnianie roli podsta­
wowej organizacji partyjnej. Jest ich bez mała 100 tys.
Działają we wszystkich środowiskach. Od ich ideowej po­
stawy i aktywności, od otwartego stylu pracy i więzi ze

środowiskiem a przede wszystkim, od skutecznego wciela­
nia na swym terenie polityki partii zależy najwięcej.

Aktyw Jest dobry, jeśli dobrze pracuje organizacja partyj­
na. Ta zaś jest dobra, jeśli skutecznie polepsza sytuację
w polu swego działania. Takie muszą być główne mierniki
oceny partyjnych kolektywów — od resortów i urzędów cent­
ralnych po fabryki i wsie, instytucje 1 szkoły.

Zapowiedzieliśmy, że Jedno z pierwszych posiedzeń KC
poświęcimy podnoszeniu roli podstawowych organizacji par­
tyjnych. Przygotowania muszą być podjęte od zaraz.

Miernikiem siły 1 roli podstawowego ogniwa partii jest po­
ziom i dynamika podejmowanych inicjatyw, godna szacun­
ku postawa członków, stopień zaufania 1 wpływów w śro­
dowisku, skuteczność w działaniu. Organizacje będące ośrod­
kiem nowatorstwa, sprzyjające rozwojowi ludzi sumiennych,
prężnych, uzdolnionych stają się magnesem dla bezpartyj­
nych.

jest naszym obowiązkiem skrupulatnie rozliczyć się i wy­
korzystać wnioski zgłoszone w trakcie powszechnych rozmów
indywidualnych przed X Zjazdem, z całą powagą potrakto­
wać zaangażowanie i zaufanie, z jakim rozmówcy przeka­
zywali swe opinie. Uważamy za celowe odbycie specjalnych
zebrań POP poświęconych wynikom tych rozmów, przy
udziale członków władz partyjnych, którzy w nich uczestni­
czyli. Włączą się także członkowie kierownictwa partii oraz

komitetów wojewódzkich.
Prorobotnlczy kurs naszej partii zarysowany jest obecnie

mocniej niż kiedykolwiek. Wzrósł udział 1 aktywność robot­
ników w komitetach partyjnych oraz w Ich komisjach pro­
blemowych. Także w KC. Po VIII Zjeździe robotnicy stano­
wili w składzie KC — 21, pó IX Zjeździe— 36,5, a po X Zjeź­
dzie 40 proc. Powołaliśmy Inspekcję Robotniczo-Chłopską,
która aktywnie rozwija swą działalność. Przy komitetach
funkcjonują zespoły konsultacyjno-doradcze z szerokim u-

działem robotników, w tym także bezpartyjnych.
Nie może to jednak demobllizować. Bywa, że udział ro­

botników ma charakter formalny, niekiedy nawet dekora­
cyjny. Tworzyć warunki, by robotnicy czuli się siłą rzeczy­
wiście awangardową, głównym gospodarzem życia społecz­
no-gospodarczego to nasz wielki programowy obowiązek.

Stale aktualnym zadaniem jest umacnianie więzi partii z

chłopami, umacnianie jej roli w politycznym, społeczno-go­
spodarczym i kulturalnym postępie na wsi. Sprawą wiel­
kiej wagi, pozostaje też partyjna działalność wśród Inteli­
gencji — inżynierów, nauczycieli, lekarzy, twórców nauki i
kultury, pozyskiwanie i skupianie ludzi światłych, odważ­
nych, nowatorów.

Sferą szczególnej aktywności partii jest gospodarka, jej
głębokie jakościowe przeobrażenia, przestawienie na tory in­
tensywnego rozwoju, przyspieszenie.

W realizacji tegorocznego planu utrzymują się na wielu

odcinkach zapoczątkowane w latach poprzednich pozytywne
trendy. Zarazem znać dają o sobie zjawiska negatywne.

Dynamika produkcji przemysłowej jest relatywnie wyso­
ka, przekracza założenia planu. Jednakże w miesiącach let­
nich, zwłaszcza w sierpniu, rytm produkcji uległ zwolnieniu.

Wynika to po części z niedoboru surowców i materiałów.
Z uwagą wysłuchałem wypowiedzi towarzyszy na ten te­
mat. Wiemy, że trudności te są dokuczliwe. Przemysł od­
czuł zmniejszone w ostatnim czasie dostawy z importu, co

w odniesieniu do drugiego obszaru płatniczego wiąźe się
między innymi z niewykonywaniem zadań planowych w eks­
porcie. Perturbacje dotknęły również pewną liczbę przed­
siębiorstw realizujących import z własnych odpisów dewi­
zowych. Rząd przystąpił do porządkowania tego mechaniz­
mu. Należy jednak jeszcze raz podkreślić, że długofalowa,
trwała poprawa zaopatrzenia z importu może nastąpić je­
dynie na drodze zdynamizowania eksportu.

Na dłuższą metę droga do zharmonizowania zaopatrzenia
z rozwojem gospodarki wiedzie przez restrukturyzację, na­
stawioną na poważne zmniejszenie energo- i materiałochłon­
ności produkcji. Istotne jest dokonanie pod tym kątem prze­
glądu konstrukcji i technologii. Nakłada to poważne zada­
nia na administrację, samorządy 1 ogniwa NOT. Liczymy
także na skuteczną Inspirację w tej sprawie ze strony or­
ganizacji partyjnych. Warto z tej okazji przypomnieć zna­
ną prawdę: „Bogaty może być tylko naród oszczędny".

A teraz kilka słów o rolnictwie. Mamy dobre rekordowe
wyniki. To efekt ofiarnego trudu rolników oraz pracowni­
ków zaplecza, zaopatrzenia rolnictwa w przemysłowe środki
produkcji.

Jednakże plony są bardzo zróżnicowane. Gdy jedni uzys­
kują 60 1 więcej kwintali z hektara, inni — w zbliżonych
warunkach glebowych — zbierają zaledwie 20 kwintali;

Rezerwy są więc w naszym rolnictwie ogromne. Świadczą
o tym między innymi osiągnięcia przedstawione ostatnio na

wystawie hodowlanej w Warszawie i wystawie rolniczej w

Szamotułach. Widzieliśmy krowy dające około 3 razy wię­
cej mleka niż średnio w kraju, odmiany zbóż, których po­
tencjalne możliwości wynoszą 70 do 100 kwintali z hektara
1 takie wyniki uzyskuje się w praktyce. Oczywiście rekordy
bić może niewielu. Ale podnoszenie wydajności możliwe jest
w powszechnej skali.

Do podejmowania wszelkich decyzji konieczne jest do­
kładne rozpoznanie sytuacji, towarzyszących jej uwarunko­
wań 1 okoliczności. Również w gospodarce jest to warunek
niezbędny, dysponuję wiarygodną NIK-owską oceną praw­
dziwości niektórych sprawozdań przekazywanych do urzędów
statystycznych. Część z nich zawiera nie zamierzone uchy­
bienia. Z tymi instytucje statystyczne — choć z mozołem —

jakoś sobie radzą. Część jednak ma cechy matactw 1 świa­
domych zniekształceń. Fałszywe meldunki do centrali siłą
rzeczy negatywnie wpływają na podejmowanie decyzji.

Na zło trzeba reagować niezwłocznie, zanim się rozrośnie
1 rozpleni, jest to faktycznie przestępstwo i taki też tym
sprawom nadany będzie bieg. Dlatego między innymi nie po-
daję szczegółów.

Wnikliwym strażnikiem ścisłości sprawozdań powinien być
GUS 1 jego organy terenowe, wyposażone w wystarczające
kompetencje abyśmy nie mieli „papierowych mieszkań” czy
też fikcyjnych efektów oszczędzania materiałów 1 energii,
a więc w sumie — nie „budowali zamków na lodzie”.

Przystępujemy do długofalowych przedsięwzięć, zapowie­
dzianych przez X Zjazd. To one zadecydują o przyspiesze­
niu. Znajdują wyraz w projekcie Narodowego Planu Społecz­
no-Gospodarczego na lata 1986—1990, który przedłożony zo­
stanie Sejmowi w przyszłym kwartale.

Realizacja planu pięcioletniego wymagać będzie przejścia
do drugiego etapu reformy. Jego istotą czynimy konsekwent­
ne porządkowanie gospodarki. Przezwyciężanie różnych wy­
stępujących w niej patologii, wdrażanie rozwiązań proefek-
tywnościowych.

Nad założeniami tego etapu trwają Intensywne prace.
Przygotowywane są rozwiązania służące szybszemu równo­
ważeniu gospodarki. Między innymi przez wzmocnienie re­
żimu oszczędności, ograniczenie zakresu i rozmiarów do­
tacji, konsekwentne przestrzeganie zasad samofinansowania.

Drugi etap reformy poprzedzony zostanie akcją konsulta-
cyjno-wyjaśniającą. Jej przedmiotem będzie m'.in. tempo 1
zakres wprowadzania rygorów efektywności, wspólna odpo­
wiedź na pytanie „szybciej czy wolniej” dochodzić do ładu
gospodarczego.

Polityka, w której eksponowana będzie odpowiedzialność,
efektywność, nowatorstwo nie zadowoli wszystkich. W jej
wyniku jedni skorzystają, a drudzy stracą. Skorzystają ci,
którzy .znajdują się na pierwszej linii postępu, przedsiębior­
czości, gospodarskiego działania. Stracić zaś muszą ci, którzy
utkną w łatwiźnie i niegospodarności.

Przechodzenie do drugiego etapu, reformy cechować musi
kojarzenie wymogów gospodarczych z celami społecznymi.
Przymus ekonomiczny nie jest celem samym w sobie. Ma on

służyć w ostatecznym rachunku trwałej poprawie warunków
życia. Wyższa efektywność, wejście na drogę intensywnego
rozwoju — jak stwierdził to dobitnie X Zjazd — jest wa­
runkiem koniecznym 1 niezbędnym, którego obejść się nie
da.

R
ozpoczynamy wielkie nowatorskie dzieło przyspiesze­
nia postępu organizacyjnego, powszechny przegląd
struktur organizacyjnych m.in. przy zastosowaniu
atestacji stanowisk pracy. Jest to rozległe komplek­
sowe przedsięwzięcie. Jego doniosłość można porów­
nać do reformy gospodarczej, którą ma ono wspie­

rać.
Przegląd wkracza w roboczą fazę. W przyszłym tygodniu

odbędzie się pierwsze plenarne posiedzenie komisji partyj-
no-rządowej. Opracowana została generalna koncepcja prze­
glądu. Oczekujemy na szerokie społeczne opinie, Inspiracje,
propozycje. Dzisiejsza prasa centralna opublikowała w tej
sprawie ankietę sondażową.

Nie wolno dopuścić, by przegląd zredukowany został do
Jednorazowego zabiegu. Chodzi o wielowarstwowy, ciągły
proces ulepszeń i przeobrażeń organizacyjnych stanowiących
część składową socjalistycznej odnowy życia społeczno-go­
spodarczego. Można powiedzieć: walki nowego ze starym.
Na jej czele stać musi partia, wszystkie jej ogniwa.

Ważną metodą wdrażania postępu organizacyjnego jest
atestacja stanowisk pracy. Jej znaczenie było dostrzegalne
już przed X Zjazdem i znalazło wyraz w stosownych decy­
zjach. Podjęli ją jednak nieliczni, dziś stała się modna.
Wszyscy deklarują zainteresowanie i gotowość. To dobrze.

Ujawniają się już jednak w tej dziedzinie dwa niebezpie­
czeństwa. Z jednej strony opieszałość, kunktatorstwo, próby
przeczekania. Z drugiej 3trony daje o sobie znać pośpiech,
chęć szybkiego wykazania się, że akcja została przeprowa­
dzona.

Takie podejście nie prowadzi do rzeczywistych korzyści.
Niezależnie od intencji jest w istocie działaniem pozornym.
Zapowiedzi — nielicznych na szczęście przedsiębiorstw —

przeprowadzenia atestacji w ciągu dwóch tygodni czy mie­
siąca uznać należy za nieporozumienie.

Dotarcie do załóg z prawdą o tym, że to złożone przed­
sięwzięcie jest sprzymierzeńcem tyćh wszystkich, którzy
dziś dobrze wywiązują się z obowiązków, a chcą wykony­
wać pracę lepiej zorganizowaną, bardziej celową 1 wydaj­
ną, będzie natomiast groźne dla "'tych, którzy czują się do­
brze w nieładzie organizacyjnym, pogodzili się z nieporząd­
kiem. Słowem, organizacje partyjne powinny tworzyć kli­
mat sprzyjający właściwemu przeprowadzeniu atestacji,
■dobywać dla niej jak najszerszy krąg sojuszników.

rótko o zacieśnianiu naszej współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim oraz innymi państwami wspól­
noty, o perspektywach socjalistycznej integracji gos­
podarczej.

W minionych kilku latach dokonywał się i doko­
nuje proces reorientacji naszej gospodarki ku roz­

szerzaniu i współdziałaniu na tych kierunkach. Miał on

i ma dla nas ogromne znaczenie, zwłaszcza w warunkach
głębokich trudności gospodarczych, spotęgowanych przez
restrykcyjną politykę niektórych krajów Zachodu. Brater­
ska pomoc Związku Radzieckiego, życzliwy stosunek państw
socjalistycznej wspólnoty ułatwiły nam przezwyciężanie tych
trudności.

Była to jednak reorientacja głównie o charakterze ilościo­
wym. Obecnie wchodzimy w jej wyższy jakościowo etap.
Kształtuje się on w okresie intensyfikacji gospodarki ZSRR
oraz innych krajów socjalistycznych. Ten nurt przyspie­
szenia tworzy i dla nas nowe rozległe możliwości. Postępuje
specjalizacja, kooperacja 1 integracja w zakresie produk­
cji, postępu naukowo-technicznego, inwestycji. Polska jest
zwolennikiem 1 rzecznikiem tego procesu. Chcemy być w

nim atrakcyjnym i solidnym partnerem. To nasza wielka
szansa.

W
ytyczając w najtrudniejszym dla Polski okresie
linię walki i porozumienia, partia nasza obu tym
pojęciom nadała znaczenie najpoważniejsze. Tak
i tylko tak można było umacniać praworządność
w warunkach zagrożenia państwa i ostrego kon­

fliktu politycznego. Tak i tylko tak można było
tworzyć i poszerzać płaszczyznę współdziałania wszędzie
gdzie stawało się to możliwe 1 realne.

W miarę upływu czasu oraz postępów normalizacji po­
rozumienie wysunęło się na pierwszy plan, stało się akcen­
tem dominującym.

Służyła temu działalność PRON, umocnienie organów
przedstawicielskich i rozlicznych form samorządności, roz­
wój niezależnych związków zawodowych oraz wiele, wiele
innych, w tym budowanych od nowa i rozwijanych form
socjalistycznej demokracji. Kolejne kroki w tym kierunku
zapowiedział X Zjazd, m. in. trwają prace przygotowaw­
cze oraz robocze rozmowy w sprawie powołania Rady Kon­
sultacyjnej oraz rzeczników praw obywatelskich, a także
innych rozwiązań zwiększających udział i wpływ ludzi pra­
cy na wszystko, co dzieje się w Polsce.

Wytrwale wraz z umacnianiem stabilizacji będziemy tę
politykę kontynuować. Dążeniem partii jest, aby w naszym
kraju dostrzeżona 1 spożytkowana była każda służąca dobru
ojczyzny inicjatywa, aby słyszany był każdy obywatelski
głos — niezależnie od tego, skąd pochodzi — jeśli towarzy­
szy mu patriotyczna intencja, poczucie odpowiedzialności
oraz poszanowanie konstytucyjnych zasad.

Potwierdzeniem tej polityki był akt z 17 lipca br. a ostat­
nio zwolnienie z zakładów karnych wszystkich osób, które
popełniły przestępstwa przeciwko państwu i porządkowi pu­
blicznemu.

Polska jest już innym krajem niż przed pięciu laty. Dziś
siły władzy nie mierzy się liczbą obezwładnionych nrzeciw-
ników, lecz liczbą pozyskanych zwolenników. Nadeszła
cł— kiedy tę zasadę mogliśmy urzeczywistnić. •

amknięty zostaje kolejny etap. Próby zapisywania
nowej karty starym tekstem czy to sprzed grud­
nia 81, czy to sprzed sierpnia 80 są bezcelowe.
Przede wszystkim jednak skazane na fiasko. W
ostatnich latach klasa robotnicza, społeczeństwo
polskie dało temu jednoznaczny wyraz.

Zwolnionym stworzono szansę trwałego powrotu do nor­
malnego życia. Część z nich wykazała już rozwagę i poczu­
cie patriotycznej odpowiedzialności. Wielu zdało sobie spra­
wę, że kwestionowanie wszystkiego, że postępowanie we­
dług zasady: „im gorzej tym lepiej” — pozostaje w zupeł­
nej sprzeczności ze zdrowym rozsądkiem, a przede wszy­
stkim z interesem kraju. Innych, którzy jeszcze nie dojrzeli
do głębszych przemyśleń, do zmodyfikowania swych po­
staw zwykły realizm powinien skłonić do powściągliwości,
do umiaru.

Jedność w różnorodności, a więc w całym bogactwie
form 1 treści socjalistycznej demokracji jest Polsce potrzeb­
na. Taką różnorodność popieramy. Im trwalsza będzie rów­
nowaga wewnętrzna, im szybszy rozwój społeczno-gospo­
darczy kraju — tym procesy te Iść będą dalej, sięgać głę­
biej. Natomiast różnorodność skierowana przeciwko, wbrew
jedności może tylko skłócać i niszczyć. Na tak rozumianą
różnorodność miejsca być nie może.

Przyjęty na X Zjeździe program stworzył dla Polski
wielką, historyczną szansę. Jednocześnie zarysowuje się
nowa faza procesu porozumienia. Kierując się tą intencją,
partia zwraca się raz jeszcze do tych, którzy żywią wciąż
urazy i wątpliwości, obawy 1 wahania. Polsce potrzebny
jest spokój i usilna praca, od tego zależy pomyślna przysz­
łość naszego narodu.

Nikt w naszym kraju nie jest i nie będzie dyskrymino­
wany za przekonania. Obywatele uczestniczą w różnorod­
nych legalnych formach działalności, wyrażają krytyczne
sądy, wpływają silniej niż kiedykolwiek na decyzje i roz­
wiązania. Na konstytucyjnym gruncie działa wiele organiza­
cji oraz stowarzyszeń zróżnicowanych pod względem świa­
topoglądu, kierunku myślenia, obszarów 1 sposobów dzia­
łania.

Przeciwnicy naszego ustroju rozumieją jednak pluralizm
jako przeniesienie na płaszczyznę legalną działań w swej
istocie nielegalnych — antysocjalistycznych i destrukcyjnych.
Takie próby nie mają szans.

Dość zabawy w chowanego. Kto zamierzałby nadużyć
wielkodusznego aktu, klecić jakieś awanturnicze antypań­
stwowe „grupy”, podjąć kolejną rundę anarchizowania
kraju — musi wiedzieć i być przygotowany na to. że prawo
nie jest rozciągliwe jak guma.

Zwolnienie przyjęte zostało ze społeczną aprobatą. Ale
wcale nie była ona powszechna. Wielu ludzi pracy, pamię­
tających różne ekstremalne wyczyny i wynikające z nich
zagrożenia, wyraża wątpliwości. Rozumiemy te obawy. Sto­
ją przecież za nimi gorzkie doświadczenia. Niech wezmą to

pod uwagę wszyscy ci, którzy uczą się zbyt powoli, którym
się wydaje, że cały naród świętować będzie z powodu ich
wyjścia na wolność.

Podjęta decyzja wzbudziła zrozumiałe 1 w większości przy­
chylne zainteresowanie w święcie.

Niestety, niektóre rządy zachodnie potraktowały ją jako
kolejną okazję do odgrzewania różnych pretekstów.

Tuby propagandowe Zachodu przedstawiają nasze posu­
nięcia jako rezultat zewnętrznych nacisków. Czyżby mieli
tak mało własnych sukcesów, że to, co czynią polskie wła­
dze, co wynika z dojrzałości naszego narodu, pragną zapi­
sać na własne konto?

Wszystkie nasze suwerenne decyzje, które stabilizują tj-
tuację Polski — czy się komuś podobają, czy nie — wyni­
kają z oceny sytuacji wewnętrznej, dyktowane są realiami
kraju.

Słychać 1 inne wypowiedzi, które świadczą z kolei o po­
mieszaniu pojęć. Mówi się, że ten humanitarny akt wyni­
kał z rachub na kredyty zagraniczne, że cbcieliśmy uła­
godzić tego czy przypodobać się innemu.

Jest to wierutny nonsens. Ta decyzja nie jest żadnym
„kołem ratunkowym”. Było nam znacznie trudniej, a mimo
to nie prosiliśmy nikogo o wielkoduszność i jałmużnę. Pol­
ska handluje towarami, a nie ludźmi. Daliśmy wystarcza­
jąco wiele dowodów, że potrafimy oprzeć się obcym nacis­
kom, nie mówiąc już o próbach dyktatu.

Pora, by rządy niektórych naństw kapitalistycznych,
a zwłaszcza USA, zrezygnowały z różnych dziwacznych
i obrażających nas spekulacji, zweryfikowały swoje poglą­
dy na istotę i charakter naszej polityki.

P
olsce nie chodzi o stosunki specjalne, leci o stosun­
ki normalne. Ta normalizacja leży nie tylko w na­
szym interesie, lecz w nie mniejszym stopniu rów­
nież naszych zachodnich wierzycieli. Cofnięcie re­
strykcji, rozwój stosunków gospodarczych jest obie­
ktywnie jednym z warunków spłaty zadłużenia.

Mówi się, że w handlu i finansach nie liczą się senty­
menty. Toteż ich nie oczekujemy. Natomiast warto przy­
pomnieć, że na połowę zadłużenia Polski na Zachodzie zło­
żyły się same odsetki. Osiągały one w niektórych latach
wręcz lichwiarską wielkość dochodzącą do 16—20 proc.
Wielomiliardowe szkody wyrządziły naszemu krajowi re­
strykcje oraz różne inne dyskryminacyjne utrudnienia.

Na Zachodzie mówi się tak wiele o moralności, kieruje się
chętnie pod naszym adresem moralizatorskie pouczenia. Gło­
si się również współczucie, sympatię, troskę o dobro nasze­
go narodu. Jest okazja, by to uwiarygodnić. Chodzi właśnie
o moralność, o elementarną rekompensatę w postaci norma­
lizacji stosunków finansowo-handlowych, której społeczeń­
stwo polskie ma prawo żądać i oczekiwać.

W
śród problemów 1 trosk naszych czasów wysuwa
się zdecydowanie na czoło pytanie o dalsze losy
pokoju Europy 1 świata. Trudno, aby było ina­
czej. Bieg wydarzeń międzynarodowych od kil­
ku lat nie jest pomyślny, więcej — jest niebez­
pieczny.

Wzbogacona o uchwały XXVII Zjazdu KPZR Unia gene­
ralna radzieckiej polityki zagranicznej stwarza realną alter­
natywę. Nakreślony przez towarzysza Gorbaczowa pr,ogram
rozbrojeniowy obejmuje zarówno broń jądrową, jak 1 zbro­
jenia konwencjonalne, zapewnia równe bezpieczeństwo i sze­
roką kontrolę porozumień. Nigdy dotąd od zakończenia woj­
ny nie został przedłożony tak śmiały, kompleksowy i racjo­
nalny plan ograniczania i likwidacji zagrożenia wojennego.

W swych jednostronnych decyzjach ZSRR wykazał maksi­
mum dobrej woli, poszedł bardzo daleko. Aktualny stan rze­
czy w tej dziedzinie oraz szeroką wykładnię stanowiska
Kraju Rad przedstawił niedawno Michaił Gorbaczow w wy­
wiadzie dla dziennika „Rude Pravo”. Nie z pozycji petenta,
nie ze słabości wypływają tak liczne ostatnio radzieckie ini­
cjatywy. To wielkie, potężne mocarstwo daje dobitne świa­
dectwo poczucia odpowiedzialności za przyszłość rodu ludz­
kiego w niezwykle niebezpiecznym momencie jego dziejów.

Niestety, mija znów rok stracony dla sprawy pokoju. Ucz­
ciwe, konstruktywne propozycje Związku Radzieckiego, kra­
jów socjalistycznej wspólnoty spotykają się ze strony ad­
ministracji amerykańskiej oraz niektórych rządów zachod­
nich z unikami i wykrętami, z brakiem dobrej woli. Szcze­
gólnie rażącym tego przejawem jest brak pozytywnej reakcji
na przedłużenie jednostronnego moratorium na próby ją­
drowe do końca bieżącego roku. Co więcej, propozycjom tym
towarzyszy wręcz prowokacyjny akompaniament — kolejne
wybuchy jądrowe, nowe rakiety i bombowce, następny krok
ku militaryzacji kosmosu, wreszcie wzmożone ćwiczenia woj­
skowe. To właśnie dziś, o 300 km na zachód od Zielonej
Góry — a więc bliżej, niż stąd do Warszawy — odbywają
się manewry Paktu Atlantyckiego pod kryptonimem „Je­
sienna Kuźnia”, jedne z największych w ostatnim okresie.
Łącznie w tegorocznych ćwiczeniach jesiennych sił zbroj­
nych NATO weźmie udział ok. 300 tysięcy żołnierzy, ponad
2500 czołgów, 1500 samolotów oraz 350 okrętów różnych klas.

Czas najwyższy, by umiar, rozwaga, skłonność do kompro­
misu stały się na Zachodzie doradcami do spraw bezpieczeń­
stwa narodowego. Niestety, kołaczą one bezskutecznie do
wrót Białego Domu. A bezcenny czas upływa. Technologia
zbrojeń zbliża się do krytycznego punktu. Po jego przekro­
czeniu mechanizmy, układy scalone będą zamiast człowieka
rozstrzygać o wojnie i pokoju. Płynie to z samej natury no­
woczesnej techniki. Jako wojskowy dostrzegam całą ostrość
tego procesu. Jeśli nie zostanie on zatrzymany w jakimś
momencie może wyjść spod kontroli, losy ludzkości powie­
rzone zostaną przypadkowi.

Dlatego problematyka międzynarodowa ma dziś szczegól­
ny nie tylko polityczny, ale i moralny wymiar. Nigdy przed­
tem w historii na mężach stanu, na rządach nie spoczywała
tak ogromna odpowiedzialność. W dwóch wojnach świato­
wych ilość ofiar obliczano w dziesiątkach milionów. W trze­
ciej wojnie trzeba by je było liczyć w miliardach, jeśli w

ogóle zostałby przy życiu ktoś zdolny do takich obliczem
Dla Polski wybór jest tylko jeden. On rozstrzyga o naszym

poparciu dla radzieekich propozycji, określa strategiczny
kierunek naszej polityki zagranicznej. Jest ona w pełni zhar­
monizowana z działaniami całej socjalistycznej wspólnoty.
Jej międzysojuszniczy koalicyjny charakter uwidacznia się
również w praktyce wzajemnego informowania, w procesie
stałych konsultacji, we wspólnym wypracowywaniu posunięć
na forum międzynarodowym. .

Polska Rzeczpospolita Ludowa, której najżywotniejsze in­
teresy związane są nierozdzielnie z procesami odprężenia, z

zachowaniem pokoju, będzie zgodnie z wieloletnią tradycją
działać aktywnie i wytrwale na międzynarodowym, zwłasz­
cza europejskim forum w kierunku przezwyciężania barier
nieufności oraz budowania lepszych, trwałych, wzajemnie ko­
rzystnych stosunków między państwami i narodami.

Istnieje potrzeba całościowego spojrzenia na sprawy na­
szego kontynentu. Nadszedł czas, aby obrazowo rzecz uj­
mując, sporządzić kompleksowy, realistyczny „raport o sta­
nie Europy”, poczynając od kwestii polityczno-wojskowych,
a kończąc na sprawie ochrony środowiska oraz wspólnego
dziedzictwa kulturowego.

Za trzy lata przypadnie 50. rocznica wybuchu II wojny
światowej. Gościlibyśmy z satysfakcją we wrześniu 1989 ro­
ku przedstawicieli państw sygnatariuszy Aktu Końcowego
KBWE, na spotkaniu poświęconym węzłowym problemom
pokoju, bezpieczeństwa i współpracy w Europie. Pragniemy,
aby z naszej stolicy, z kraju, który jako pierwszy zaznał
agresji i okrucieństw II wojny światowej rozległo się po­
kojowe przesłanie, aby wspólne wnioski z największej woj­
ny wszystkich czasów przyczyniły się do lepszego zrozumie­
nia 1 trwalszego porozumienia między państwami naszego
kontynentu.

Zaledwie kilkanaście dni temu minęła kolejna rocznica
1 września 1939 roku. Wracamy znów myślą do ofiarnego
czynu obrońców naszej ojczyzny, do tej heroicznej karty na­
szych dziejów, do tej pamiętnej daty, która zaciążyła tak
bardzo na losach Polski, przeorała głęboko historię Euro­
py i świata.

Rozpoczął się nowy rok szkolny. Nasuwa się nieodparcie
troska o młode umysły i serca, o stan świadomości history­
cznej, z którym dzisiejsi uczniowie wejdą w życie publicz­
ne na przełomie stuleci. Dlatego w historiografii, oświacie,
publicystyce potrzebne jest kształtowanie prawdziwego,
zrównoważonego obrazu międzywojennej Polski.

Wrzesień 1939 roku oznaczał bankructwo burżuazyjnej
koncepcji państwa i jego polityki. Dowiódł wymownie, do­
kąd prowadzi patologiczna wrogość wobec wschodniego są­
siada i jednocześnie „egzotyczne sojusze” bez pokrycia.

Milczeli o prawach człowieka poprzednicy wielu dzisiej­
szych moralistów, kiedy delegalizowano Komunistyczną Par­
tię Polski i maltretowano więźniów brzeskich, tworzono
obóz w Berezie i popierano faszyzujące bojówki, represyj­
ny antykomunizm stanowił doktrynalną zasadę wszystkich
przedwrześniowych rządów. Kto się do nich odwołuje, nie
powinien pozować na demokratę.

Nie klasy posiadające oraz ich sprzymierzeńcy wyciągali
Polskę ■ topieli. I niie siły reakcyjnej prawicy sprawiły, że

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5»
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Czy „jesień 86” zbliżyła nas

do rynkowej równowagi?
Niemalże od samego począt­

ku powołania do życia insty­
tucji targów krajowych w Po­
znaniu — po ostatnie tegoro­
czne targi jesienne — nigdy
nie brakowało wątpliwości
czy celowe jest organizowanie
tej imprezy. Ale jeśli odbyła
się ona już 46 razy przez ko­
lejne30lat—anawetwta­
kim okresie jak rok 1982, kie­
dy prawie kompletnie w Pol­
sce nie istniał rynek — jest to

najlepszym potwierdzeniem
potrzeby i celowości istnienia
targów. Nie ulega już dziś bo­
wiem wątpliwości, że targi
potrzebne są zarówno han­
dlowcom jak* i producentom a

niekiedy chyba bardziej tym
drugim. Któż właśnie jeśli nie
wytwórcy odczuwają autenty­
czną potrzebę dokonywania
konfrontacji swoich wyrobów
z wyrobami innych — często
konkurencyjnych producen­
tów. Potrzebne jest to szcze­
gólnie przedsiębiorstwom śre­
dnim i małym, w tym najbar­
dziej chyba zakładom rzemie­
ślniczym. Dlatego też w Po­
znaniu na każdych targach
zawsze reprezentowana jest
bardzo licznie drobna wytwór­
czość.

Na pewno w mniejszym sto­
pniu obecność w Poznaniu
potrzebna jest monopolistom,
zwłaszcza w sytuacji małej
podaży ich wyrobów w po­
równaniu z zapotrzebowaniem
rynku. Toteż od kilku lat
brakuje w Poznaniu wystaw­
ców z przemysłu radiowo-te­
lewizyjnego, sportowo-tury­
stycznego, papierniczego i
sprzętu zmechanizowanego dla
gospodarstw domowych. Z in­
nych powodów nieobecni są
w Poznaniu wystawcy obu­
wia, _ tkanin, szkła i ceramiki
czy też sprzętu oświetlenio­

wego. Producenci tych arty­
kułów organizują wszak od­
dzielne giełdy w innych ter­
minach niż organizowane są
targi. Trudno się więc dziwić,
że sprawy te wywołują kryty­
czne uwagi, zwłaszcza iż w

poprzednich latach targi sta­
nowiły przegląd wszystkich
ważniejszych grup towaro­
wych. Dlatego skłonności do
organizowania giełd poza ka­
lendarzem targowym w Po­
znaniu godzą w stosowaną od
lat formułę targów. Chyba, że
sami handlowcy uznają, że
wąskobranżowe giełdy zdają
lepiej egzamin niż dotychcza­
sowe .targi. Ale jak na razie
obstają oni za dotychczasową,
szeroką formą ekspozycji.

*

Uczestnicy targów w Pozna­
niu, zwłaszcza z dłuższym sta­
żem, widzieli na nich już nie­
jedno 1 doświadczyli wiele.
Producenci i handlowcy pa­
miętają, kiedy raz jedni, raz

drudzy byli na przysłowio­
wym wozie lub pod wozem.

Istniały wszak lata obfitości
jakże wielu towarów, kiedy
wytwórcy musieli dobrze za­
biegać o to aby je sprzedać i
odwrotnie — gdy handlowcy
musieli mocno „klamkować”
u drzwi producentów, aby
cokolwiek u nich zakontrak­
tować. Ale zawsze jednak ci i
ci jadą na jednym wozie, ja­
kim jest gospodarka — jej
sprawność i zdolność wytwór­
cza.

Wprawdzie jeszcze na ostat­
nich targach w Poznaniu na

jednym ze stoisk ktoś pytając
wystawców atrakcyjnych wy­
robów dziewiarskich czy to, co

pokazują, pojawi się w skle­
pach, otrzymał odpowiedź:

tak, o ile zamówi je handel.
Ryła to odpowiedź z gruntu
bałamutna, obliczona - chyba
na. to aby winą za brak towa­
rów w sklepach obciążyć han­
del. A przecież nikt nie wie
lepiej, niż producenci wyro­
bów dziewiarskich o tym, że
zrobić mogą tyle na ile wy­
starczy im surowców. Wiado­
mo zaś, żę ograniczenia zao­
patrzeniowe i starzejący się
park maszynowy — to naj­
większe bariery całego prze­
mysłu dziewiarskiego. Cóż z

tego, że na targach „Jesień
86” pokazana została interesu­
jąca kolekcja wzornicza m. in.
sukni i bluzek z dzianin, sko­
ro, oferowane ilości tych ubio­
rów byłyby stanowczo za ma­
łe nawet na giełdach lokal­
nych, a cóż dopiero mówić o

ogólnokrajowych targach w

Poznaniu.
Handel nie „wyczaruje”

zatem niczego ponad to —

idzie tu nie tylko o wyroby
dziewiarskie — co może wy­
produkować przemysł. Ten
zaś uzależniony jest od ogól­
nej sytuacji gospodarczej kra­
ju. Tymczasem komunikaty
GUS o tegorocznych wyni­
kach gospodarczych nie są
budujące. Pokazują one nie­
wielki wzrost produkcji, a w

niektórych dziedzinach nawet

pewien spadek. Nie słabną
procesy inflacyjne, wskutek
czego trwa wciąż przewaga
popytu nad podażą, tworząc
nierównowagę rynkową.
Głółne przyczyny tego stanu

rzeczy, na które jakże często
powoływali się wystawcy w

Poznaniu, to braki surowców
i materiałów oraz widmo co­
raz mniej sprawnego, starze­
jącego się pod względem tech­
nicznym parku maszynowego.
Dlatego też coraz więcej wy­

twórców stara się o to aby
produkowane przez nich wy­
roby objęte zostały zamówie­
niami rządowymi. Zamówie­
nia te zapewniają wszakże
zaopatrzenie w surowce, cho­
ciaż ci, którzy pracują już w

tym systemie, wiedzą, że w

rzeczywistości tylko w części
gwarantuje on owo zaopatrze­
nie. Potwierdza to prawdę jak
trudno dzielić coś, czego mało
jest do podzielenia. W naj­
większym stopniu braki te

dotyczą m. in. bawełny, two­
rzyw sztucznych i niektórych
rodzajów przędzy potrzebnej
do produkcji wspomnianych
ubiorów z dzianin. Poprawa
zaś zaopatrzenia w owe bra­
kujące surowce sprowadza się
zazwyczaj do importu i to z

rynków wolnodewizowych, co

jednak przy bardzo słabych
wynikach eksportu na ten ob­
szar sprawia, że zwiększenie
tego importu staje się sprawą
nader wątpliwą.

Stąd też wystawcy w Po­
znaniu, których wyroby ba­
zują na tzw. komponentach
pochodzących z importu wy­
powiadali się bardzo ostroż­
nie' o ewentualnym przyroście
produkcji w roku 1987, gdyż
nie ma ku temu optymistycz­
nych przesłanek. Wiele wska­
zuje natomiast już teraz na

to, że w wielu dziedzinach
produkcji, jak choćby zme­
chanizowanego sprzętu domo­
wego uda się jedynie utrzy­
mać dotychczasowy poziom.
Odbiciem tego były nastroje
wśród handlowców w Pozna­
niu ustawiających się w ko­
lejkach na stoiskach produ­
centów odzieży z tkanin i z

dzianin, kosmetyków, artyku­
łów gospodarstwa domowego i
chemii gospodarczej. Wzmożo­
ną w tym roku aktywność

handlowców w kontraktowa­
niu towarów tłumaczyć należy
również po części wyczerpa­
niem się zapasów niektórych
wyrobów m. in. poprzez wy­
przedaż posezonową po obni­
żonych cenach. Prawdą jest
również to, że jeśli stały ko­
lejki handlowców na stoi­
skach krakowskiego „Miracu-
lum” lub „Floriny” to nie z

powodu braku kosmetyków w

ogóle, lecz dlatego, że firmy
te w porównaniu z innymi
producentami, głównie pry­
watnymi, sprzedają swoje wy­
roby znacznie taniej. Wiado­
mo, że wszędzie tam, gdzie
widać względnie niezłe zao­
patrzenie np. w kosmetyki,
poszukiwane są w sklepach
przede wszystkim artykuły
tańsze. Ceny stają się coraz

częściej barierą w nabywaniu
towarów.

*

Targowy kalejdoskop, nawet
w trudnej sytuacji handlo­
wej, nie jest bynajmniej po­
zbawiony jaśniejszych barw.
Targi w Poznaniu pokazują
bowiem, że między handlem
a przemysłem odradzają się
lub powstają nowe formy par­
tnerskiej więzi, po których
można spodziewać się zmian
na lepsze w zaopatrzeniu w

naszych sklepach w niektóre
towary. I tak reaktywowana
została akcja „Motto” czyli
porozumienie pomiędzy Zrze­
szeniem Producentów Odzieży
a Domami Towarowymi Cen­
trum, dla których i ria wyłą­
czność których zakłady odzie­
żowe skupione w zrzeszeniu
szyć będą specjalnie zapro­
jektowaną odzież. „Motto” jest
formą kreowania mody, a naj­
ciekawsze modele z tych wzo­

rów prezentowane były właś­
nie w pawilonie przemysłu o-

dzieżowego. Przy okazji wspo­
mnieć warto także o wyodrę­
bnionym stoisku z wzorami o-

dzieży roboczej dla rolników i
pracowników przemysłu spo­
żywczego, którą opracował In­
stytut Wzornictwa. Istnieje
bowiem olbrzymie zapotrzebo­
wanie na tego rodzaju odzież.

sję
Niemal każdy wystawca —

i to w branżach najbardziej
deficytowych — starał się po­
kazać w Poznaniu jakieś no­
wości. Można by tu wymienić
Zakłady Zmechanizowanego
Sprzętu Gospodarstwa Domo­
wego „Zelmer”, w Rzeszowie,
które wystawiły nowy robot
kuchenny będący rozszerzoną
wersją .produkowanego dotąd
malaksera. Nowa wersja ro­
bota z „Zelmeru” ■wzbudziła
w Poznaniu olbrzymie zainte­
resowanie, ale możliwości pro­
dukowania ich w żądanych
przez handel ilościach zależą
głównie od zaopatrzenia w su­
rowce.

W konkluzji godzi się spy­
tać czy przedstawioną w Po­
znaniu ofertę handlową moż­
na uznać jako kolejny krok
przybliżający nas do równo­
wagi rynkowej. Rośnie powoli
z pewnością grupa towarów
m. in. z serii 1001 drobiazgów,
meble, a w dużej mierze już
także sprzętu radiowo-telewi­
zyjnego — których podaż za­
czyna równoważyć potrzeby
rynku. Niemniej, wydaje się,
że o osiągnięciu równowagi
rynkowej zadecyduje dostatek
dwóch tak ważnych na na­
szym rynku towarów jakimi
są samochody i mieszkania.

TADEUSZ STEC

Listy
Głupi, barbarzyński zwyczaj...

W pociągach dowożących młodzież — uczniów szkół
ponadpodstawowych z pobliskich miejscowości do Kra­
kowa * istnieje karygodny, barbarzyński zwyczaj.
Starsi chłopcy, przeważnie uczniowie szkół zawodowych
urządzają swoim najmłodszym kolegom z pierwszych klas
tzw. „chrzest”. Polega on na tym, że kilkunastoosobowa
grupa upatruje sobie pierwszoklasistę i każdy okłada go
w korytarzu lub w ustępie pasem zaopatrzonym w ćwie­
ki, linką metalową lub sprężyną. Jeżeli ofiara opiera się
przed bolesnymi razami, ściskają mu głowę między
drzwiami. Takie to okrutne, głupie „zabawy” odbywają się
na trasie Kraków — Kalwaria, Skawina a najbardziej
agresywne bandy, działające bez skrupułów wysiadają
na stacjach: Leńcze, Wola Radziszowska, Skawina. Nie­
trudno sobie wyobrazić co przeżywają nie tylko bardzo
młodzi przecież chłopcy katowani przez swoich kolegów,
ale i ich rodzice, bezradni wobec bezkarnych chuliga­
nów, nie mogący zapewnić swoim dzieciom, bezpiecznej
drogi ze szkoły do domu.

Droga Redakcjo, czy możesz spowodować, aby ludzie
odpowiedzialni za bezpieczeństwo podróżnych a przecież
są nimi nasze dzieci, podjęli zdecydowaną Walkę z tą
p!agą? „ . b,

Zrozpaczeni rodzice
Red.: list ten dedykujemy PDOKP w Krakowie.

Urealnić przepisy celne

W tym roku, przed wyjazdem do krewnych za grani­
cę chciałem kupić jakieś prezenty, których cena mieści­
łaby się w granicach ustalonych przez Urząd Celny czyli
2 tys. zł. Zważywszy, że rodzina moja za granicą skła­
da się z 4 osób, prezenty moje byłyby kpiną. 2 tys. zł to
kwota ustalona wiele lat temu, kiedy ceny były niepo­
równywalnie niższe. Celnicy na ogół nie przestrzegają ry­
gorystycznie tego przepisu, przecież nie żyją na Księ­
życu, ale rzecz w tym, aby zgodnie ze zdrowym roz­
sądkiem ustalić przepisy celne nie powodujące kolizji na

linii celnik — podróżny. Oczywiście mam tu na myśli po­
dróżnych z prawdziwego zdarzenia a nie handlarzy.
Kwota 15 tys. na prezenty z CPL1A jest już realna.

KAZIMIERZ W.
Kraków

TURYSTYCZNE REMANENTY
Letni sezon turystyczny

już właściwie poza nami choć
obniżka posezonowa na wcza­
sy obowiązuje dopiero od 15
września. Letnicy nie zdążyli
jeszcze dobrze rozpakować
swoich bagaży i złapać właś­
ciwego rytmu pracy, a jut
po całym kraju w branży
turystycznej krążą sprawo­
zdania z działalności organi­
zatorów wypoczynku i to

sprawozdania nadzwyczaj op­
tymistyczne. Kilka takich cie­
kawych papierków trafiło w

moje ręce podczas konferen­
cji prasowej w Głównym
Komitecie Kultury Fizycznej i
Turystyki.

W naszej turystyce dzieje
się dobrze, a nawet bardzo
dobrze (i?) Oczywiście konie­
czne jest tu dodanie „gene­
ralnie” łub .„w zasadzie". Nie
wiem czy te słowa znów tak
bardzo podbudowują stwier­
dzenia ludzi pracujących w

branży turystycznej, ale na

pewno poprawiają ich samo­
poczucie. Żeby jeszcze lepiej
wszystkim zamieszać w gło­
wie, najlepiej jest operować
procentami, nie podając oczy­
wiście żadnych liczb. I tak:
wiem już, że w Gdańskiem i
Suwalskiem nastąpił spadek
ruchu turystycznego od 10
do 20 proc., ale podający te
dane pan zbagatelizował in­
formację poprzez odpowied­
nią intonację głosu, bo prze­
cież w Słupskiem i Koszaliń­
skiem, co zostało podkreślo­
ne z dumą, przybyło po około
15 proc. turystów. I co ja

wiem na podstawie tej infor­
macji? Ile to jest tysięcy lu­
dzi zadowolonych bądź nie­
zadowolonych z oferowanych
usług? Tego już nie powie­
dziano, bo „to przecież jesz­
cze za wcześnie na podawanie
konkretnych liczb, nie zdąży­
liśmy jeszcze uzyskać odpo­
wiednich danych za cały let­
ni sezon od wszystkich or­
ganizatorów wypoczynku”.
Pan, który wypowiedział te
słowa jednak uznał, że wcale
nie za wcześnie będzie po­
wiedzieć jak to jest dobrze w

tej naszej turystyce. Przecież
dane na to aby powiedzieć, że

jest dobrze już są, a na poka­
zanie rzeczywistego obrazu tu­
rystyki pewnie będziemy mie­
li czas w przyszłym roku.

Poszperajmy więc sami.
Spoglądam na komunikat o

funkcjonowaniu bardzo popu­
larnych w ostatnich latach
campingów. Mamy w kraju 57
campingów I kategorii, 107
kategorii II oraz 63 campingi
niesklasyfikowane. W tym ro­
ku tylko do 25 sierpnia na

krajowych campingach gości­
ło około 600 tys. osób. W
sprawozdaniu podkreśla się
bardzo dobre funkcjonowanie
niemal wszystkich campin­
gów, a że nie są to stwier­
dzenia bez pokrycia, możemy
się przekonać, czytając wy­
ciągi z ankiet, jakie wypeł­
niali goście. „Byłem urzeczo­
ny wyjątkową czystością”,
„ciepła woda i papier toaleto­
wy przez całą dobę” czy choć­
by „jak na warunki polskie

wzorowo”. Ale jak na złość
pod tym sprawozdaniem zna­
lazłem następne Biura Tury­
styki Motorowej PZM, w któ­
rym przeczytałem, że czynni­
kiem hamującym rozwój tu­
rystyki przyjazdowej organi­
zowanej przez Biuro jest mię­
dzy innymi bardzo zły stan

campingów. Jak widać
stwierdzenie „jak na warun­
ki polskie wzorowo” nie wy­
starcza gościom zagranicz­
nym. A to, że przez całą do­
bę jest ciepła woda i papier
toaletowy okazuje się tak o-

czywiste, że nawet nikt tego
nie chce zauważyć. I dogódź
tu bracie zagranicznikowi!

Zresztą nie tylko turystom
zagranicznym przewróciło się
w głowie. Grymasić zaczęliś­
my i my sami. Może jeszcze
nie wszyscy, ale na pewno
zdecydowana większość za­
częła przebierać w ofertach i
niemała ich ilość nie została
po prostu sprzedana. Ludzie
kręcą nosem na kwatery pry­
watne. zachciewa się im wy­
poczywać nad czystym skraw­
kiem Wybrzeża, albo też nad
spokojnym jeziorem. Są i ta­
cy co narzekają na ceny a

przecież w oficjalnej ankiecie
GKKFiT wykazano czarne na

białym, że ponad 50 proc, lu­
dzi uważa koszty wypoczyn­
ku za średnie, a są nawet i
tacy, dla których był to bar­
dzo mały wydatek. Owszem
znalazłem wczasy organizo­
wane przez PT „Brda” W
Bydgoszczy 14 dni za 10 tys.
złotych, ale nie ma w tej o-

fercie ani słowa w jakich
warunkach przyszłoby mi tam
mieszkać. Mam nadzieję, że
nie jest to pobyt zabawowy
dla tych, którzy chcą się ba­
wić w ludzi pierwotnych. Te
realne ceny wynosiły od 14

tys. zł w górach do około 20
tys. zł nad morzem za skie­
rowanie dla jednej osoby. Je­
żeli się weźmie pod uwagę,
że rodzina liczy przeważnie 4
osoby to jest to faktycznie
„tanio”. Tym bardziej, że pre­
zes Polskiej Federacji Orga­
nizacji Turystycznych Dio­
nizy Staśkiewicz przyznaje, iż
biura turystyczne nie są w

stanie zapewnić swoim klien­
tom właściwego standardu po­
bytu. No chyba że komuś wy­
starcza ciepła woda i papier
toaletowy przez całą dobę...

Jeżeli już ktoś bierze się za

organizację wypoczynku, to
nie wystarczy wypoczywają­
cym zapewnić , tylko wyży­
wienie i dach nad głową. Ja­
kość usług kulturalnych w

ośrodkach wczasowych jest
bliska zera, a zagonieni „ar­
tyści” często już nie rozróż­
niają miejsc, w których wy­
stępują. Czy można mieć pre­
tensje do chałturnika, który
myli wczasowiczów z „Gór­
nika” z tymi z Domu Wcza­
sowego „Wisła”, bo akurat
pomieszał się harmonogram i
onsamjużniewiegdzieio
której godzinie zaśpiewa
dwie pioseneczki z repertuaru
Krzysztofa Krawczyka czy
też powie stary skecz o ba­
bie? Oczywiście nie, bo to, że’

się facet ośmiesza to jego
sprąwa, ale ci którzy go wy­
najęli nie mają prawa wli­
czać turystom w koszty po­
bytu określonej sumki za

„rozrywkę”.
Narzekania tylko i wyłącz­

nie na biura turystyczne nie
oddają w pełni tego, co fak­
tycznie się dzieje w krajowej
turystyce. Trochę uwagi nale­
ży się niewątpliwie również
samym wczasowiczom. Kilka
przykładów na pewno się
przyda. Otóż przed sezonem

zarządzający plażą w Świno­
ujściu oddali do dyspozycji
wczasowiczów 1000 koszy wi­
klinowych, z których każdy
kosztuje około 120 tys. zł.
Już pod koniec sierpnia do
remontu nadawało się 800
koszy. Na pewno wszyscy
wypoczywający zauważyli, że
w ostatnich latach liczba wy­
pożyczalni sprzętu sportowe­
go zmalała blisko o połowę.
Powód? Większość sprzętu
została zniszczona lub roz-

kradziona, a twórcy tych po­
trzebnych placówek poszli i
torbami. Na początku wrześ­
nia komisje sprawdzające
stan bazy wypoczynkowej
stwierdziły w większości pla­
cówek fatalny stan sanitaria­
tów, które zostały zdemolo­
wane przez użytkowników.
Nieodosobnione były przypad­
ki kradzieży wyposażeń do­
mów wczasowych, a ginęły
głównie wykładziny i fotele
z korytarzy, znaleźli się rów­
nież amatorzy na duże lustra
jakie jeszcze do niedawna

można było spotkać na pól-
piętrach. Nie ma się co dzi­
wić, że w takiej sytuacji wie­
le domów wypoczynkowych
podlegających zakładom pracy
stoi pustych, bo nikt nie chce
tracić. Jeżeli chodzi o wcza­
sowiczów czyli o nas to już
chyba wystarczy.

Zajmijmy się przez chwilę'
ajentami smażalni ryb, frytek
i właścicielami budek z loda­
mi. Pomijając już jakość ich
usług (często bardzo dobra!)
nie bardzo rozumiem jak to

jest, że już po 15 sierpnia pra­
wie wszyscy zwijają Interes i
bez względu na to czy jest po­
goda czy też riie, wczasowiczów
otacza pustka. Tu chyba po­
winny wkroczyć miejscowe
władze i jeżeli już wydają
zezwolenie, to powinny zobo­
wiązać ajentów do prowadze­
nia interesu przynajmniej do
połowy września. I wczasowi­
cze będą zadowoleni, i do ka­
sy wpadnie trochę grosza,

który, jak się powszechnie mó­
wi, jest nie do pogardzenia.

W oczekiwaniu na nadcho­
dzący szybkimi krokami se­
zon zimowy organizatorom
naszego ruchu turystycznego
życzę więcej samokrytyki, a

letni sondaż GKKFiT, w któ­
rym ocen złych minionego se­
zonu nie Stwierdzono, powi­
nien zostać poddany jeszcze
raz gruntownej analizie. Bo

po cóż mamy się zastanawiać
co oznacza w nowomowie

turystycznej, że general­
nie jest bardzo dobrze!

JANUSZ KOZIOŁ

Dyskusja o zagrożeniach e-

kologicznych jest dziedziną,
gdzie łatwo popaść w skrajno­
ści, a Czytelnikowi przy oka­
zji wmówić wszystko, co się
zechce. Dla przeciętnego zja­
dacza chleba wystarczy, by
atmosfera była zadymiona, rze­
ka brudna a woda w kranach
cuchnęła chlorem, by na tym
tle przemycić najdziwniejsze
tezy i uogólnienia. Zagrożenie
środowiska, jego skompliko­
wane przyczyny i przewidy­
wane skutki to dziedzina wie­
dzy nieraz trudno przyswajal­
na dla laika. A ponieważ s

powodzi danych łatwo czerpać
różne cyfry, to cierpliwe sta­
tystyki udowodnią wszystko.
Sprytnie nimi manipulując
można także w dziedzinie
przyczyn istniejącego stanu

głosić różne tezy. Jeżeli zaś
wspiera je często organizowa­
ny lament to łatwo wyobra­
zić sobie możliwy do osiągnię­
cia stopień przerażenia zwy­
kłego śmiertelnika. Nic dziw­
nego, jeśli zważy się, że 1
autorytety naukowe często w

swoich opiniach są bardzo roz­
bieżne. W tej sytuacji szereg
osób chce odbierać tylko
najczarniejsze barwy całego
problemu stanu ekologicznego
zagrożenia. Do dobrego tonu

należy straszenie apokalipsą
rychłego kataklizmu, a przy­
czyn tego stanu rzeczy należy
upatrywać wyłącznie w celo­
wym działaniu władzy, no bo
ona odpowiada przecież za

wszystko. Także za produkcję
samochodów, które zatruwa­
ją atmosferę, budownictwo
mieszkaniowe, które wymaga
ogrzewania mieszkań, dostar­
czania wody itp. Oczywiście
nikt nie myśli o rezygnacji z

komfortu własnego mieszkania
czy wyrzeczenia się prywa­
tnego samochodu, ale za ca­
łość są winni mityczni „oni”.
Gorzej, gdy serio na tym tle
w orasie odświeża się stare

Ieg°-?dv przvimowane na wia­
rę < tek no^awane do wierze­
nia. Zamiast chłodnej i rze-

ezowej relacji powstają, deli­
katnie mówiąc, dziwne hasła
i uogólnienia.

Przeglądając obfitą , kores­
pondencję po artykule w „GK”
z 18 czerwca br. pt. „Władze
wyniszczają mieszkańców Kra­
kowa?” trudno się nie uśmie­
chnąć nad tezą anonimowego
Czytelnika z .powagą dowodzą­
cego zgubnego wpływu Ży-

dług jakich kryteriów
wysiedlać z Krako­
wa?

Otóż to, ale zanim dojdzie­
my do tego problemu; w pol­
skiej prasie pojawiło się wie­
le artykułów harcujących po
łączce decyzji Rady Narodo­
wej m. Krakowa w sprawie
zgody na budowę nowoczesnej
baterii koksowniczej w HiL.

przestania produkcji stall w

oczekiwaniu na przysyłanie jej
w paczkach z darami. Autor
tego artykułu gubi się sam w

końcówce swoich rozważań,
kiedy przyznaje, że moderni­
zacja wyłączy dwie stare, nie­
zwykle szkodliwe baterie ko­
ksownicze, a emisja pyłów spa-
dnie x 71 tys. ton do 36 tys.
Jemu to Jednak nie wystar-

pralni; chodzi o tę drugą. Je­
żeli nie powstanie oczyszczal­
nia ścieków, to Raba będzie
zatruta detergentami. A że

buduje się ujęcie wody pitnej
z Raby dla Krakowa, to spry­
tni miejscowi prominenci po­
stanowili zaszachować prze­
wodniczącego Rady Narodo­
wej m. Krakowa A. KOZU­
BA: Jeżeli nie załatwisz firmy

Na obrzeżach dyskusji o ekologii

Co jeszcze ma załatwić

przewodniczący RN m. Krakowa?
dów, jakoby przybywających
ostatnio do Krakowa, by przy­
gotować jego zagładę ekologi­
czną. Jak twierdzi nasz ko­
respondent, to właśnie oni
chodzą pijani po ulicach 1 już
opanowali handel. Nie wiem
jednak, co to ma wspólnego z

zagrożeniem środowiska, chy­
ba nieczysty cfeuch!

Wracając jednak poważnie
do problemu, to w stercie li­
stów zasługuje na uwagę głos
pana BOGDANA ZABIEGA­
JĄ, który polemizując w spra­
wie „zamknięcia” Krakowa,
szuka przyczyn nadmiernej
migracji ludności do dużych
miast. Kończy to słusznym
stwierdzeniem: „Jeżeli dzisiaj
podejmiemy decyzję o zam­
knięciu Krakowa, równolegle
wykazując bierność w kierun­
ku ochrony przed postępującą
degradacją, za lat kilkanaś­
cie staniemy przed kolejnym
problemem — kogo i we-

Jeżeli Jednak chce się głosić
mity, to łatwo można wpaść
w ich sidła. Oto kilka przykła­
dów.

Przegląd Techniczny s 25
maja 1986 r. w „Krajobrazie
z koksem” ostro gromi wła­
dze miejskie za tę decyzję
pod hasłem uczestnictwa ca­
łego narodu w ratowaniu za­
bytków Krakowa, które dalej
będą niszczały. Nikt nie za­
mierza bronić kierownictwa
Huty im. Lenina, które W o-

statnich latach nie potrafiło
wszystkich przyznanych środ­
ków wydać na ochronę środo­
wiska, ale na litość „boską
każdy technik czy inżynier u-

dowodni z łatwością, że mo­
dernizacja. zmniejsza m. ta.

zagrożenie środowiska. To
właśnie program pełnej mo­
dernizacji HiL może 'rozwią­
zać w dużym stopniu zagro­
żenie ekologiczne Krakowa,
chyba źe ktoś głosi hasło za-

ezy. To co, nie modernizować,
czekać na inne rozwiązanie,
nakryć szklanym kloszem?

W Przeglądzie Tygodnio­
wym z 10 sierpnia 1986 r.

MICHAŁ OGÓREK nie bawi
się w żadne subtelności w tej
sprawie. Bierze tylko tytuł z

krakowskiej prasy: „W Hucie
im. Lenina rozpalono baterię
koksowniczą — mniej pyłów
nad Krakowem”. Po co czytać
resztę o eliminowaniu sta­
rych rozwiązań na rzecz no­
wych, kiedy w sezonie ogórko­
wym (czytaj: letnim) łatwo po-
harcować. Wiadomo: im wię­
cej baterii tym mniej pyłów
— głosi zjadliwym piórem
autor, dowodząc pośrednio
tępoty zaprzedanych władzy
krakowskich dziennikarzy.

Inną metodę w tym samym
tygodniku prezentuje autorka
reportażu „Rabka w cieniu
komina”. Rzecz dotyczy cen­
tralnej kotłowni i centralnej

budowlanej, to będziecie pili
zatrutą
Autorka
wodniczący
„Budostal”.
stwierdzają,
wlani słabo
roboty. No
przewodniczącego Kozuba do
roboty w Rabce. Każda para
rąk się przyda. Rabczanie spra­
wdzą! Maną też kilka pomy­
słów dla autorki: wysłać prze­
wodniczącego Kozuba do Za­
kładów Chemicznych w O-
święclmiu (załatwi ścieki),
czy do Huty „Katowice”
(załatwi urządzenia odpy­
lające). Szkoda,
z Krakowa do Warszawy tak
daleko. Pojechałby przewodni­
czący do prezydenta Warsza­
wy, a może premiera i krót­
ko zagaił: jeżeli nie weźmie-
cie waszych przedsiębiorstw i
nie załatwicie modernizacji
HiL, to popijecie zatrutej wo­

wodę w Krakowie,
stwierdza, że prze-

pomógł, namówił
Ale miejscowi

że coś cl budo-
zabierają się do
cóż, mam radę:

dy. Obawiam się, że wkrótce
zgłosi się rolnik z Dobczyc 4ą-'
dając porządnej wygódki, bo
inaczej „narobi” w sam śrę-
dek ujęcia wody. Może by je­
dnak rabczanie rozwiązywali
swoje problemy przez władze
wojewódzkie w Nowym Są­
czu, może wystarczy, by wodę
do tej swojej pralni pobiera­
li poniżej zrzutu ścieków. Na
koniec autorka artykułu o

Rabce cytuje działaczkę apo-
łeczną: „No to będzie tak Jak
z Nową Hutą, od której padł
Kraków!” Ciekawe!?

Odpowiedź na pytania, Jak
to było z tą Nową Hutą, znaj­
dujemy w Tygodniku Powsze­
chnym nr 28/86 » 13 lipca br.
w przeglądzie prasy cytując
miesięcznik Więź; „Stan obec­
ny jest wszelako następstwem
faktów wcześniejszych: to

przecież z końcem lat czter­
dziestych zrodził się ten spe­
cyficznie niechętny stosunek
do Krakowa, Jako miasta kon­
serwatywnego, obok którego
dla przeciwwagi właśnie wy­
budowano miasto socjalistycz­
ne — Nową Hutą. W ten spo­
sób cień niechęci do krakow­
skiego konserwatyzmu padł
na całą przeszłość grodu”. Da­
lej gęsto nasycone liczbami
dowody degeneracji środowi­
ska naturalnego w Krakowie.

Interesujące jest użycie sło­
wa: fakty. Tak to wypowiedź
z tamtych lat, wygłoszona za­
pewne w naiwnej wierze imle-
niania wszystkiego przez in­
dustrializację, stała się mo­
dnym kanonem po Misko
czterdziestu latach. Nie Jest
ważne, że prowadzono bada­
nia wielu wariantów lokaliza­
cji Nowej Huty, wypowiadało
się szerokie grono fachowców,

że Wisłą prowadzono badania geologi­
czne nim zdecydowano budo­
wać ten obiekt na terenie Mo­
giły.

Prawdą mają być słowa wy­
powiedziane przy okazji, sło­
wa o charakterze propagando­
wym. Mieściły się w nich rów-
(DOKOSCZENIE na STR. 5)

Kto nie płaci za radio i tv

Kontu przysługuje zwolnienie od opłat za używanie od­
biorników radiofonicznych i telewizyjnych?

Joanna i Jerzy K.
Kraków

Na podstawie zarządzenia przewodniczącego Komitetu
do Spraw Radia i Telewizji z dnia 31 października 1985
r. (Monitor Polski Nr . 41) zwalnia się od opłat za używanie
odbiorników radiofonicznych i telewizyjnych 1) inwali­
dów I grupy pobierających rentę lub emeryturę 2) osoby,
które ukończyły 80 lat życia, pobierające emeryturę lub
rentę albo stały zasiłek pomocy społecznej. Zwolnienia od
tych opłat przysługują również inwalidom wojennym i
wojskowym, kombatantom — rencistom, emerytom i in­
walidom. Zwolnienie to przysługuje bez względu na to,
czy książeczka opłat jest wystawiona na kombatanta, czy
na jego małżonka wspólnie z nim zamieszkałego. W mo­
mencie załatwiania tych spraw potrzebne są do przedło­
żenia w Urzędzie Pocztowym następujące dokumenty:
inwalidzi I grupy — decyzja wzgl. orzeczenie komisji le­
karskiej ZUS o zaliczeniu do I grupy inwalidów lub
orzeczenie wojskowej komisji lekarskiej lub komisji le­
karskiej służby zdrowia Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych o uznaniu za inwalidę I grupy. Dowód otrzymania
renty za ostatni miesiąc. Osoby, które ukończyły 80 lat ży­
cia muszą przedłożyć do wglądu dowód osobisty i dowód
otrzymania renty lub stałego zasiłku pomocy społecznej
za ostatni miesiąc. Inwalidom wojennym i wojskowym
potrzebna będzie książeczka inwalidy wojennego lub woj­
skowego wystawiona przez ZUS. Kombatanci zostają
zwolnieni od opłat na podstawie legitymacji kombatanc­
kiej wystawionej przez wojewódzki zarząd ZBoWiD, rów­
nież ostatni odcinek renty a w przypadku inwalidów nie
pobierających renty lub emerytury — orzeczenia stwier­
dzającego grupę inwalidzką.

Od opłat za używanie odbiorników radiofonicznych
zwolnieni są niewidomi nie będący inwalidami I grupy,
których ostrość wzroku nie przekracza 15 procent.

Pytania — odpowiedzi
O egzekucję wyroku

W ubiegłym roku uzyskałam wyrok zasądzający ali­
menty od ojca dziecka. Pomimo to pieniędzy nadal nie

otrzymuję. Jak mogę się starać o ich uzyskanie?
Barbara T.

Tarnów

W takim przypadku pozostają starania na drodze egze­
kucyjnej. Trzeba zwrócić się do sądu z pisemnym wnios­
kiem o doręczenie sentencji wyroku z klauzulą wyko­
nalności. Potem wyrok z klauzulą należy złożyć u komor­
nika z wnioskiem o przymusowe ściganie dłużnika (czyli
ojca dziecka) zasądzonych kwot alimentacyjnych wraz z

kosztami.

Renta powypadkowa a rzemiosło

Pobieram rentę w związku z wypadkiem w pracy. Czy
mogę czynić starania o uruchomienie małego zakładu-
-warsztatu usługowego bez obawy zawieszenia mi przez
ZUS wypłaty mojego świadczenia — renty powypadko­
wej?

Andrzej L.
Nowy Sącz

JeteH jest to renta powypadkowa obojętne której gru­
py można założyć warsztat rzemieślniczy bez obawy za­
wieszenia świadczenia.

Taksa klimatyczna
W czerwcu przebywałem w sanatorium i tam musiałem

zapłacić tzw. taksę klimatyczną, podobnie postąpiono ze

mną w sierpniu, kiedy to spędzałem urlop z rodziną w

Ochotnicy Dolnej w woj. nowosądeckim. Czy pobieranie
takiej opłaty, od kuracjuszy i wczasowiczów jest zgod­
ne z przepisami, zwłaszcza, że wczasy są i tak wystarcza­
jąco drogie a leczenie uzdrowiskowe — sanatoryjne jest
bezpłatne?

Henryk M.
Kraków

Kwestię tę reguluje ustawa z 87 marca 1985 r. (Dzien-
nfflt Ustaw nr 12) o podatkach i opłatach lokalnych. Tzw.
taksa klimatyczna czyli opłata miejscowa pobierana jest
od osób przebywających okresowo w celach wypoczynko­
wych. zdrowotnych lub turystycznych w miejscowościach
o korzystnych właściwościach klimatycznych lub walo­
rach krajobrazowych. Opłaty tej nie pobiera się od osób
przebywających w szpitalach uzdrowiskowych i innych
zakładach typu szpitalnego, od osób niewidomych i ich

przewodników, od podatników podatku od nieruchomości
oraz członków Ich rodzin, będących posiadaczami domów
letniskowych w miejscowościach, w których pobiera się
opłatę. Młodzież ucząca się i dzieci płacą 20 proc, ustalo­
nej stawki a emeryci i renciści tylko 50 proc. Dzienne
stawki opłaty, zwolnienia, ulgi, terminy płatności oraz

sposób jej poboru ustalają i określają rady narodowe
stopnia podstawowego właściwe dla danej miejscowości
z tym, że stawka dzienna nie może przekroczyć 20 zł,
jednak rady narodowe, na których terenie działania w

dniu 1 kwietnia 1985 r. funkcjonowały fundusze przezna­
czone na rozwój bazy turystyczno-wypoczynkowej, mogą
podwyższyć opłatę miejscową, nie więcej jednak niż o 50
proc.

Redaguje:
JOZEFA PIOTROWSKA-STRIGL
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Skrót wystąpienia Wojciecha Jaruzelskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

wróciliśmy, tu, nad Odrę i Nysę Łużycką. Tylko partia kla­
sy robotniczej, siły polskiej lewicy potrafiły pogrzebać
waśń z narodami radzieckimi, zawrzeć trwały, niezawodny
sojusz z socjalistycznym mocarstwem, wykuć przyjaźń i bra­
terskie stosunki ze wszystkimi sąsiadami. Socjalistyczny sys­
tem społeczny umożliwił polszczyźnie, w tym również pol­
skiemu katolicyzmowi, zapuszczenie głębokich korzeni na

utraconej przed wiekami ziemi praojców.
Te prawdy trzeba głosić dobitnie w obliczu recydywy

wstecznych złudzeń i mitów.
Stąd, z zachodnich rubieży Rzeczypospolitej, widać naj­

lepiej, jak twórczą rolę w dziejach naszego narodu 1 państwa
odgrywa socjalizm. Zatrzymam się na jednym tylko przy­
kładzie.

Wielkopolanie, Pomorzanie, Ślązacy starszego pokolenia
dobrze jeszcze pamiętają, czym było pogranicze polsko-nie­
mieckie przed 1939 r. Pruscy szowiniści nazwali je „Die
brennende Grenze” — płonąca granica. W międzywojennych
Niemczech wrogość wobec Polski była stałym elementem
składowym polityki. Rejony pograniczne i tzw. obszary ple­
biscytowe jako pierwsze zaznały przedsmaku szowinisty­
cznej agresji, prowokacji i terroru.

o rozdział zamknięty na zawsze. Ziemia Lubuska
dziedzicząca tradycje okresu Piastów głogowsko-źa-
gańskich, rozkwitu w epoce jagiellońskiej, dwóch
■wieków nieustannej walki patriotów Babimojszczyz-
ny, w pełni zintegrowała się z macierzą Dziś nie­
daleko od Zielonej Góry przebiega granica pomię­

dzy Polską Rzecząpospolitą Ludową i Niemiecką Republiką
Demokratyczną. Granica pokoju i spokoju, przyjaźni i współ­

pracy, łącząca dwa socjalistyczne państwa. To wielka zdo­
bycz naszych narodów, a zarazem — jeden z głównych czyn­
ników europejskiego ładu pokojowego, pouczający przykład
przezwyciężania historycznie nawarstwionych urazów i nie­
ufności.

Uważamy, że podobnie jak czynią to PRL i NRD, Inne
kraje socjalistyczne, również Republika Federalna Niemiec
mogłaby wiele zdziałać dla dobra całej Europy, dla świato­
wego pokoju. Wielokrotnie dawaliśmy temu wyraz.

Niestety, niektórym politykom tego kraju weszło już w

zwyczaj posługiwanie się rozdwojonym językiem. Można
niekiedy odnieść wrażenie, że rozpisano tam role. Obok rze­
czników porozumienia działają nadal dyżurni odwetowcy,
którzy nie pominą żadnej okazji, aby podważać prawo­
mocność i nieodwracalność granicy na Odrze i Nysie. Są
to typowe rachunki bez gospodarza.

Jesteśmy zainteresowani rozszerzaniem dialogu 1 wza­
jemnie korzystnej współpracy z RFN. Właściwy kształt sto­
sunków Polski z obu państwami niemieckimi jest jedną
z kluczowych przesłanek stabilizacji na naszym kontynen­
cie.

Deklarujemy raz jeszcze gotowość szerokiej, równopraw­
nej współpracy ze wszystkimi państwami, we wszystkich
dziedzinach stosunków międzynarodowych. Polska Ludowa
jest i chce być krajem otwartym, partnerskim, gotowym do
rozumnych kompromisów tam, gdzie jest to obopólnie korzy­
stne, a nieustępliwym tylko wtedy, gdy w grę wchodzi in­
teres socjalistycznego państwa oraz dobro i godność nasze­
go narodu.

Anderlecht-Górnik 2:0
W pierwszym meczu o Pu­

char Europy Górnik Zabrze
przegrał w meczu wyjazdo­
wym z Anderlechtem Brukse­
la 0:2 (0:2). Sprawdziły się
niestety przedmeczowe prze­
widywania — mistrz Polski
nie potrafił nawiązać wyrów­
nanej walki z mistrzem Belgii.
Zabrzanie mogą zresztą mówić
o szczęściu, że stracili tylko
dwie bramki. Gospodarze

mieli bowiem jeszcze kilka
wprost znakomitych sytuacji
do zdobycia gola, jednakże
grali zwłaszcza w drugiej po­
łowie zbyt nonszalancko i nie

potrafili ich wykorzystać. W
kilku innych przypadkach do­
brze spisywał się bramkarz
Wandzik, który należał do
najlepszych w swym zespole.

Anderlecht był zespołem
lepszym pod każdym wzglę­
dem od Górnika. Gospodarze
przewyższali zabrzan wyszko­
leniem technicznym, pomysło­
wością, szybkością. Polacy od
pierwszych do ostatnich minut
spotkania zepchnięci zostali do
defensywy i bardzo rzadko u-

dawało im się przeprowadzić
groźne kontrataki. Dopiero
pod koniec spotkania, kiedy

Anderlecht zwolnił tempo,
„górnicy” dwukrotnie zagrozili
bramce gospodarzy, ale nie
zdołali zdobyć gola.

Mecz miał dość jednostron­
ny przebieg. Stratę dwóch
bramek będzie bardzo trudno
odrobić w meczu rewanżowym
za dwa tygodnie w Zabrzu. O-
bydwa zespoły dzieli bowiem
co najmniej klasa na korzyść
oczywiście mistrza Belgii.

Bramki dla Anderlechtu
zdobyli: Gudjohnsson w 26
min. i Scifo w 37 min. z rzutu

karnego. (tg)

Słaby mecz Legii

Na obrzeżach dyskusji o ekologii
(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

nież wizje budowy nowej
dzielnicy (czy miasta, jak
wówczas mówiono), wizje no­
wych miejsc pracy dla prze­
ludnionej wsi małopolskiej.
Dodajmy do tego, że rozwój
ośrodków przemysłowych był
wówczas na całym świecie
dowodem dynamicznego roz­
woju i to zarówno nad Wisłą
Jak i Tamizą, Renem, Sekwa­
ną. Tam też wówczas nikt nie
przewidywał szkód dla śro­
dowiska, jakie niesie ciężki
przemysł. Dziś tylko u nas

próbuje się dorabiać politycz­
ne tło dla decyzji gospodar­
czych tamtych lat. Nikt tego
nie czyni na tak wzorcowych
przykładach Zachodu. Bzdu­
ra tej rangi nie uszłaby nawet
w katolickich pismach.

Nie wygasła w Krakowie
dyskusja nad „zamknięciem”
miasta. Po artykule w czerw­

cowym numerze naszej gaze­
ty odezwał się lew (LET) na

łamach KRAMU. Dwutygodnik
specjalizujący się w ogłasza­
niu repertuaru kin i teatrów,
co i tak można przeczytać w

codziennych gazetach, tyle że
aktualne, dotąd cechował się
pochwalnymi notkami ze sfer
kulturalnych. Tym razem zgro­
mił mnie za polemikę z nie­
którymi tezami odezwy Oby­
watelskiego Komitetu Ocale­
nia Krakowa i odesłał do ra­
portu „Kraków 2000”. Przeczy­
tałem, zresztą drugi raz i nic
nie znalazłem na temat „zam­
knięcia” Krakowa. Owszem:
modernizacja i zmiana kie­
runków rozwoju przemysłu;
owszem: harmonijny rozwój i
ochrona środowiska, ale nic o

„zamknięciu”.
8 sierpnia br. w Echu Kra­

kowa student V roku UJ roz­
prawia się z red. STEFANEM
CIEPŁYM na temat historii

krakowskich fortów. Język
polemiki, jak na prawie ab­
solwenta filologii polskiej, jest
bardzo ciekawy: „prymitywna
argumentacja..., popisy indo­
lencji..., pusty śmiech”. No cóż,
rosną nam kadry kulturalnych
polemistów. Ale niech red. Cie­
pły broni się sam, zrobi to na

pewno lepiej. Mnie interesu­
ją bardziej poglądy przyszłe­
go Pana Magistra na życie w

Krakowie. Po pierwsze: zbu­
rzyć EC Łęg i inne kotłownie,
wszystko ogrzewać gazem.
Skąd ten gaz, czym za niego
płacić, o tym nic w artykule.
No i słusznie, profesja filolo­
ga nie zmusza do pracy w

produkcji, w wytwarzaniu
dóbr materialnych. Tym zaj­
mą się robole, no i władze. Ja­
ko miłośnik Krakowa gotów
jest przyjąć, będąc kawale­
rem, jakiś pokój w Rynku
Głównym rzędu 50 m kwadra­
towych. Na cotygodniową ką­

piel (chyba w sobotę przed
niedzielnym spacerem) gotów
biegać do mamusi w tych o-

kropnych blokach. Jak się
ożeni gotów przyjąć duże mie­
szkanie z pełnym komfortem.
Wtenczas zakończy swoją
przygodę z zabytkowym Kra­
kowem. Martwi się jednak,
czy ludowa Ojczyzna dopłaci
mu do czynszu za tych 50 m

kwadratowych. Szanowny Pa­
nie Waldku, czy 150 m kwa­
dratowych wystarczy Panu
później na żonę i dziatwę oraz

intelektualny rozwój?
Tak to na marginesie eko­

logii rosną nam mity o Nowej
Hucie, „zamykaniu” Krako­
wa, obowiązkach przewodni­
czącego Rady Narodowej,
modernizacji przemysłu, któ­
re czynią pomieszanie z po­
plątaniem w młodych głów­
kach.

LECH KMIETOWICZ

W pierwszym meczu o Pu­
char UEFA Legia Warszawa
zremisowała wczoraj na wła­
snym boisku z Dnieprem Dnie-
propietrowsk 0:0. Legioniści
sprawili duży zawód sympaty­
kom piłki nożnej przede wszy­
stkim swą grą. Gospodarze
potwierdzili raz jeszcze, że są
drużyną chimeryczną. Potra­
fią rozegrać dobry mecz, ale
mają też bardzo słabe wystę­
py. Wczoraj warszawianie
niestety zupełnie zawiedli.

Od pierwszych minut meczu

Legia starała się grać ofen­
sywnie, jednakże jej ataki by­

ły przeprowadzane chaotycz­

nie, szablonowo i kończyły się
daleko od bramki gości. Go­
spodarze popełniali mnóstwo
błędów, a największym ich
mankamentem były niedo­
kładne podania. Nic więc dzi­
wnego, że goście z łatwością

likwidowali wszystkie akcje
ofensywne rywala.

Także Dniepr, w szeregach
którego występowało trzech
uczestników ostatnich mi­
strzostw świata: Krakowski,
Litowczenko i Protasow, nie
zaprezentował w stolicy wiel­
kiej formy, ale grał popraw­
nie, spokojniej od legionistów
i stworzył więcej groźnych sy­

tuacji pod bramką gospoda­
rzy. Goście prjy każdej nada­
rzającej się okazji przeprowa­
dzali kontrataki i kilka razy
groźnie strzelali na bramkę
Kazimierskiego. Na szczęście
bramkarz warszawian był w

dobrej formie i nie dał się
zaskoczyć, broniąc m. in. trzech
silnych i precyzyjnych strza­
łów Litowczenki.

Remis legionistów na wła­
snym boisku nie jest więc
sukcesem tego zespołu i sta­
wia pod dużym znakiem zapy­
tania awans Polaków do na­
stępnej rundy Pucharu UEFA.

(tg)

Remis Widzewa w Linzu

Eksportem trzeba zarobić

na potrzebny import
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wodu braków materiałowych
dębicka Wytwórnia Urządzeń
Chłodniczych zmuszona była
opóźnić podpisanie z partnera­
mi chińskimi kontraktu na

dostawę drugiej już chłodni
składowej. Zakład Przetwór­
stwa Hutniczego w Bochni
tłumaczy obniżenie eksportu
do krajów strefy rublowej bra­
kiem zamówień realizowanych
za pośrednictwem „Centrosta-
lu” i „Stalexportu”, dębicki
Polifar ma przejściowe (miej-
my nadzieję) kłopoty surow­
cowe i brak kompletu zamó­
wień ze strony „Ciechu”.

Wśród wielu producentów
daje się zaobserwować wzmo­
żone żądania importowe usiłu­
jące niwelować krajowe braki
zaopatrzeniowe bez świado­
mości, iż tylko własnym eks­
portem można zapracować na

import. Luksus miłego życia
na kredyt skończył się kilka
lat temu. Teraz nastał siermięż­
ny czas płacenia długów. Że­
nująco niski jest eksport na­
szej myśli naukowej. Np. In­

stytut Górnictwa Naftowego
wykonał w pierwszym półro­
czu zaledwie 4,1 proc, planu
eksportu do drugiego obszaru
płatniczego, notując ponad
20-krotny spadek jego war­
tości. Hodowla Buraka Pa­
stewnego sygnalizuje, że z po­
wodu odmowy świadczenia
przez „Hartwig” usług trans­
portowych odbiorca brazylijski
zrezygnował z polskich do­
staw.

Takie kwiatki można by
mnożyć. Być może sytuacja u-

legnie poprawie z chwilą po­
wołania do życia w Krakowie
— Regionalnego Biura Obsłu­
gi Eksportu. Prace organiza­
torskie weszły już w kulmina­
cyjną fazę. Organizatorami tej
nowej jednostki są oprócz
Oddziału PIHZ w Krakowie:
„Chemobudowa”, KBM „Za­
chód”, nowotarskie „Podhale”,
krakowski oddział kieleckiego
„Exbudu”, zrzeszenie „Budo-
stal”, a także Krakowski

Związek Spółdzielni Pracy.
(jb)

Czy wiecie, że...
• W Anglii w końcu XVI w. za palenie groziła kara śmierci.

Palaczom tytoniu odcinano głowę i z fajką w zębach wy­
stawiano ją na widok publiczny na placach. Jako przestro­
gę dla ludności w. XVIII wieku w zbiorze praw cara Alek-
sieja Michajłowicza stanowiono, że wszyscy, u których zna­
leziony będzie tytoń, ..będą bici knutem”. tak długo dopóki
palacz nie przyzna się skąd wziął tytoń. Za sprzedaż ty­
toniu nakazywano ..rozpruwać nozdrza i obcinać nosy” kup­
com oraz zsyłać ich do odległych miejsc.

© Każdy z nas w ciągu swego życia przebywa drogę od
Ziemi do Księżyca. Jeśli nie wierzysz policz: w ciągu dnia
człowiek robi średnio 20 tys. kroków zaś w ciągu roku —

ok. 7 milionów. Znaczy to. że pod siedemdziesiątkę ma na

swym „liczniku” 500 milionów kroków, co w przeliczeniu
równe jest 384,000 kilometrom. Tyle właśnie wynosi odległość
z Ziemi do Księżyca.

® Pierwszy urząd stanu cywilnego utworzony został w

Rzymie w drugim wieku n.e. rozporządzeniem cesarza Mar­
ka Aureliusza. Rodzice obowiązani byli zarejestrować w nim

urodziny swego dziecka.

© Istnieje interesująca legenda o odkryciu drożdży w sta­
rożytnym Egipcie. Głosi ona. że pewien niewolnik zapomniał
rozpalić ogień w piecu, zaś drugi, nie zauważywszy tego,
umieścił w nim ciasto na placki i szczelnie zamknął drzwicz­
ki. Placki pozostały surowe, jednakże wyglądały dziwnie:
ciasto było dziurkowate i miało niezwykły zapach. Niewol­
nicy rozpalili ogień i ponownie umieścili je w piecu. Tak
po raz pierwszy upieczono chleb na drożdżach.

® Ojcem największej rodziny w świecie był marokański
sułtan Mulai Ismail. który miał 548 synów i 340 córek. W

jego licznym haremie co 20 dni rodziło się dziecko.

Pierwszy mecz w rozgryw­
kach Pucharu UEFA między
ŁASK Linz a

' Widzewem
Łódź, zakończył się remisem
1:1 (1:1). Bramki — dla ŁASK:
Dantlinger (30 min.), dla Wi­
dzewa: Wraga (7 min.).

Piłkarze Widzewa uzyskali
wynik, który chyba ich zado­
wala. Remis w meczu wy­
jazdowym, w myśl zasad pu­
charowej praktyki, to rezul­
tat, któ.ry powinien satysfak­
cjonować w obliczu meczu re­
wanżowego. Innego zdania są
piłkarze ŁASK. Liczyli na

zwycięstwo. Ich trener J.
Kondert zapowiadał wygraną

Puchar Europy
Beroe Stara Zagora — Dy­

namo Kijów 1:1 (0:0), FC Por­
to — Rabat Ajax 9:0 (2:0).

PZP

Bursaspor — Ajax Amster­
dam 0:2 (0:0),

...i w proch sie obrócisz"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nów i.„ odmówił pochówku na

cmentarzu parafialnym. —

Nie pracujecie przy budowie
kościoła — oświadczył w uza­
sadnieniu — macie tu u mnie
czyste konto. Mąż zmarłej
Iprzypomniał jej pobożność i
czynny związek z parafią, tłu­
maczył się pracą trwającą au­
tentycznie 10 i więcej godzin
dziennie, obecny tu syn —

mówił — jest studentem i
przygotowuje się do dyplomu,
a żona przecież chorowała. Ale
ksiądz proboszcz był nieubła­
gany. Wrócili więc do domu
ze swoim „czystym kontem”.
Przez moment zastanawiali się
czy nie wrócić do księdza z

kwotą 100 tys. zł, za jaką na

cmentarzu parafialnym po­
wstał już przecież niejeden
pomnik czy grobowiec, ale z

pieniędzmi nie było najlepiej.
Podzielili się troską z sąsiadem,
przypadkiem przewodniczą­
cym komitetu osiedlowego,
którego to żonę zmarła tak
gorliwie — i z rezultatem u-

przedzała o zbliżającej się wi­
zycie księdza proboszcza po
kolędzie.

Udał się więc z kolei do
kisiędza proboszcza ów sąsiad
— przewodniczący, by nakło­
nić go do zmiany pierwotnej
decyzji. Zrazu zanosiło się, że
w ogóle nie będzie przyjęty,
lecz po przypomnieniu osta­
tniej kolędy i późniejszych nie­
skutecznych zresztą konta­
któw w sprawie zbudowania
osiedlowego przejścia po obrze­
żu dóbr zakonnych, drzwi u-

chyliły się i został wpuszczo­
ny do środka. Przedłożył po­
nownie sprawę. — Nie ucze­
stniczą w budowie kościoła, a

ja mam cmentarz dla zasłu­
żonych — powtórzył ksiądz.
— Może naprawdę nie mogą,
zmarła długo chorowała — tłu­
maczył przewodniczący. — To
niech sobie najmą, jak inni. —

Była przecież głęboko wierzą­
cą i praktykującą katoliczką.
— Za wiarę rozliczy ją Pan
Bóg, a ja rozliczam za świad­
czenia na rzecz kościoła — od­
parł ksiądz. — Czy naprawdę
nie zmieni ksiądz zdania —

nalegał przewodniczący. — Nie,
bo w kościele ja muszę prze­
strzegać sprawiedliwości. —

Czy to ostatnie słowo księ­
dza? Sprawa jest nieprzyjem­
na... — Straszy mnie pan? Nie
tacy mnie już straszyli.

Mąż i syn zdecydowali po­
chować zmarłą na cmentarzu

komunalnym. Postanowili też
nie korzystać z ostatniej po­
sługi księdza proboszcza. Ale
w parafii przez miedzę, rów­
nież w budowie, ksiądz, acz­
kolwiek mocno zdumiony po­
stawą i zachowaniem tamtego
proboszcza, odmówił spełnie­
nia ostatniej posługi bez jego
pisemnej zgody, gdyż... mógł­
by zostać oskarżony. Nikt z

rodziny nie kwapił się już
wszak do pójścia po taką zgo­
dę, więc ksiądz poradził rodzi­
nie udać się do Kurii Bisku­
piej. Ale i tu, w Kurii rozmo­
wa była zrazu oschła, niemal
zbywająca, a klimat chłodny.
Dopiero argument, że bliskim
krewnym zmarłej jest ksiądz
z kieleckiej katedry, odmienił
ton i ocieplił klimat. Usiło­
wano nawet odszukać telefo­
nicznie księdza proboszcza i
zmienić jego nieustępliwą de­
cyzję, lecz rodzina, w tym
przybyła z Warszawy siostra
zmarłej, nie życzyła już so­
bie z nim żadnych kontaktów.
Ustalono, że ostatnią posługę
zmarłej odda właśnie ów
ksiądz z Kielc za kilkusetzło-
tową odpłatnością za użycie

parafialnych szat liturgicznych.
Tyle relacji naszego gościa.

No cóż — wypadek być może

jednostkowy, w końcu każdy
urząd ma takiego urzędnika,
jakiego aktualnie w danym
miejscu ma. Ale przy okazji

tych incydentalnych, choć nie
tak znów rzadkich, przypad­
ków uzewnętrzniają się nara­
stające — zrazu jeszcze nie­
śmiało i podskórnie — głębsze
problemy. Dały one znać o

sobie również przy okazji roz­
mów związanych z tą konkre­
tną sprawą. Powiedzmy więc
o nich wprost.

Dojrzewa w społeczeństwie,
także wśród katolików, prze­
konanie, że nieodzowne przy
rozbudowie miast budownictwo
sakralne zostało w ostatnim
kilkuleciu rozwinięte ponad au­
tentyczne potrzeby i możli­
wości. Widoczne jest to zwła­
szcza w nowych osiedlach, w

których budujący się kościół
wręcz ociera się o drugi bu­
dujący się kościół, a ten o

trzeci istniejący tu już daw­
niej. Chcąc podołać ogromowi
zadań, wszak kościoły to o-

biekty ogromne, odpowiedzialni
za ich budowę księża egze­
kwują od wiernych coraz wię­
ksze świadczenia pieniężne i
wymyślają coraz to nowe for­
my świadczeń w naturze, jak
własna czy podnajęta praca.

Budowa kościoła rozpoczyna
się z reguły od budowy tak
zwanej plebanii; tak zwanej,
bo gmaszyska te, tak na ze­
wnątrz jak i wewnątrz, koja­
rzą się ze wszystkim — wie­
lorodzinną willą, nowoczesnym
biurowcem, czasem nowobo­
gackim pałacem — lecz naj­
mniej z tradycyjną polską
przykościelną plebanią. A on,
obarczony świadczeniami na

jej budowę, parafianin czeka
czasem 10 i więcej lat na

mieszkanie. Więc jeśli ksiądz
zbyt wiele i zbyt nachalnie e-

gzekwuje, w pierwszym prze­
cież rzędzie dla siebie — na­
chodzą ludzi refleksje, we­
wnętrzny sprzeciw, czasem re­
orientacja. Cały czas trwa je­
dnak określona presja, inspi­
rowany nacisk środowiskowy,
pełen nietolerancji, a czasem

wręcz szykan i publicznej na­
gonki z ambony na tych, któ­
rzy świadczyć nie chcą, albo
sądzą, że żąda się od nich zbyt
wiele. A tam, w parafii wszy­
stko jest przecież dokładnie
zapisane, zewidencjonowane,
każdy, jak widać na przyto­
czonym przykładzie, ma, czy
tego chce czy nie, otwarte i-
mienne konto świadczeń. I do­
bry jest nie ten, kto wierzy
i żarliwie praktykuje, lecz ten,
kto ma wyżej wypełnione kon­
to. A przecież słuchając pły­
nących z wysoka preambuł i

deklaracji, ma to być Kościół
powszechny, Kościół biednych
— tymczasem w cennikowej
praktyce posług staje się Ko­
ściołem coraz bardziej drogim.
Kościołem dla wybranych i
najzasobniejszych.

Również wzorce osobowe,
jakie stwarzają ostatnio, zwła­
szcza młodszej generacji du­
chowni, odbiegają daleko od
tych odgórnie deklarowanych,
ewoluując od typu bigbitowca
z Włoszczowej w kierunku
playboya w zachodnim samo­
chodzie, z luksusowym apar­
tamentem, ze stereo i wideo
kasetą oraz całą resztą, która
jest milczeniem. Nie łudźmy
się więc chociaż, iż fakt, że
co trzeci wyświęcany ostatnio
na świecie kleryk jest Pola­
kiem, to przejaw wyłącznie
charyzmatycznych powołań; to

także, a może głównie, sprawa
określonego standardu.

Niektórym on imponuje,
zwłaszcza części młodzieży, in­
nych zadziwia i zastanawia;
wielu, w tym i wielu księży,
po prostu już martwi. Jeden z

godnych najwyższego szacunku
duszpasterz ubolewał do nie­
dawna, bo odszedł już w stan

spoczynku, że Kościół, w któ­
rego służbie spędził całe ży­
cie, jest chory — chory na

zachłanność i butę. Nasz osta­
tni redakcyjny rozmówca do­
wiódł nam tego — na przy­
kładzie. Przykładzie, którego
wyjątkowość bądź regułę oce­
ni już sobie każdy z Czytelni­
ków z osobna. A. D.

różnicą jednej — dwu
mek. Jakby nie zwracał uwa­
gi na to, że jego drużyna wy­
stąpi bez kontuzjowanych
Rotha i Hagmayra i odsunięte­
go za żółte kartki — Gruene-
isa. Widzew zresztą także nie
mógł grać w najsilniejszym
zestawieniu — choroba wyeli­
minowała Ciska, żółte kartki
— Podsiadłę.

Łodzianie zaprezentowali się
publiczności w Linzu z dobrej
strony. Walczyli przez cały
mecz (pod tym względem nie
ustępowali im i rywale). Pił­
karze obu drużyn stworzyli
interesujące widowisko, choć

bra- może nie na najwyższym po­
ziomie.

APA przytacza pomeczowe
wypowiedzi trenerów. Janos
Kondert stwierdził, że jego
drużyna popełniła błąd —

grała za bardzo kunktatorsko,
zbyt rzadko atakowała flan­
kami. Natomiast, jak pisze
dziennikarz APA, dla Broni­
sława Waligóry wszystko sta­
ło się jasne: „Nasza drużyna
nie przegrała, zdobyła bram­
kę, co oznacza, że w meczu

rewanżowym Widzew nie po­
winien mieć problemów z u-

zyskaniem awansu”.

Puchar UEFA

OFI Kreta — Hajduk Split
1:0 (1:0), Sigma Ołomuniec —

IFK Goeteborg 1:1 (1:0), Bo-

russia Moenchengladbach —

Partizan Belgrad 1:0 (1:0),
Flamurtari Vlora — CF Bar­
celona 1:1 (0:0), Dynamo Mińsk
— Raba Eto 2:4 (1:2).

Express Lotek
4, 17. 18, 22, 32

Super Lotek
2, 13, 21, 27, 34, 39, 42

Mistrzostwa Polski

ciężarowców
w Zakopanem

Kadra polskich ciężarowców
tradycyjnie zjeżdża już do Za­
kopanego przed najważniejszy­
mi startami międzynarodowy­
mi. Tak jest i tym razem. Od
1 września pod Giewontem
przebywa na zgrupowaniu 20
naszych najlepszych ciężarow­
ców. Główny cel — przygoto­
wać jak najlepszą formę na

październikowe mistrzostwa
świata w Sofii.

Ostatnim sprawdzianem na­
szych reprezentantów przed
wyjazdem do stolicy Bułgarii
będą mistrzostwa Polski, która
rozegrane zostaną w Zakopa­
nem w dniach 19—21 września
w sali Centralnego Ośrodka
Sportowego. Otwarcie zawo­
dów nastąpi w piątek o godz.
10.30. (tg)

W kilku wierszach
0 Dwóch polskich pięścia­

rzy awansowało w środę do
półfinałów młodzieżowych mi­
strzostw Europy w boksie. Ra­
fał Niedbalski pokonał w wa­
dze papierowej Irlandczyka
Raymonda Gifforda, a Piotr
Treczyński zwyciężył na

punkty w wadze lekkiej De-
jana Alijewskiego (Jugosła­
wia).

© Podczas zawodów lek­
koatletycznych Spartakiady
Narodów ZSRR w Taszkien­
cie Marina Stiepanowa po­
prawiła należący do niej re­
kord świata w biegu na 400
m ppł., uzyskując czas 52,94
sek. (g)

Sukces M. Smoleń
W Olsztynie rozegrano mię­

dzynarodowy turniej judo ko­
biet. Duży sukces odniosła M.
Smoleń z MKS Jordan Kra­
ków, która zajęła w wadze 56
kg II miejsce. M. Smoleń jest
mistrzynią Igrzysk Młodzieży
Szkolnej, uczennicą X LO.

(t)

Wisła zaprasza

Sekcja bokserska Wisły o-

głasza nabór chłopców chęt­
nych do uprawiania sportu
pięściarskiego urodzonych w

latach 1970—74. Zapisy przyj­
mują trenerzy prowadzący za­
jęcia w hali treningowej w

Krakowie przy ul. Reymonta
22 codziennie oprócz sobót i
niedziel od godz. 16.

Nabór prowadzony jest tak­
że w szkółkach bokserskich w

Wieliczce (Szk. Podst. nr 1, we

wtorki, czwartki, soboty od
godz, 16) oraz w Sułkowicach
(Zespół Szkół Zawód., ponie­
działki, środy, piątki od godz.
16). (m)

Łucznicy Nadwiślanu

wicemistrzami Polski
ł

Zakończyły się drużynowe
rozgrywki o mistrzostwo Pol­
ski w łucznictwie. Tytuł mis­
trzowski wśród mężczyzn zdo­
był Marymont Warszawa —

18180 punktów, a wicemis­
trzostwo Nadwiślan Kraków —

17951, na czwartym miejscu
znalazła się Dąbrovia Dąbro­
wa Tarnowska 17665.

Wśród kobiet pierwsze miej­
sce zajęła Kotwica Kołobrzeg
— 17050, Nadwiślan był dzie­
wiąty z wynikiem 16140 pkt.,
a dziesiąte miejsce zajęła Dą-
brovia — 15935 pkt.

O komentarz do rozgrywek
ligowych poprosiliśmy trene­
ra Nadwiślanu J. Kowerskiego,
który powiedział: „Z tegoro­
cznych wyników jestem zado­
wolony. Co prawda nasi łu­
cznicy nie powtórzyli ubiegło­
rocznego sukcesu, kiedy to

zdobyli tytuł mistrzowski, ale
utrzymali wysoką pozycję w

kraju. Zdobyli o 250 punktów
więcej niż w ubiegłym sezo­
nie. Nie wystarczyło to jednak
do wywalczenia pierwszego
miejsca, zawodnicy Marymon-

tu strzelali od nas celniej. O
naszej porażce z zespołem
warszawskim zadecydowała
słabsza forma Włosika w pier­
wszej rundzie oraz słabe wy­
niki naszego, juniora młodsze­
go. Warto podkreślić, że po­
ziom rozgrywek ligowych był
bardzo wysoki. Od 1981 roku
nasz zespół nie zszedł w roz­
grywkach ligowych poniżej
trzeciego miejsca. Jestem
także zadowolony z występu
łuczniczek Nadwiślanu. W
porównaniu z rokiem ubie­
głym poprawiły o jedno miej­
sce swą lokatę w tabeli, uzy­
skując aż o 700 punktów wię­
cej niż w ubiegłym sezonie.
To świadczy o postępie. Cie­
szy, że drużyna kobieca uzy­
skuje coraz lepsze wyniki i
pnie się w górę tabeli. A prze­
cież jeszcze przed sezonem o-

bawialiśmy się, czy nasze łu­
czniczki utrzymają się w pier­
wszej lidze”.

A oto skład drużyny wice­
mistrzów Polski — Nadwiślanu
Kraków: Włosik, Kaleta, Kot-
fisz, Mikuła, Tomana i He­
retyk. T. G.

Rajd im. J.
W niedzielę rozpoczął się 20.

jubileuszowy Ogólnopolski
Rajd Turystyczny im. Janka
Krasickiego. Tradycyjnie jego
organizatorami są Zarząd Wo­
jewódzki Związku Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej oraz

Zarząd Miejsko-Gminny tej
organizacji w Limanowej —

rodzinnym mieście bohatera
polskiego ruchu młodzieżowe­
go. Jego uczestnicy, a jest ich
przeszło 300, wędrują już
wszystkimi dziewięcioma raj­
dowymi trasami.

Komandor rajdu Edward

Karłowicz nie boi się
kadrowiczów

(Teleksem z Ostrayy) Przed­
ostatni etap wyścigu organizo­
wanego przez „Trybunę Ro­
botniczą” przyniósł zmianę li­
dera. Został nim jadący w

drużynie Wrocławia, a na co

dzień zawodnik Moto Jelcz O-
ława, Mieczysław Karłowicz.
„Jeżdżę ze Zdziśkiem Wroną
w jednym klubie., ale ja też
zamierzałem wygrać ten wy­
ścig i jego losy rozstrzygają
się na drodze, a nie poprzez
układy — powiedział nowy li­
der. — Nie jadę w zespole ka­
dry, więc nie obowiązuje

Krasickiego
Potera i jego komendant,
przewodniczący ZMG ZSMP
w Limanowej Lesław Pulit
informowali wczoraj, że wśród
ekip uczestniczących w imprezie
są m. in. elewi słynnej Szkoły
Orląt z Dęblina. Wśród ucze­
stników dominują członkowie
ZSMP z Nowosądeckiego. U-
czestnicy rajdu biorą udział w

ogniskach, przy których spo­
tykają się z byłymi działacza­
mi organizacji młodzieżowych,
a także weteranami ruchu ro­
botniczego i walki o wolną
Polskę. (sś)

mnie ich dyscyplina taktycz­
na. Czułem się mocny na

vrzesińskiej pętli i kiedy za­
atakowali Krudysz i Pietroka-
niec ruszyłem wraz z dwójką
kolegów w pościg za nimi.
Odrobiliśmy 30 sekundową
stratę, a potem jeszcze udało
się nam zwiększyć przewagę
nad peletonem. Na mecie by­
liśmy szybsi od grupy o 55
sek., a ja dzięki zwycięstwu
etapowemu dołożyłem do tego
jeszcze 5 sekund bonifikaty.
Jutro chcę utrzymać tę pozy­
cję”.

Dziś zakończenie jubileuszo­
wego 25. Wyścigu Przyjaźń’’

3. KOZIOŁ

Kalifornijska przygoda Wojciecha Wyźgi
•9

...W Pol. Zw. Pływackim za­
pytano mnie pewnego dnia,
czy chciałbym wyjechać na

kilka miesięcy do USA na tre­
ningi. Propozycja była atrak­
cyjna, koszty pobytu pokry­
wała Polonia amerykańska,
która utworzyła specjalny
fundusz na ten cel. Znany
działacz polonijny Aleksander
Kuryłło zaproponował PZP na

początek wyjazd dwóch za­
wodników, wybór, padł na

mnie i Artura Woj data. Po­
nieważ byłem już po maturze
i zostałem przyjęty na kra­
kowską AWF — zdecydowa­
łem się dość szybko. Traciłem
tylko jeden rok studiów, ale w

zamian miałem szanse na

podniesienie swych umiejęt­
ności pływackich i opanowa­
nie do końca języka angiel­
skiego, którego uczyłem się od
dłuższego czasu i z którego
zdałem egzamin, zresztą na

piątkę, na maturze.
I tak znalazłem się w leżą­

cej 60 mil od Los Angeles,
miejscowości Mission Viejo
liczącej ok. 50 tys. ludzi. Pan
Kuryłło postanowił, że nie bę­
dziemy mieszkać razem z po­

lonusami, lecz u rodzin ame­
rykańskich. Cel był jasny —

doskonalić na co dzień język
angielski. Ale znacznie łat­
wiej było zdobyć na maturze

piątkę niż porozumieć się z

Amerykanami! Na początku
miałem spore trudności, by
ich zrozumieć.

Ćwiczyliśmy w klubie Ma-
dadores Mission Viejo, który
dysponował kilkoma basena­
mi. Warunki treningowe były
znakomite. W ćwiczącej tu

grupie byli także Włosi, Bra-
zylijczycy, Meksykanie, Ame­
rykanie, no i my. Wszystkich
traktowano jednakowo i nikt
się tu nad nami nie rozczulał.
Wstawaliśmy o godz. 4.40, bo
o godz. 5.10 mieliśmy już tre­
ning. Wychodziliśmy z wody
o godz. 7.20. Amerykanie szli
do szkoły, a ja z Arturem
szedłem do domu. O godz.
14.30 rozpoczynał się drugi
trening. Najpierw przez 60
min. mieliśmy ćwiczenia lądo­
we, potem na 2,5 godz. wcho­
dziliśmy do wody. Naszym
trenerem był Terry Stoddard,
facet wymagający i nie roz­
czulający się nad nikim. Pły­
wałem tu znacznie więcej niż
u nas w kraju, chociaż z dru­
giej strony intensywność ćwi­
czeń nie była tak wielka jak
w Polsce. Trener lubił dyscy­
plinę. Nie wolno było rozma­
wiać podczas ćwiczeń, zabro­
nione było wyjście podczas
zajęć do toalety itp. Np. Terry
wymyślił sobie, że przed 1 po
wyścigu trzeba przyjść do
niego, by porozmawiać. Gdy

Artur pewnego razu o tym
zapomniał, musiał zapłacić 10
dolarów kary. Zapłacił, ale nie
z własnej kieszeni. Zona Ter-
ry’ego, gdy dowiedziała się o

tym, wyciągnęła z torebki 10
dolarów i dała Arturowi, by
uiścił karę.

Największym jednak zasko­
czeniem dla nas było to, że
nie otrzymywaliśmy tu żad­
nych odżywek, witamin, że
nie było masażysty ani żadnej
odnowy biologicznej. To zna­
czy nie korzystaliśmy z niej
tylko my dwaj, Artur i ja.
Bo pozostali koledzy z klubu
bywali i u masażysty, i w

saunie, i u lekarza, ale za to

wszystko trzeba było płacić, a

my nie mieliśmy na ten cel
pieniędzy.

Najtrudniejsze były pierw­
sze tygodnie w USA. Oderwa­
nie się od rodziny, zmiana
środowiska, trudności z poro­
zumieniem się z ludźmi — to

wszystko na pewno nie ułat­
wiało życia, wywoływało
stresy. Gdy zaadaptowaliśmy
się — było już łatwiej. Była
to dobra szkoła życia. Nikt

nas nie rozpieszczał, natomiast
przez te 10 miesięcy pobytu w

Kalifornii pracowaliśmy cięż­
ko. Ale wyniki tej pracy były
widoczne. Poprawiłem swe

najlepsze wyniki życiowe na

200 m delfinem i 400 m krau­

lem. A podczas sierpniowych
MS w Hiszpanii, odniosłem
największy swój sukces w

karierze sportowej, trwającej
już 11 lat, zajmując w finale
„A” wyścigu na 200 m delfi­

nem 8 miejsce. Poprawiłem
też dwa rekordy Polski. Z

punktu widzenia sportowego
wyjazd do Kalifornii był więc
korzystny. Atrakcyjny był też

pod względem turystycznym,
poznałem nieco USA, m. in.
byłem w Hollywood, obejrza­
łem Disneyland.

Teraz do Kalifornii ma wy­
jechać trzech kolejnych pol­
skich pływaków. Ja też zamie­
rzam wrócić do USA, bowiem
jeden z uniwersytetów w Ari­
zonie zaproponował mi sty­
pendium, czyli możliwość bez­

płatnego studiowania inżynie­
rii komputerowej oraz treno­
wania w t .jszym klubie.
Oferta więc bardzo atrakcyj­
na. Telefonowano już do mnie
z Arizony, dlaczego nie przy­
jeżdżam, bo rok akademicki
już lam się zaczął. Odpowie­
działem, że czekam na zgodę
polskich władz i załatwienie
wszystkich formalności. Cze­
kam z niecierpliwością...

Wspomnienia pływaka kra­
kowskiego Jordana — WOJ­
CIECHA WYZGI spisał

1. GÓRSKI
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Dyrektorzy szkól zaczynają sypiać spokojnie, bo...

Podręczników przestaje brakowaćKRAKOWSKI

■ Stołówka kolejowa mie-
azcząca się przy ul. Lubicz
zaanektowała śmietnik ko­
munalny wykorzystywany
przez okolicznych mieszkań­
ców. Obruszyło to władze
MPO, które stanęły na stano­
wisku, że stołówka powinna
mieć własny śmietnik i płacić
za wywóz śmieci. Stołówka je­
dnak płacić nic będzie, bo w

preliminarzu nie przewidziano
takiego wydatku. Wobec tego
brygady MPO skrzętnie omija­
ją rzeczony śmietnik, nad któ­
rym roją się muchy i po którym
biegają szczury. Wszystko to

dzieje się pod oknami „Sanepi­
du”, w którym właśnie pow­
stałe kolejne sprawozdanie na

temat poprawy stanu sanitar­
nego w PKP.

■ Przy ul. Igrców w Ci­
chym Kąciku od roku zapad­
nięta płyta straszy kierow­
ców. Tylko patrzeć jak wyda­
rzy się tutaj tragiczny wypa­
dek. Monity skierowane do od­
powiedzialnych za drogi w

Krowodrzy nie dają rezultatu.
Czyżby myślano o utworzeniu
w tym miejscu basenu?!

■ Po raz trzeci piszemy o

brpdzie przy ul. Siennej tuż
przy Plantach. Dzisiaj otrzy­
maliśmy od Czytelników ko­
lejne telefony. Sami również
sprawdziliśmy, że na trawni­
ku walają się arkusze papie­
ru, wkoło pełno ogryzków,
niedopałków papierosów, liści
pamiętających chyba ubiegłą
jesień. Czy nikt w końcu nie
chwyci za miotłę?

■ Na os. Kalinowym bl. 19
od 2 lat w piwnicy stoi wo­
da. Administracja SM „Hu­
tnik” nic sobie nie robi z

monitów lokatorów. I pomy­
śleć, że ktoś Jeszcze może na­
rzekać na brak wody w Kra­
kowie.

JV1AŁA —

^—KRONIKA

• Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): W cyklu „Przez wie­
ki i kraje” — spotkanie z dr.
Andrzejem Niwińskim nt.
„Dwa oblicza współczesnego
Egiptu” — 18, wst. wolny.

• KDK. „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Ogól­
nopolski Przegląd Nowości
Wydawniczych Miesiąca (12—
18).

A Cyrk radziecki (Błonia):
15.30, 18.45.

• Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa monotypii
Danuty Westrych (10—20).

0 Ośrodek Kultury (Dob­
czyce): Wieczór klubu miłoś­
ników muzyki country; m. in.:
prezentacja wideokaset „Co­
untry Musie Comes Home”,
„American’s Musie Gospel” —

18.

Na Kozłówce

Nauka języków obcych
Zapisy na kursy języków

obcych (angielskiego i nie­
mieckiego) I i II stopnia dila
dzieci i dorosłych przyjmuje
Klub Osiedlowy w osiedlu Na
Kozłówce przy ulicy Spół­
dzielców 4 — codziennie w

godzinach od 16 do 20 — tel.
55-38-61.

Odwołanie spektakli
Z powodu awarii w Teatrze

im. J. Słowackiego — Dyrek­
cja Opery i Operetki w Kra­
kowie odwołuje następujące
spektakle operowe: w dniu
21.09. — „Orfeusz i Eurydy­
ka”. w dniu 22.09. — „Stra­
szny dwór”, w dniu 28.09. —

„W kręgu miłości i śmierci”
(wieczory baletowe).

Za zaistniałą sytuację bar­
dzo przepraszamy naszych
widzów.

Koniec loterii

„Wisła 86“
Społeczny Komitet „Dni

Krakowa” zawiadamia o za­
kończeniu loterii

„Wisła 86”
Ostateczny termin realizowa­

nia wygranych fantów upływa
z dniem 10 października 1986 r.

PROGRAM I

8.10 Fizyka, kl. 7: Względ­
ność ruchu

9.00 Muzyka, kl. 1: Co sły-
»zysz

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Gdzie jesteś miłości” — film
fab. prod. radź., reż. W. Gasin

11.25 Szkoła dla rodziców:
Dziecko w nowym środowisku

11.40 Apteczka domowa
11.50 Hist. najbliższa: Nad

Bzurą

Pierwszych kilkanaście dni
nowego roku szkolnego mamy
już za sobą. Dzieci po waka­
cyjnym wypoczynku siedzą w

szkolnej ławce i uczą się. Ćzy
mają niezbędne do tego celu
podręczniki? To pytanie po­
stawiliśmy dyrektorom kilku
zupełnie przypadkowo wybra­
nych szkół. Oto plon tej mini-
-sondy.

Szkoła Podstawowa nr 14 —

nie ma tutaj podręcznikowego
problemu. Brakuje jedynie 5
sztuk książek do nauczania
początkowego, co wynikło z

przyjęcia ponadplanowych pię­
ciorga uczniów (rodzice mieli
kłopoty meldunkowe 1 nie
mogli wcześniej zgłosić swych
pociech). Poza tym wszyscy u-

czniowie mają własne kom­
plety książek. Nauka tutaj mo­
że odbywać się więc bez żad­
nych tzw. obiektywnych kło­
potów.

Szkoła Podstawowa nr 38 —

tutaj sytuacja wygląda nieco

Dzisiaj p. Teresa Kruczyńska
kończy 103 lała

Dzisiaj pani Teresa Kruczyńska kończy 103 lata. Z tej
okazji, w wigilię jej urodzin, przybyli do niej z życzenia­
mi: zastępca naczelnika Nowej Huty — Janina Zając, przed­
stawicielka USC — Wanda Szczęśniak-Muzyk, przedsta­
wiciele Spółdzielni Mieszkaniowej „Czyżyny” oraz Przy­
chodni Rejonowej. Jubilatka przyjęła od wszystkich ser­
deczne gratulacje i wiązanki- kwiatów. Pani Teresa uro­
dzona 18 września 1883 roku w Chrzanowie cieszy się do
dziś dobrym zdrowiem a jeszcze do niedawna zajmowała
się domem. Życzymy kolejnych lat w zdrowiu!

(J.Z.)

Interesująca wystawa
w KMPiK w Nowej Hucie
ZDZISŁAW PABISIAK po­

stawił sobie trudne zadanie —

bowiem, jak sam pisze w ka­
talogu wystawy, przetranspo­
nowanie muzyki na język ma­
larstwa, oddanie jej nastroju
i rytmu nie jest, sprawą pro­
stą ani łatwą. Rysy twarzy
czy sylwetka to tylko dopeł­
nienie portretu takich ludzi
jak Chopin czy Beethouen,
których najistotniejszą cha­
rakterystykę stanowi dla nas

ich muzyka. Artysta w nowo­
huckiej galerii KMPiK po­
kazał 17 obrazów przedstawia­
jących tak wybitnych twórców
jak: Jana Sebastiana Bacha,
Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta, Witolda Lutosławskie­
go czy Krzysztofa Penderec­
kiego. Na kilku obrazach
przedstawił historię Orfeusza i
Eurydyki. Otwarta w ponie­
działek wystawa przyciągnie
zapewne koneserów muzyki i

II Jeździeckie
Mistrzostwa

Rekreacyjne
m. Krakowa

SI września w niedzielę o

godz. 14 na krakowskich Bło­
niach odbędą się II Jeździec­
kie Mistrzostwa Rekreacji
Miasta Krakowa organizowane

27 września „ruszają"
IX Krakowskie Dni Turystyki

Od 27 września do 5 paź­
dziernika trwać będą tegoro­
czne, już IX Krakowskie Dni
Turystyki. Przygotowany z tej
właśnie okazji program jest
bardzo bogaty i urozmaicony
— powiedział w trakcie wczo­
rajszego posiedzenia Woje­
wódzkiego Zespołu ds. Koor­
dynacji Obsługi Ruchu Tu­
rystycznego JAN NOWAK —

wiceprezydent m. Krakowa.
Myślę, że wszyscy korzysta­
jący z tej oferty będą zado­
woleni. Do takiego też wnio­
sku skłania analiza ważniej­
szych propozycji przygotowa­
nych przez organizatorów KDT
— Krakowski Oddział PTTK
i Wydział Kultury Fizycznej,
Sportu i Turystyki UMK przy
dużym współudziale krakow­
skich biur podróży 1 organi­
zacji motoryzacyjnych. Cen­
tralną imprezą Dni — odby­
wających się w tym roku pod
hasłem „Turystyka w służbie

12.00 J. poi., kl. 5: Legendy
12.50 J. poi., kl. 1—4 lic.:

Współczesne życie kulturalne
13.30 TTR — sem. 3, upr. ro­

ślin: Wymagania uprawowe
ziemniaków

14.00 TTR — sem. 3, hod.
zwierząt: Znaczenie gospod.
chowu trzody chlewnej

14.50 Powt. przed maturą: J.

angielski, lek. 2
16.20 Program dnia: DT —

Wiadomości
. 16.25 Reporter TDC: Agre-

. sja
16.50 „Był sebie kosmos”,

odo, 14 pt Wśród dinozau-

inaczej. Praktycznie w każdej
klasie brakuje jakiegoś pod­
ręcznika. Gwoli wyjaśnienia
trzeba od razu dodać, że nie
dotyczy to książek z tzw. no­
wego programu nauczania.
Tych jest tyle, ile potrzeba.
Natomiast problemy są ze sta­
rymi, nie wznawianymi od da­
wna podręcznikami. Wyko­
rzystywane przez kilka rocz­
ników książki nie wytrzymu­
ją próby czasu i najnormalniej
w świecie rozsypują się. Roz­
wiązaniem jedynie na krótką

metę jest ich awaryjne łata­
nie i podklejanie. Reanimo­
wana książka prędzej czy póź­
niej rozlatuje się. Niestety, nie
ma w ich miejsce nowych
podręczników. W nieznacznym
stopniu sytuację ratują też

nadwyżki podręczników zdo­
bywane na różne sposoby z

innych szkół, ale jest ich zbyt
mało. Jeśli w przyszłości nic
nie zmieni się w tej materii,
to być może trzeba będzie

zwolenników twórczości Zdzi­
sława Pabisiaka, który ma­
larstwo studiował w praco­
wni prof. Pronaszki (1945—
1950). Na swym „koncie” ar­
tysta ma ponad 500 .portre­
tów, liczne kompozycje figu­
ralne i freski, portrety rekto­
rów znajdujące się w zbio­
rach Collegium Maius. Jego
obrazy znajdują się w kra­
kowskim Pałacu Ślubów i w

licznych muzeach, zaś na

Zamku Królewskim w War­
szawie dwa plafony są też je­
go autorstwa. Zdzisław Pa­
bisiak prezentował swe prace
na licznych wystawach kra­
jowych j zagranicznych, m. in.
w Nowym Jorku, . Wiedniu,
Salzburgu, Sztokholmie i Flo­
rencji. Wystawa portretów
kompozytorów czynna będzie
w KMPiK do 20 października.

(Pa)

przez Krakowski Klub Jazdy
Konnej wspólnie z Ośrodkiem
Jazdy Konnej „Pegaz” z No-,
wej Huty i Harcerskim Klu­
bem Turystyki. . Wszystkich
zainteresowanych sportem
hippicznym organizatorzy ser­
decznie zapraszają. Po impre­
zie przygotowano niespodzian­
kę dla dzieci i młodzieży —

bezpłatne przejażdżki na koniu.
Zapraszamy. > (ml)

pokoju światowego” — będzie
„Spotkanie przy miedzy w

Krzeszowicach”. W roku u-

biegłym organizacje PTTK z

województw krakowskiego i
katowickiego przygotowały, w

ramach VIII Krakowskich Dni
Turystyki zlot turystyczno-re-
kreacyjny w Babicach-Lipow-
cu, który nazwano właśnie
spotkaniem przy miedzy (czyli
granicy województw). Im­
preza w pełni się udała, a jej
uczestnicy niemalże zażądali
od organizatorów powtórzenia
w tym roku. Tak też uczy­
niono. Czy i tym razem spot­
kanie przy miedzy dostarczy
wielu wrażeń i emocji? Prze­
konamy się już wkrótce
(spotkanie odbędzie się 28
września).

Z innych ciekawszych im­
prez warto wymienić 3 cykle
spotkań turystyczno-poiznaw-
czych — „Krajobrazy z kop­
ców 1 kopczyków Krakowa”,

tV«PROGRAM

rów — serial animow. prod.
frant.

17.15 Teleexpress
17.30 Człowiek dla człowie­

ka—mag.PCK(
17.40 Magazyn wędkarski
18.05 Magazyn lotniczy
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Fred —

postrach kotów”, ode. pt. Od­
wiedziny u chorego

19.10 Encyklopedia kultury

wprowadzić sprawdzoną już
tzw. „metodę paznokciową”,
czyli podręcznik ma tylko
nauczyciel, uczniowie zaś
skrzętnie notują wszystko to,
co słyszą na lekcji. Czy rze­
czywiście do tego dojdzie, zo­
baczymy.

Szkoła Podstawowa nr 85
— panującą tutaj sytuację
śmiało można nazwać idealną.
Wszyscy uczniowie mają
książki. Mało tego, szkoła po­
siada nawet nadwyżki podrę­
czników, które już w sporej
części przekazano — na zasa­
dzie sąsiedzkiej pomocy — in­
nym szkołom. Między innymi
jest tutaj wiele podręczników
do klas V i VI. Zainteresowa­
ni nimi dyrektorzy szkół po­
winni wcześniej całą sprawę
uzgodnić z Wydziałem Oświa­
ty i Wychowania.

Szkoła Podstawowa nr 100
— brakuje tutaj jedynie kilku
podręczników do historii do

Walczymy o poprawę

stanu środowiska naturalnego
W ub. tygodniu została przeprowadzona analiza stanu

realizacji inwestycji ochrony środowiska za I półrocze br.
Większość zakładów pracy wywiązała się z nałożonych za­
dań. I tak na wyróżnienie zasługują: Kopalnia Skalnych
Surowców Drogowych w Krzesławicach, KZPN „Bonarka”
oraz Zakłady Przemysłu Tytoniowego. Z dyrekcją zakładów
opóźniających realizację inwestycji odbyto robocze spotka­
nia. w których uczestniczyli m. in. wiceprezydent m. Kra­
kowa Wiesław Gondek i dyr. Wydziału Ochrony Środo­
wiska. Gospodarki Wodnej i Geologii Bronisław Kamiński.
„Spóźnialscy” zadeklarowali odrobienie opóźnień związa­
nych z inwestycjami w II półroczu. Między innymi wśród
nich znalazły się takie zakłady jak: Skawińskie Zakłady
Koncentratów Spożywczych, Krakowskie Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej, Elektrownia Skawina.

Są jednak zakłady, które pomimo posiadanych środków
nie mają wpływu na wykonawców. I tak Cementownia
Nowa Huta, Mera-KFAP, WSK to te przedsiębiorstwa,
które borykają się z wykonawcą zadań na rzecz ochrony
środowiska. Zakłady Chemiczne „Alwernia” z trzech zadań
o łącznej wartości 80 min zł zobowiązały się aktualnie do
wykonania jedynie inwestycji za 5 min. zł, przesuwając re­
sztę zadań na lata 1987 i 1990.

Wiceprezydent m. Krakowa W. Gondek zobowiązał
wszystkich dyrektorów przedsiębiorstw realizujących zada­
nia związane z ochroną środowiska do maksymalnego wy­
korzystania służb inwestycyjnych. Stan środowiska natural­
nego w naszym województwie musi ulec natychmiast rady­
kalnej poprawie. (ml)

Jutro o godz. 16.30 w Rynku Głównym

„Wianek krakowski" - zwiastunem
XIV Ogólnopolskich Targów

Sztuki Ludowej
Tradycyjnym już zwycza- różnych regionów kraju. W

jem Targi Sztuki Ludowej targach weźmie udział 78 spół-
rozpoczynają przedszkolaki w dzielni. 26 z nich zaprezentuje
regionalnych strojach tworząc swoje wyroby w swoich cha-
tzw. „Wianek krakowski”, tach regionalnych. Targom
Przewiduje się, że weźmie w towarzyszyć będzie kiermasz
nim udział około 1000 dzieci, rzemiosła, a także przegląd
które w piątek o godz. 16.30 kapel regionalnych, występy
zainaugurują XIV Ogólnopol- gawędziarzy, pokaz mody in-
skie Targi Sztuki Ludowej — spirowanej sztuką ludową,
wielki, dwudniowy (a licząc _

Jutro najważniejszy jest je-
piątek trzydniowy) festyn lu- dnak wianek, piękna barwna
dowy. Przez dwa dni w sobo- impreza, dlatego do udziału w

tę i niedzielę (20 i 21) podzi- niej zachęcamy wszystkie dzie-
wiać i kupować będzie można ci, przypominając raz jeszcze,
wyroby rękodzieła ludowego z że rozpocznie się o godz.16.30.

„Muzea krakowskie” (zwie­
dzanie mało uczęszczanych
muzeów, m. in. Muzeum Juda­
izmu) oraz „Wielcy krakowia­
nie” (podróż śladami osób,
które zapisały się złotymi zgło­
skami na kartach historii na­
szego miasta). Równie intere­
sująco zapowiadają się spot­
kania pod hasłem „Polska i
tam, gdzie byli Polacy” oraz

zwiedzanie zakładu „Unitra-
-Telpod”. Tę ostatnią imprezę
organizuje koło PTTK przy
zakładzie.

Sporo uczestników powinien
zgromadzić (jeśli oczywiście
dopisze pogoda) festyn urzą­
dzany przez krakowski Orbis
(Błonia i stadion Juvenii) oraz

„Wawel - Tourist” (motel
„Krak”). W przebogatym pro­
gramie znajdą się m. in.mecz
piłkarski o puchar dyrektora
Wydziału Kultury Fizycznej,
Sportu. Turystyki UMK, kon­
kurs jedzenia ciastek1 z kre­

polskiej: „Państwo bez sto­
sów”, cz. 2

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Program publicystycz­

ny
20.15 Teatr TV: Anthony

Burgess „Klaskać jedną rę­
ką”, reż. M. Kopernik

21.40 DT — Komentarze
22.00 Interstudio

22.40 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia.
17.30 Pół godziny dla rodzi­

ny; Solenizantka

klasy VII. Poza tym każdy u-

czeń ma komplet książek.
Tak jak w poprzednim przy­
padku, szkoła posiada nad­
wyżkę wielu podręczników,
które może wymienić bądź od­
stąpić innym placówkom dy­
daktycznym. .

Jak widać problem podrę­
czników nie dokucza dyrek­
cjom szkół w takim stopniu
jak w latach wcześniejszych.
Bez wątpienia jest to zasługa
o niebo lepszego zaopatrzenia
w — do niedawna jeszcze nie­
dostępne — podręczniki. Nie
można również nie wspomnieć
tutaj o systemie wzajemnej
pomocy sąsiedzkiej pomiędzy
szkołami, który właśnie teraz

zdaje najlepszy egzamin. Wszy­
stko to sprawia, że już wkrót­
ce z listy tradycyjnych kłopo­
tów, gnębiących dyrektorów
szkół, znikną podręczniki. Ma­

my nadzieję, że nie jest to

zbyt odległa przyszłość.
(koż)

mem, bieg kelnerski, kierma­
sze sprzętu turystycznego, wy­
robów kulinarnych i cukier­
niczych, itp. atrakcje. Nie za­
pomniano także o dzieciach 1
młodzieży, dla których przy­
gotowano liczne wycieczki, raj­
dy, pokazy i prelekcje. Na u-

końezeniu są rozmowy w

sprawie urządzenia specjalne­
go pokazu cyrkowców radziec­
kich dla sporej grupy dzieci z

krakowskich domów dziecka.
Wreszcie, mówiąc o programie
IX KDT trzeba też wspomnieć
o propozycjach przygotowa­
nych przez Polski Związek
Motorowy. Atrakcyjnie zapo­
wiadają się: pokaz sprawno­
ści starych samochodów (ucze­
stnicy zjadą się z całej Pol­
ski), zakończenie sezonu ca-

ravaningowego w Pcimiu oraz

impreza pod hasłem „Baw się
razem z nami” w Pcimiu prze­
znaczona także dla automobi-
listów i ich rodzin.

To tylko kilka punktów bo­
gatego programu IX KDT. Nie
publikujemy dat ani godzin,
gdyż wszystko to można zna­
leźć na plakatach porozkleja-
nych w całym mieście. My
postaramy się informować na

bieżąco o ciekawszych impre­
zach. . (koź)

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Mecz z dogrywką
19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Ekspres reporterów
20.15 „Varietes, varićtćs” —

progr. rozr.

20.45 Salon muzyczny: Pol­
ski Teatr Tańca Conrada Drze­
wieckiego

21.40 Kino Studyjne „Dwój­
ki” — „W milczeniu” — film
fab. prod. franc., reż. Luigi
Filippo D’Amico. .'

23.30 Wieczorne wiadomości

teatry
MINIATURA (pl. Ducha 2): T.

Williams: Szklana menażeria —

17 1 19.30. LUDOWY (os. Teatralne

34): Homer: Odyseja — 17. NURT

(os. Teatralne 34): A. Ayokbourn:
Jak się kochają w niższych sfe­
rach — 19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): G. Aceto: Hanusia i mysz
Pompeusz — 10. STU (al. Krasiń­
skiego 16): C. K. Norwid: Noc ty­
siączna druga — 19.15. OPERETKA
(Lubicz 48): Carewicz — 19.15.

Pozostałe nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Cotton
Club (USA 18 lat) — 16.30; Pewne­
go razu w Ameryce (USA 18 lat)
— 19 (przedpremlera). KULTURA

(Rynek Gł. 27): Czułe słówka

(USA 15 lat) — 9 .30, 11.45; Brater­
stwo krwi (węg. 18 lat) — 14.15,
18.15; DKF (fjlm prod. ang.) — 19.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Star-80 (USA 18 lat) — 16, 18. 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. ang. z cyklu „Gwiazda mie­
siąca — Anthony Quinn” — 16, 18,
20. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; 1941 (USA 15 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Powrót
do przyszłości (USA 12 lat) — 15.15,
17.30; Podróż do Indii (ang. 12

lat) — 19.45. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Miłość Olgi (radź. 15 lat) —

15; Z wizytą u van Gogha
(NRD 15 lat) — 17, 19.15.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Nieoczekiwana
zmiana miejsc (USA 15 lat) — 15.45;
20. Lubię nietoperze (poi. 18 lat) —

18. TĘCZA (Praska 52): Chłop­
cy z placu Broni (węg. b.o .)
— 17; Czułe miejsca (poi.
18 lat) — 19. UGOREK ‘(OS.
Ugorek): Futerał na skrzypce
(NRD b.o.) — 15.15; Czułe słówka

(USA 15 lat) — 17; Kono-

pielka (poi. 18 lat) — 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 15.30; Skorumpowani (fr. 15 lat)
— 17.45, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Piramida strachu (USA 12 lat)
10, 12.15; Na całość (poi. 18 lat) —

15.45; 18; Miłość, szmaragd i

krokodyl (USA 15 lat)
— 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (chiń. 15 lat) — 16.30; U-
cieczka w noc (USA 18 lat) — 18.45;
Boskie ciała (USA 18 lat) — 21

(przedpremiera). WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Kazimierz Wielki (poi.
12 lat) — 9; Wspólnik (fr. 15
lat) — 12 .15, 16, 18; Czułe słówka

(USA 15 lat) — 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Pechowiec (fr. 12 lat) —

15.45; Eskimosce jest zimno (węg.
18 lat) — 17.45; Widziadło (poi. 18
lat) - 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Sprawa Kramerów (USA 15 lat) —

15.45; Kaskader z przypadku (USA
15 lat) — 17.30, 19.45.

ALWERNIA —- Chemik: Miłość,
szmaragd 1 krokodyl (USA 15 lat).
DOBCZYCE — Raba: Piętno (poi.
18 lat); Spokojnie, to tyl­
ko awaria (USA 15 lat).
GDÓW — Promyk: Błękitny
Grom (USA 15 lat); Alabama (poi.
18 lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Sezon na bażanty (poi. 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Seksmisja (poi.
15 lat); Duch (USA 15 lat). SKA­
WINA — Piast: Ucieczka w noc

(USA 18 lat). WIELICZKA —

Górnik: Pobojowisko (poi. 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

wystawy""^
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM kATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I . LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”, „Lenin w fotografii”
(3—16, wst. wol.). DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41):Wy­
stawy: „Mieszkanie Leni­
na”; „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Polskie lata Lenina w płasko­
rzeźbach artystów krakowskich’

(nieczynne). MUZEUM HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Krakowa” (11—18). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wyst. Od palisa­
dy do fortu (11--18). WIEŻA
RATUSZOWA: (11—18). JANA 13:

Wystawa:' ..Militaria 1 zegary”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24)- Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna Intro­
ligatorska Roberta Jahody”
czynne po zgłoszeniu pod nr. tel.
22-53-98. MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura lu­
dowa” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty"; „Mumie • egipskie w

świetle promieni X”; „Samoloty
i uzbrojenie XX wieku” (14—18).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA (Rynek Głów­
ny): Wystawa: „Dzieje Rynku
krakowskiego” (9—16). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl. Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): (11—17). BWA

(plac Szczepański 3a): (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): (nieczynna). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl Szczepański 5): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): Galeria polskiej sztuk! XIX
W. (12—18. WSt. wol.). MUZ. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(nlecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKIC1I (pl, Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1784 roku

Wyst ..2000 lat ceramiki chiń­
skiej” (niecz.) . ZĘIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (niecz.).
N. GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX wieku (niecz.) .

Wyst.: „Kossakowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28): „Fol-
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klor wsi podkrakowskiej” (15—19).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letniego 17): (10—14). TPSP (pl.
Szczepański 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): Wysta­
wa prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek ’4):
wyst. fotograf. S. Chmielą
„Muzyka w starym Krakowie” —

(10—20). GALERIA: (13—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: „Portrety kompozyto­
rów” — wyst. prac malarskich Z.
Pabisiaka (10—20). GALERIA:

(10—20) GALERIA ZPAF (Anny
3): „Mądra cisza” — wysta­
wa prac Paula Caponigro
(10—18). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): (9—19). WIELICZ­
KA — ZAMEK ŻUPNY (9—14 .30).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(8—17). KOPALNIA SOLI (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX i XX w.”

(10—15). MDK (Świerczewskie­
go 14): Wystawa płyt gramo­
fonowych z kolekcji J. Koczwa-

ry (8—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wyst tkaniny artyst. ma­
lowanej W. K. Cwlertni (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna ca­
łą dobę).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII
DZIEC., LARYNGOLOGICZNY,
UROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
N. Huta, os. Na Skarpie 65.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
8) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel i 1-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel #4-39-99 Krzeszowice —

tel 99 Jerzmanowice, tel 48 Pro­
szowice — tel 9 Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go4),• tel dla mieszkańców 999.
tel miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel 22-33-54 I 78-38 -66, tel alarmo­
wy 999 Niepołomice - tel alar­
mowy 198 tel miejski 210-209,
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji

apteki
INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (8—15).

Rynek Gł. 47, tel. 22-23-71 . Pstro­
wskiego 98 — tel. 66-69-50. Kazimie­
rza Wielkiego 117 — tel. 37-44-01.
Krakowska 1 — tel. 66-23-21. N.

Huta, al. Rewolucji Październiko­
wej 6 — tel. 44-17-19; Centrum A
— tel. 44-17 -36.

SKAWINA (Słowackiego 5)^

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach Gdowie. Ska­
le Słomnikach * Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (9—20)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16-22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU.
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(8—21.30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA.

.TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 t 22-31-38 (15.30—22 .00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81).
- tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (18—19).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19); SZKLARNIE (10
-1 4).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19).

WESOŁE MIASTECZKO (Mistrze-
jowlce): (11—20).

PROGRAM I
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,

8.00 7.00, 8.00, 9,00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00. 20.00.
22.00. 23.00.

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8 .00

Prognoza pogody, informacje i

muzyka. 8.45 żołnierski zwiad.
9.00—11 .00 Cztery Pory Roku. 11 .00

Koncert przed hejnałem. 12.45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 Komunika­
ty. 13.10 Radio Kierowców. 13.48
Z bliska i z daleka. 14.05—16.00

Magazyn muzyczny „Rytm”. 16.05

Muzyka 1 aktualności. 17 .30 Po-

gwarki o piosence. 18.20 Interstu­
dio 86 — Koncert dnia. 19.30 Ra*
dio — dzieciom: „Muszelka” —

słuch. 20.15 Koncert życzeń. 29.45
Willa Cather — „Poranek Wagne­
rowski” — fragm. opow. 21.00 Ko­
munikaty. 21 .05 Kronika sportowa.
21.15 Profesorowie i ich ucznio­
wie: Dynastia dyrygencka prof.
Witolda Krzemińskiego — Agnie­
szka Duczmal. 22.05 Na różnych
Instrumentach. 22 .20 Turniej or­
kiestr radiowych. 22 .45 Radiowy
Odeon. 23.25 Jazzowe granie Aii-

drzeja Jaroszewskiego.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 „Bezgrzeszne la­
ta” — ode. pow. 8 .05 Naszym zda­
niem. 8 .10 Poranna serenada. 8.40
Stereofoniczne archiwum polskiej
piosenki. 9 .00 „Most Królowej
Jadwigi” — fr. pow. 9 .20 Podaruj
mi trochę słońca — piosenki na

lato. 9.50 „Jądro ciemności” — fr.

pow. 10.00 Wakacje melomana.
11.00 Zawsze po jedenastej. 11.10

Muzyczny non stop. 12 .25 Filhar­
monia Radiowa: gra Wielka Or­
kiestra Symfoniczna PR i TV w

Katowicach. 13.05—13.20 Kraków na

antenie. 13.20 Z malowanej skrzy­
ni. 13.30 Album operowy. 14.00 Mu­
zyczne nowości ze Szwecji. 15.00

Pamiętniki i wspomnienia. 15.10
Jazz nie tylko dla fanów. 16.00
Dzieła, style, epoki. 16.50 „Jądro
ciemności” — fr. pow. 17 .05—18.30
Kraków na antenie: 17.50 Ekspre­
sem przez Kraj Rad. 18.00 Co nie­
sie dzień. 18.30 Wakacyjny Klub
Stereo. 19.30 Wieczór w Filharmo­
nii: Koncert w Audytorium de
Foro Italico w Rzymie. 21.00 Wie­
czorne refleksje. 21.05 Od ragti-
me’a do swinga. 21.30 Nagranie
wieczoru. 21.35 Powiastki filozo­
ficzne. 22.10 Słuchajmy razem. 23.00

„Most Królowej Jadwigi” — fr.

pow. 23.20 Nowe nagrania radio­
we. 24 00 Głosy, instrumenty, na­
stroje. 0.45 Miniatura literacka.

PROGRAM in

6.00—9.00 Zapraszamy do Trójki.
6.10 24 godziny w 10 minut. 7, 8, 9,
12, 15, 16. 17, 18 Serwis Trójki. 7.30

Polityka dla wszystkich. 8 .30 „Je­
sień w Pekinie” — ode. 31 (powt.).
9.05 Gwiazda tygodnia: Gerry Raf-

ferty. 9.15 „Loty do Polski” —

Michał Goszczyński. 9.20 Mała po­
ranna muzyka. 9.40 Miniatury poe­
tyckie. 9 .45 Mała poranna muzy­
ka. 10.00 „Przeminęło z wiatrem”
— ode. 8 . 10.30 Muzyczny Inter-
klub. 10.50 Na ścieżkach .kultury.
11.00 Klasycy jazzu. 11 .30 Mikrofon

1 pióro. 11 .40 Gwiazda tygodnia:
Gerry Rafferty. 11.50 „Godziny
próby” — ode. 9. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Jesień w Pekinie” —

ode. 32 13.10 Powtórka z rozrywki.
14.00 Tajemniczy świat opery XX
wieku. 15.05 Rock pod prąd. 15.40

Poezja nowojorska (nowy nr. Li­
teratury na świecie). 16.00—19.00

Zapraszamy do Trójki. 17.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.05 Infor­
macje sportowe. 19.00 Z książką w

tytule 19.30 Trochę swinga. 19.50

„Godziny próby” — ode. 10. 20.00
Mini — max. 20.45 Warsztaty lite­
rackie 21.00 Fermata — magazyn
publicystyki muzycznej. 21 .45 Wy­
przedaż memuarów. 22 .05 „24 go­
dziny w 10 minut” i informacje
sportowe. 22.15 Blues wczoraj 1
dziś. 22 .45 Posłuchać warto. 23.09

Opera tygodnia: Claudio Monte-

yerdi „Koronacją Poppel”. 23.15
Cżas relaksu. 23.50 „Droga przez
Flandrię” — ode. 16.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.55.

5.00 Powitanie i melodia na dzień

dobry. 5 .10—6.30 Autorski poranek
muzyczny. 5 .30 Kalendarz radio­
wy. 6.30 Język hiszpański. 6 .45 Mu­
zyczny suplement. 6 .55 Zapowie­
dzi audycji oświatowych. 7 .00 Sy­
gnały świata. 7 .20 Słuchamy piose­
nek zespołu „Czerwone Gitary”.
7.35 Spotkanie z operetką. 8.10 Ży-
ją Wśród nas — magazyn dla in­
walidów, niepełnosprawnych i ro­
dziców dzieci specjalnej troski. 8.30

Muzyczne hobby. 8 .50 Aktualności.
9.05 „Na polnej ścieżce” (śród,
spot, przyrodn. kl. 3). 9 .35 „Ty
także potrafisz” (dla przedszkoli).
10.00 „Krajobrazy starej Afryki”
(geografia kl. ’

7), 10.30 Muzyka
błękitnych traw. 11 .00 Dom i świat.
12.05 Wyznania współczesności —

pytania o przyszłości: wiarygod­
ność i zaufanie w handlu zagrani­
cznym. 12 .20 Pols. zespołu instrum.
12.30 Czas i ludzie. 13.00 „Na pol­
nej ścieżce” (śród. społ. przyrodn.
kl. 3). 13.25* „Ty także potrafisz”
(dla przedszkoli), 13.50 Małe pio­
senki. 14 .00—17.00 Popołudnie Mło­
dych Słuchaczy. 17.05 Sztuka tran­
skrypcji. 17 .55 Widnokrąg: Królo­
wie i książęta polscy — Włady­
sław IV. 18.25 Przeboje lata 86.
18.50 Studio Ekspertów. 19.35 Lek­
tury czwórki. 19.45 Nie tylko bal­
lada. 20.15 Wieczór Muzyki i My­
śli: Symbolizm. 21.35 NURT: Bio­
chemiczne aspekty ochrony śro­
dowiska.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.20 „Lot do młodości” —

film TV
18.20 Wieczorynka
20.00 Ostatnia szansa

21.35 Auto-moto revue

22.10 Bal marynarski — pro­
gram muzyczny

PROGRAM n

16.15 Pionierska Jaskółka
17.15 „Przyciąganie .wysoko­

ści” — film TV
18.30 „...i teraz się rozstrzy­

gnie” — serial (6)
19.10 Wieczorynka

'20.00 „Pro forma” — kome­
dia
■20.50 Przegląd pucharowy

22.10 Kto winien?

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.


